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Dekiaracya Koła polskiego 
w  Berlhue i centrum.

(Od członka polskiego Foła poselskiego w Berlinie).
B e r l iu  18 listopada.

Rozstrój, jaki od dawniejszego już cza
su zaznaczył się pomiędzy niemieokiem stron
nictwem katohekiem otmtrum, a Kotem pol
akiem w parlamenoie niemieokim i sejmie
£ ruskim, wiernymi niegdyś sojusznikami par- 

imeutaruymi, zaostrzył się od czasu wy
borów uodn minionego, a wszczególności z
Sowodu ostatnioh wyborów w oraoh ca 

ltyaku, gdzie prsez bałamutne glosowanie pe
wnej części wyborców polskich, zwyoiężył 
kandydat hakatysit*. i jednej i drugiej stro
nie zarówno niepożądany.

Nietylko bojkot parlamentarny, jaki z 
tego powodn zarządziło stronniotwo centrum 
przeoiw Kołu polskiemu, ale i chęć, a powie
my nawet obowiązek wyjaśnienia sprawy i 
własnego w całym zatargu stanowiska i za
patrywania swego, spowodowały Koło polskie 
sejmowe do rozważenia całej sprawy i do 
ogłoszenia dekla acyi, która i w Gamecie ó\a- 
rcdoicej znalazła miejsce (Nr. 250 z 1. bm.) 
Rezolucja ta, jak łatwo było przewidzieć, da
ła i polskim dziennikom i niemieckim cen
trowym pochop do wywnętrzeń krytycznyoh. 
Najprzedniejszy organ centrowców n&dreń- 
skich. Kólnickc Dolks^t. oświadczenie Koła 
polskiego przyjęła z uczuciem, że ono zawie
ra pożądaną podstawę do zażegnania istnie
jącego rozstroju i nie waha się przyznać, że 
K oło wypowiedziało je  w dobrej wierze. Nie 
tak dzienniki centrowe: Germania i Schlesichc 
VoU'S'tg., które i naczelny ostęp cleklaracyi, 
wyrażający ubolewanie nad wynikiem wybo
rów w Żorach, poczytują za niedostateczny, 
dla tego, że on pomija milczeniem osobę i 
czynność posła Korfantego. ktÓTego pisma te 
radeby widzieć wykluczonym z Koła polskiego. 
Posuwają zaś pisma rzeczone zaciekłą preten
sjonalność swoją tak daleko, że Polakom 
ślązLim odmawiają wcale prawa stawiania i 
wybierania własnych, polskich kandydatów, 
stawiając rzecz tak, że Kto nie idzie z cen
trum, ten idzie przeciwko niemu.

Że tego rodzaju postulatów Koło polskie 
żadną miarą nie chciało i nie mogło uwzględ
nić, be* ubliżenia własnemu narodowemu sta
nowisku, leży jak na dłoni. Dając wyraz u- 
bolewauiu swemu nad wynikiem wyborów w 
Żorach, fatalnym zarówno dla centrum jak i 
dla Polaków na ślązku, uozyniło Kolo pol
ski* t r; cfego wymagać od mego mogło .stron
nictwo centrum, a w ustępie, potępiającyra 
każde glosowanie na praeciwh&ndydata cen
trum tam, gdzie kandydat polski nie ma wi
doków przejśoia i z odnośnem życzeniem 
zwraca się do własnego komitetu centralnego 
mogło i powinno było przekonać stronuictwo 
centrowe, ż« Kolo polskie z najlepszą poozy- 
na wiarą i szczerze pragnie w interesie o 
bop -luym zażegnać zatarg, sprowadzający dla 
stron obu przykre i z pewnością niepożądana 
następstwa.

Pisma polskie poważniejsze i w ogóle w 
przeważnej części z uznaniem przyjęły c- 
świadczenie Koła polskiego. Niektóre nazwały 
je „złotym mostem", zbudowanym przez Koło 
dla centrum do wejścia na drogę porozumie
nia i zgody, — inne, radykalniejszego zabar
wienia, nie szczędziły Kołu zarzutów, że za 
daleko posunęło „uległość" swoją dla centrum, 
z narażeniem nawet godności narodowej i 
parlamentarnej. Z głosami tymi, na tem miej
scu rozprawiać nie mamy ani chęci, ani uza
sadnianego powodu Upadają one same w so
bie, gdyż każdego sporu i zatargu najwła
ściwszego zakończeniem i rozwiązaniem jest: 
zobopólne porozumienie i jeżeli byó może 
— zgoda. Do takiego porozumienia niewąt 
pli wie właściwą drogę publiczna Koła polskiego 
dekiaracya, nie pł&szoząca się ze swej strony, 
nie domagająca się uniżenia z przeciwnej, a 
Żądająca jedynie uznania i uwzględnienia 
praw obopólnyoh, w ten sam sposób, jak się 
to działo d&wnemi laty.

Jeżeli się dużo mówiło i pisało o soju
szu, istniejąoym pomiędzy stronnictwem cen
trum i Kołem polskiem czy to w sejmie pru
skim, czy parlamencie niemieckim to zauwa

żyć należy, że sojusz t&ki f o r m a l n i e !  
nigdy nie był określonym i zawieranym, ale i 
że był objawem danym, wytworzonym przez 
wspólny uoizk walki kulturuej, zwróconej 
przeciw kościołowi katoliokiemu i jego ka
płanom i wyznawcom, czy oni nad Renem, 
ozy nad Odrą, Wartą lub Wisłą przemieszki
wali. Srożyl się ten ucisk najdotkliwiej w zie
miach polskioh, a nie było to tylko wykrę
tem dyplomatycznym, że twórca walki kul- 
turnej ks. Bismark, kiedy zamierzał walce tej 
ozęściowo koniec położyć, oświadczał publi- 
oznie. że s p r a w a  p o l s k a  była najwal- 
nisjszą walki owej podnietą. Rozejm /. Rzy
mem i kościołem katolickim zawarty, roz 
róźniał też stosunki kościelne, istniejące w 
innych dzielnicach pruskich, a ziemiach nie 
gdyś polskich, szersze dla pierwszych zapro
wadzając ulgi Tu pierwsze zaszło zakłócenie 
sojusznietwa, j :>kle pomiędzy centrum i Ko
łem polskiem nawiązała i utrwaliła wspólna 
walka kulturna. A pryy pomuieó nie zawadzi, 
że znaczna ozęśó posłów centrowych oburzała 
się na Koło polskie g iy ono wobec wyjąt 
kowego stanu, jaki w ugodzie z Rzymem 
rząd pruski zastrzegał dla kościoła katolickie
go w ziemiach niegdyś polskich, nie głoso
wało wprawdzie przaoiw, ale w s t r z y m a 
ł o  s i ę od głosowania Dad przedłożoną o d 
nośną ustawą Centrum od tego ozssu, a mia 
nowioie po śmieroi znanego swego przywódcy 
Winthorsta -v całem swojem politycznem po
stępowaniu przechodząc ze stanowiska wręoz 
opozycyjnego, na coraz przychylniejsze dla 
polityki rządowej, mianowicie w parlamencie 
niemieckim, dawny sojusz o tyle tylko u- 
względuiało, o ile ten nie nadwerężał pielęgno
wanych względem rządu stosrnków. A oboję
tność ta dla nas rosła z szerzącym się i w 
szeregach centrowyoh usposobieniom wszech - 
niemieokiem a nawet wprost hakatystycznem

Przyczyniały się od lat już dawniejszych, 
meże równocześnie z objęoiem biskupiej sto
licy w Wrocławiu pr/.ez dzisiejszego kardy
nała Koppa, mocniej się wyłaniające stosunki 
narodowe na Slązkn. Centrum, które dawniej 
panowało wszechwładnie nad ludnością kato
licką polską i dzierżyło monopol wyborów, 
czy to do parlamentu, czy to i w  szcze 
gólności do sejmu pruskiego, budzącemu się 
i odzywającemu się coraz wyraźniej poczuciu 
i samowiedzy plemiennej i narodowei wręcz 
okazywało się przeciwuem i wspólnie z rzą 
dein, objaw budzącej się samorodnie samo
wiedzy narodowej przypisywało wyłącznie 
agitacyi z zewnątrz naniesionej, która pod 
nazwą a g i t a c y i  w i e l k o p o s k i e j  
stała się straszakiem, którym się jak wiado
mo posługuje rząd, ile razy chodzi O jokieś 
iozporządzenia i ustawy wyjątkowe, a który 
takie dla centrowoów, tymi samymi szlakami 
politycznymi ohodząoych, jest argumentem 
wielokrotuie wysuwanym przeciw nam, dawnym 
swoim sojusznikom.

W tym to stosunku z biegiem ozasu się 
wyłaniającym leży węzeł zatargu obecnego. 
Rozwiązuó go może wyrozumienie ze strony 
centrum, że ruch nar o dowy, jaki się i na 
śiązku objawia, jest rozwojem duchowym, 
naturalnym, samorodnym, & nie sztucznie na
niesionym. że jest objawem śród ludu na 
wskroś trwającego w wierze katoliokiej, a 
zatem n e usposobionym byn-.jmniej wrogo 
przeciwko centrum, jako stronnictwu katoli
ckiemu.

Centrum więo ma w ręku klucz do roz
wiązania zagadki. Koło polskie oświadczeniem 
swojem n aj niezawodnie] ułatwiło ma i o- 
twarło drogę do jej rozwiązania, w niczem 
nie uwłaczająo prawom i godności stronnictwa 
centrum.

Uznaje to i część poważna prasy centro
wej i to tej właśnie, która w tej kwostyi by
najmniej nie jest usposobioną stronniozo. Czy 
centrum zeohoe wstąpić na tę drogę ■- ozas 
niedługi pokaże. 2.

1897, jakkolwiek to ministerstwo bynajmniej 
nie nadużyło praw, przyznanyoh rządowi na 
wypadek stanu konieczności i ani liczbą wy
danych rozporządzeń z § 14 (wydało ioh 5), 
ani ich treśoią i przedmiotem, do którego się 
odnosiły, nie popadło w sprzeczność z duchem 
konstytuoyi. Był to wniosek socyalistyozny, 
a mianowicie 1. wniosek nagły dr. V e r -  
k a u f  a, Daszyńskiego i tow. * 12 listopada
1897, żądający całkowitego zniesienia § 14. 
Z powoda niaaznania jego nagłośoi a 
następnie zamknięcia sesyi ni* doczekał się 
ten wniosek załatwienia

Dalsze wnioski pojawiły się jaż za rzą
dów hr. Fr. T h m a  i hr C i u r  y '»  g o ze 
strony socyalistów, wszechniemoów i niemie- 
okiego sjednoczeaia, a mianowicie:

2. Wniosek nagły dra Y e r k & u f a ,  Da 
s z y ń s k i e g o  i tow. z 21 marca 1898, bę
dący powtórzeniem poprzedniego wniosku, nie 
załatwiony* ) w izbie.

3. W niosek nagły D a s z y ń s k i e g o ,  
dra V e r k a u t a ,  i tow. z d. 29 września
1898, będąoy ponownem powtórzeniem po
wyższych wniosków; również niezałatwiony 3) 
w izbie.

4. Wniosek nagły dra S y l w e s t r a ,  dra 
B a r e u t h e r a  i tow. z d. 29 września 1898 
domagający się zupełnego zniesienia § 14.4)

5. Nagły wniosek posła S c h ó u e r e r a  
i tow. z d. 20 października 1898, żądający by 
na ozas rządów hr. T h a n a  a nawet na czas, 
przez który ktokolwiek z ówczesnych członków 
gabinetu hr. T h a n a  byłby ministrem, zawie 
szoną została moc obowiązująca § 14.5) Oba 
niezałatwious w izbie.

6 Wniosek nagły p. D a s z y ń s k i e g o  
Y e r k a u f a  i tow. * 18. październik* 1899, 
żądający zupełnego zniesienia § 14.6)

7. Wniosek nagły pp. Ka i s e r a ,  Per -  
g e l t a ,  S o h w e g l a ,  L u e g e r a  i Ki n k a ,  
z d. 18 października 1899, żądająoy zmiany 
§. 14 względnie zastąpienia go innem po
stanowieniem. ograuiczającem zastosowalnośó 
nadzwyczajnej drogi ustawodawozej tylko do 
wypadków istotnej koniecznośoi i nagłej 
potrzeby.

Wnioskodawcy nie przedłożyli, jednak sa
mi projektu tej zmiany, lecz pozostawili go 
inieyatywie izby, względnie komisyi wybrać 
się mającej dla tego wnioska. 7)

Wnioski te pojawiły się z powodu, że 
gabinet br. (Jautscha 1897 8 użył był już g 14 
do wydania ustawy o poborze rekrutów na 
r. 1898, do prowizoryum budżetowego na 
pierwsze półrooze 1898 i do prowizorycznego 
przedłużenia ugody z Węgrami, a gabinet 
hr. T h u u a prz^prow^dsił obok wielu in
nych rzeczy nawet oałą1 ekonomiozną ugodę 
z Węgrami do końca r. 1907 z&pomocą § 14 

Z pomiędzy tych wniosków został uznany 
wniosek D a s z y ń s k i e g o  (nr. 6) za na 
gły, ló l głosami przeciw 61, na 8 posiedzeniu 
izby postów * d. 6 listopada 1899, a gdy 
wskutek tego przystąpiono zaraz do mery to- 
ryoznyoh obrad nad nim, oświadczyło się za 
nim w pełnej izbie 187 głosów, a przeciw 
niemu 110 głosów. Wskutek tego został wnio 
sek w drugiem czytania odrzucony, gdyż nie 
otrzymał wymaganych dla zmian konstytaoyi 
dwu trzecioh części głosów.

Wniosek K a i s e r a ,  P e r g e l t a  i 
tow. (ar 7) został odesłany jednogłośni* na 
8 posiedzeniu d. 6 listopada 1899 na wniosek 
p. B i l i ń s k i e g o  do osobnej komisyi kon
stytucyjnej, złożonej z 48 członków.

W rozprawie nad powyższymi wnioska
mi Daszyńskiego-Yerkaufa, tudzież Kaisera 
Pergelta, która się toozyła na 6 i 8 posiedze
niu izby poselskiej d. 27 października 1899 i 
6 listopada 1899 br.li udział obaj wniosko
dawcy , tudzież pp .: Milewski, Noske,
tiessman , Rdhling, Kiesewetter, Stran- 
8ky, G-ross, Lueger, Steinwender, Kra
marz, Biliński, Gbtz, Engel, tudzież przewo-

Dąźenia do zmiany lub zniesie
nia §-14 ust. zasad, o reprezen- 

tacyi państwa.
(II.) Szereg wniosków, dążących do re 

formy lub uchylenia § 14, rozpoczyna się 
przy końou rządów hr. B a d e n i e g o  w r .

4) Patrz stonograflezne aprawozd. XIII sesja, 
str. 1479.

*) Patrz stenogr. prot. 14 sesya, str. 25.
3) Pktrz stenogr. prot. 15 sesya, str. 27.
4) Patrz stenogr. prot. 15 sesya, str. 31.
5) Patrz stenogr. prot. 15 serya str. 713.
*) Patrz stenogr. prot. 16 sesya, st. 18.
7) Patrz stenogr. prot. XVI sesya, str. 19.

dnicząoy rady ministrów minister rolnictwa 
hr. Clary-Aldrmgen.M

Ten ostatni oświadczył się imieniem rzą
du przeciw c a ł k o w i t e m u  zniesieniu § 14. 
wychodząc z założeni* że ten paragraf „sich 
b«reits in wiaderholten Fallen, wie bei den so 
oft gewahrten st&atlichen Unterstiitzungen 
zur Linderung von Nothst&nden, und den 
hSLufigen Staatsbeitr&gea za Guasten drin- 
gender gemeinnlltziger Arbeiten, ais fur das 
ttffentliohe luteresse im Allgemeinen, insbe- 
sondere aber ftir das wirthschaftliche Wohl 
der Beyolkeruug ausserst fórderlich erwiesen 
hat" — a zarazem dodał, że, jego zdaniem, 
wyjątkowe powierzenie w tych wypadkach 
władzy ustawodawczej rządowi, połączone ze 
ścisłem określeniem i odgraniczeniem tych wy
jątkowych wypadsów i przy dokładnem do
chowaniu ich premiss jest skuteczną ochroną 
dla samej konstytucyi. Wobec tego można 
się zgodzić ze zdaniem hr. Clary'ego, iż przy 
zastosowywauiu §14 w g r a n i o a c h  w y ż e j  
o k r e ś l o n y c h ,  niema powodu podnosić za
sadniczych zarzutów przeciwko samemu istnie
niu podobnego przepisu ustawowego, tudzież 
należy skonstatować, że hr. Clary zaoieśnił 
sam bardzo znaoznie ilość tych wypadków, do 
których § 14 da się zastosować, wedle inteu- 
cyi jego twórców i że d-ł już pośrednio od
powiedź na pytanie, czy si zgadza z r e f  o r 
ni ą § 14. W tej mierze nie oświadczył się 
wprawdzie hr. Clary ani za wnioskiem pp. 
Kaisera i towarzyszy ani przeć w nim, ale 
rzekł, że zamiary wnioskodawoów nie są 
jeszcze z brzmienia wniosku dość dokładnie 
widoozne i że w skutek tego rząd zastrzega 
sobie sprecyzowanie swego stanowiska w ko 
misyi, ua wypadek gdyby wniosek do komi
syi odesłano. To znaczy innem1 słowy, że w 
zasadzie rząd s ię  z g a d z a  na reformę § 14 
i ograniczenia jego zastosowolności, a co do 
szczegółów, to powie, przy ich ścisłem okre
śleniu i przedłożeniu sobie, które * nioh przyj
muje, a którfe odrzuca, lub też może sam za
znaczy w komisyi z góry, jak daleko pójśó 
może.

Dr. Koerbar, który był ministrem spraw 
wewnętrznych w gabinecie hr. Clary’ego, 
jakże gruntownie zdezawuował swego da
wniejszego s*efa w zapatrywaniaoh na zasto- 
■owalność § 14.

Pójdźmy teraz za wnioskiem pp. K a i- 
s e r a-P e r g e l t a  i towarzyszy na te po 
siedzenia komisyi konstytucyjnej, na których 
miały się wyklarować zamiary wnioskodaw
ców, a rząd przyrzekał wobeo tego określić 
także i swoje stanowisko.

Komisya odbyła 7 merytorycznyoh po
siedzeń w czasie od 14 listopada do 20 grtt 
dnia. Miała na nich do czynienia nie tylko 
>; tym wnioskiem, dla którego została wybra
ną, ale i z całym szeregiem wniosków, sta
wianych dopiero w komisyi, pooząwszy od 
wniosków, żądających wproet lub pośrednio 
zupełnego skreślenia § 14, a skończywszy na 
wypraoowanych szozegóło wo nowych a obszer
nych redakcyach § 14, na rezoluoyach do rzą 
da i na projektach wygłaszanych teoretycz
nie, bez zgłaszania ioh jednak w formie 
wniosku.

Zaraz na pierwszem posiedzenia d. 14 
listopada 1899 wystąpił z jednej strony z ta 
kiem zasłoniętem domaganiem się zniesienia 
§ 1 4 p .  D a s z y ń s k i ,  z drogiej strony z 
oałkowitym skody Skowanym projektem zmia
ny § 14 dr, G r a b m a y r.

P. D a s z y ń s k i  przekonawszy się, 
źe jego wniosek o zupełne skreślenie § U. 
nie/trzymał przed kilkoma zaledwie dniami 
w izbie potrzebnej większcśoi dwóch trzecich 
ozęśoi głosów, postanowił spróbować preepro 
wadzenia go w innej formie, niejako wstydli
wie w ten sposób, ażeby nadać §14 brzmienie 
następuj ąoe :

„Wydawanie rozporządzeń w sprawach, do któ 
rych w myśl konstytucji potrzebnem jest przyzwolę 
nie rady państwa, bez uzyskania poprzedniego przy
zwolenia obu izb rady państwa, j e s t  n i e d o 
p u s z c z a l n e .  J e ż e l i  j e d n a k o w o ż  
takie rozporządzenia z o s t a n ą  w y d a n e ,  na
tenczas mają być traktowane po myśli art. 7 ustawy 
zasad, o wład«y sędziowskiej, według którego to

artykułu przysługuje sędziemu prawo badania ważno 
ści rozporządzeń w toku instancyU.

Z jednej strony więc zakazuje p. Da
szyński rządowi coś czynić, z drugiej strony 
ustanawia rygory na wypadek, gdyby się to 
stało. Ponadto wn osek p. Daszyńskiego- nie 
tylko wykluozałby wydawanie cesarskioh roz
porządzeń na podstawie § 14, ale również wy - 
kluoz łby wydawania j a k i c h k o l w i e k  
rozporządzeń w przedmiotach ustawodawczych 
a więc i takich rozporządzeń, jakie wydaje 
rząd k a ż d e g o  państwa, w którym n i e  
m a postanowień podobnych do § 14 w razie, 
jeżeli tam zajdzie wypadek stanu konieczno
ści państwowej; n. p. jakie wydawał rząd 
węgierski w stanie ezlegalnym. P. Daszyń
skiego wniosek miał więo nietylko obezwła
dnić § 14, ale zarazem zaniknąć i tę drogę, 
jaka jedynie pozostaje otwartą na wypadek 
ubezwładnienia § 14 a chciał stworzyć dla pań
stwa sytuaoyę bez wyjścia ani tędy ani tam
tędy. Dlatego też słusznie napisano w spra
wozdaniu komisyi konstytucyjnej, że ten 
wniosek (później zniesiony przez samego wnio
skodawcę), został uohylouy jako niewykonal
ny i nie znalazł a n i  j e d n e g o  poplecz
nika w tej samej komisyi, w której później, 
jak zobaczymy, 20 głosów oświadczyło się za 
znpełnem skreśleniem § 14.

Dr. Grabmayr, wybitny prawnik, świetny 
parlamentarzysta, członek klubu liberalnej 
większej posiadłości (yerfassungstreuer Gross- 
grundbesitz), z zawodu adwokat wybrany i 
osiadły w Tyrolu, zgłosił natomiast" projekt 
reformy § 14, który brzmi jak następuje:

„Jeżeli w czasie, w którym rada państwa nie 
jest zebraną i ze względu na zachodzące okoliczności 
nie może się zebrać na czas z powodu niebezpieczeń
stwa w zwłoce, okaże się, wskut-k zdarzeń elemen
tarnych, zaraz, wojny lub wewnętrznych niepokojów1) 
konieczność nierrzewidywana podczas ostatniego ze
brania rady państwa wydania takich nieodraozalnych 
zarządzeń, do których w myśl konstytucyi potrzeba 
przyzwolenia rady państwa, to zarządzenia t,e mogą 
być wydane z prowizoryczną mocą ustiwewą w dro
dze cesarskiego rozporządzenia, o ile przez nie nie 
zostaje zarządzona ani zmiana ustaw zasadniczych, 
ani trwałe obciążenie skarbu państwa lub pozbycie 
dobra państwowego, ani też wprowadzenie nowyoh 
lub podwyższenie istniejących podatków i opłat.

Za takie zarządzenia, które mają być podpisa
ne przez wszystkich ministrów i obwieszozone * wy- 
raźnem powołaniem się na niniejsze postanowienie 
ustawy zasadniczej, ponosi odpowiedzialność całe mi
nisterstwo. Również obowiązanem jest miaistsrstwo 
natychmiast spowodowaó, ażeby rada państwa, w 
razie jeśli jest odroczona lub zamknięto, zebrała się 
najdalej do 4 tygodni, w razie zaś upływu okresu 
wyborczego lub rozwiązania izby poselskiej, najdalej 
do 8 tygodni od obwieszczenia takiego rozporządze
niu. Rozporządzenie to należy przedłożyć radzie 
państwa do zatwierdzenia najdalej do tygodnia po jej 
otwarciu i to najpierwej izbie poselskiej.

Prowizoryczna moc ustawowa a zatem także* 
i skuteczność takiego rozporządzenia gaśnie, jeżeli 
rada państwa nie zbierze aię na czas w myśl po
wyższych postanowień, albo jeżeli rozporządzenie nie 
zostanie radzie państwa na czas przedłożone, albo 
jeżeli jedna z obu izb rady państwa odmówi za
twierdzenia, albo jeżeli minie szi-ść miesięcy od cza
su obwieszczenia go a zatwierdzenie obu izb rady 
państwa jeszcze nie nastąpiło.

Całe ministerstwo jest zobowiązane do obwie
szczenia wygaśnięcia prowizorycznej mocy ustawowej 
takich rozporządzeń.

Do tego wniosku uczy n ił zera z p. P o m- 
m e r dodatek, ażeby pomiędzy sprawami, do 
których § 14 nie może mieć zastosowania, wy
mienić także

1) pobór rekruta w czasie pokoju,
2) postanowienia , dotyceąoe stosunku 

królestw i krajów reprezentowanych w radzie 
państwa do Węgier.

ST. STARZYŃSKI.

ł) Patrz Stenogr. protokoły str. 854—364 
445 -468.

U P. P o m m e r proponował, by zamiast 
„wewnętrzne niepokoje*- wymienić ,.bunt'*.
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O N U F E R K O
azT taL o a

napisał
M  P .

Ciąg dalszy.

Otóż któregoś poranka p*n ów, gdy mu 
przeciągłe ziewania cokolwiek nadto doku
czyły, wszczął pierwszy łaskawą rozmowę 
z naszym dziedzioem Wnlki.

— Szanowny pan — zaczął, cedząc siło
wa niedb&le i bębniąc z lekka palcami po 
stole — eh... szanowny pan, jak wiem ze sły
szenia, zamieszkuje Galioyę i posiada tam do
bra -  nespas...

-  W istooie — odrzekł z&oh sycony 
uprzejmością hrabiego pan Onifry, przyczem 
w ukłonie szurgnął butami jeszcze niezgrab- 
niej, niż zwykle — w istocie jestem właśoi- 
oieleni Wulki-suohej w powiecie podhajeokim, 
sąd obwodowy Brzeźany, oiało tabularne...

— Jakież tego roku urodzaje u panów ? 
— przerwał Rzymianin, widocznie ni# oiekaw 
zbyt drobiazgowych objaśnień — u nas helas 
woale nie świetne.

Pan Onufry zmięszał się nieco, j'ak gdy
by nawet się obraził, leoz odpowiedzi na za- 
riut ni* znalazł.

— A jakżeż ma się rzecz z nawozami?
— badał dalej wielki agronom — superfo- 
sfaty, tomasyna, kainit, ozy bywaj ą w u-
żyoiu ?

— Pocóżby ta m ? ,— odparł niechętnie 
zapytany — u nas i domowego nawozu nie 
uroku — aż nadto; sztucznyoh przyczyniać 
nie potrzebujemy.

— Jednakże uprawa plonów szlachet- 
nyoh, jak sądzę, musi na tem cierpieć, jakąż 
na przykład areę obsiewa szacowny pan 
pszenicą w dobrach swych — excuse\ — po
dobno Wolice przezwanych.

— Ja przeciwnie — odparł pan Onufry
— skarżyć się nie mogę, co u sąsiadów się 
dzieje, tego nie wiem i to mnie nie wiele 
obchodzi, ale w Wuloe wszystko piękne — 
piękne, jak rzadko. Zresztą Wulka-suoha — 
wiadoma rzecz — złote jabłko, tam się uro
dzi wszystko, co komu na myśl przyjdzie. 
Buraki jak słupy, kartofle jak moja głowa, 
pszettica jak fasola, żyto jak...

— G4h vraiment... tak piękną fortunę pan 
posiadasz? a jakież rasy bydła i koni w do
brach pańskich najbardziej rozpowszechnione?

— Oh... hrabio dobrodzieju.. najrozmait
sze: czarno-srokate, czerwono-srokate, siwe, 
a pewnego razu, jakoś przed ośmiu laty, uro
dził mi się byczek dereszowaty z białym ogo
nem -  coś podobnego jak żyję nie widzia
łem i nie wiem, czy już kiedy zobaczę.

— A lei to nie oznaoza rasy, to są tylko 
odmlenu* zabarwienia sierści — zauważył

z irouiceuym uśmiechem władzoa dóbr ukra
ińskich — ja  zaś o rasy (wymawiał „hasy*) 
zapy ty wałem.

— Wulka -  łaskawy panie -  Wulka- 
suoha, a nie Wolice, żachnął się zapytany, 
poczem chwilkę podumał i wyrzekł: Z psze
nicą phi... jak tęgo nawozem poforsuję, dojść 
mogę i do stu morgów — oo prawda —cierpi 
wówczas na tem burak i kartofla. W  tem 
miejscu mówiący nadał bezwiednie twarzy 
swojej wyraz tak daleoe zbolały, jak gdyby 
on sam a ni* kto inny był owym cierpiącym 
burakiem.

— Vous diłfif? — odrzekł podskakując 
na krześle hrabia — sto morgów — allons 
donc — inne pojęcie miałem o waszyoh słyń- 
nyoh gospodarstwach podolskioh' Wydął war
gi i dorzucił: u mnie, to jest w moich do
brach — voyons.. voyons .., przedstawia się 
rzecz nieco odmienmej. O mniejszych futo- 
raoh i folwarkach woale wspominać nie będę, 
lecz, jeśli to pana zajmuje, wspomnę o wię
kszych kompleksach. I  tak, w krótkośoi. Ma 
linowka ma oborę holenderską, łąki sztucznie 
nawadniane, centryfugi, serownię itp. inwe
stycje, słowem wzór gospodarstwa mleczno- 
nieinuego, oczywiście niezależnie od uprawy 
zbóż. Poneozkówka, gorzelnię opasy, bydło 
pociągowe, trzodę ohlewną, drób tuczny i tak 
dalej. Agrestówka, oegelnię, wapniarkę, ka
mieniołomy, pokłady alabastru w ogóle zakrój 
technologiczno- agronomiczny, a Truskaw- 
ozyńoe — mój panie—mają wszystko. Mówię

boz przesady —w Trnskawczyńoaoh, nie ma 
rzeczy, której byś pan nie znalazł. Tak więc, 
a propos — pszenicy o której była mowa 
przed chwilą, to — proszę zauważyć, że 
przestrzeń przez szanownego pana wymienio
na, odpowiedziała by dopiero trzeciej części 
Maltnówki, Malinówka połowie Porzeczkówki, 
ta ostatnia dwom trzecim Agrestówki, a Agre
stówka — mówmy otwarcie — jest niozem 
w porównaniu do Tr iskawczyniee. Teraz więo 
bez truduośoi wyobrazić pan sobie zdoła, jaką 
cyfrę pszenicy dają takie Tmskawczyńoe. 
Z resi-tą — permeUz — zdaje mi się i i  w 
przybliżeniu potrafię ją  panu podać. Tu rzym
ski hrabia — oc*y zmrużył, ozoło zmarszczył, 
rysimi pazuogoiami zabębuił, i nareszcie sy
pnął liczbę pudów tak bajeczną, iż zawsty
dzony pan Onufry oniemiał, osłupiał, i przez 
dłuższą chwilę miał uczucie, iż mu petarda 
dynamitowa pod samym nosem pękła.

— Fiu, fiu, fiu.. — wyrzekł, opamię
tawszy się, ale nic więoej ponadto nie był 
w stanie z siebie wydobyć.

— Fiu... fiu... — dopowiedział i hrabia, 
uniósł się lekko w krześle, ziewnął z grym a
sem, skinął niedbale ręką na pożegnanie i 
z dodatkiem ulotnych słówek adieu, voila, 
człapiąc arystokratycznie gumowemi pode
szwami, powlókł się gdzieś dalej.

'O  poufalszych stosunkach pomiędzy tym 
dwojgiem ludzi, oczy wiście i mowy być nie 
mogło, zresztą i sam hjnabia, jak się zdaje, 
był oztowiekiem zmiennym w swych sympa

tyach i doborze znajomych, już bowiem na
zajutrz zauważył pan Gnufry, jak o nieprze
branych skarbach Trnskawozynieo pouczanym 
b .w ał nie gorzej od niego nam znajomy 
spiewak-emeryt. Zdaje się nawet, że Truskaw- 
czyńce z dodatkami Malinowki i Agrestówki 
uczyniły na nim nie lada wrażenie, albowiem 
w odpowiedzi dziękczynnej zanucił ich wła
ścicielowi z wyjątkowem uczuoiem : .Śnie e-e- 
żku dlacze-e-e-go...“

Nieborakowi panu Onufremu pozostał do 
rozrywki jeden już tylko towarzysz stołu ja 
dalnego Był to kaleka o lasoe, uędzuy, jak 
cień, dobroduszny, poczciwy, może nawet i 
niezmiernie szlachetny gdzieś w głębi duszy, 
ale do rozrywki stanowozo nie nadający się 
wcale Milczał on godzinami całemi, niejedno
krotnie nawet wydawać s i ; mogło, że drze- 
uie, lub w letargu jest pogrążonym i kiedy 
niekiedy tylko głosem znużonym stawiał kwe- 
stye w rodzaju takich, jak : „Ciekawa rzecz, 
ozy też jutro deszczyk nie spadnie ?“ , lub też: 
„nie wiadomo, jaką też nam zupkę dziś na 
obiad podadzą?"

(C. d. u )
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List pasterski do katolików 
w  Austryi.

(Dokończenie.)
Mieszkańcy Austryi niechaj zachowającno

tę chrześcijańskiej miłości pokoju, pomni we
zwania apostoła : „u ile od was zależy, zacho
wajcie pokój z wszystkimi ludźmi* (Rzym 
13, 18) Kośoiół katolicki aznaje poszczególne 
lady i ich odrębność jako instytucyę Opatrz- 
nośoi Boskiej i w tam upatruje ich uprawnie
nie. Nie jest wrogiem żadnego ludu i żadne
go nie preferuje, ale odrzuca pogańską sepa- 
raoyę i rozbrat ludów. Kościół szanuje i czci 
miłość i przywiązanie do władnego narodu, 
ale też stanowozo ganić musi, gdyby ta mi
łość i przywiązanie wyradzały się w krzyw
dzenie praw narodów innych, w namiętne 
wrogie prześladowanie wszelkiej obcej wła- 
ioiwośoi narodowej. Tu obowiązuje słowo 
P ana : „Nie czyń tego innym, czego nie
ohoesz, aby tobie czyniono*. Jeżeli wykształ
cenie i rozwój dziejowy któremu narodowi 
stanowisko wybitne nadają, to jeszcze stąd 
nie powód do gnębienia innych i niedo
puszczania ich do tychże samych dóbr.

Nacyonalizm. pomijający Boga i wszel
kie prawo, jest niechrześcijańskim i wytwa
rza jeden z najniebezpieczniejszych fermen
tów rewolucyjnych. Król asyryjski obwieścił 
hetmanom swoim swój plan podbicia całej 
ziemi (Judyta 2, 3). Nacyonalizm absolutny 
propagnje nierządne samolubstwo, zawiera 
odłączenie obywateli innej narodowości i nie
nawiść dc nich, sieje i podsyca waśń pomię
dzy obywatelami prowadzi do naruszania 
praw narodów innych, a nawet do oderwania 
się od ustanowionego przez Boga Kościoła.

Chrześcijański lud Austryi składa się 
z przynależnych do różnej narodowości, a 
w łonie poszczególnych narodów bywają zno
wu rozmaite kierunki według pojmowania 
życia publicznego i zasad, któremi życie to 
kierować się powinno. Ten fakt wyjaśnia do 
reszty możliwość antagonizmów w ludzie 
chrześcijańskim, których jako takie potępiać 
nie należy, dopóki wiekuiste prawdy odpo
wiedzialności wobso Boga i miłości bliźniego, 
których samolubstwu naruszać nie wolno, 
życiem ludu chrześcijańskiego władają i do
póki większa lub mniejsza korzyść albo wy- 
zysk nie jest przewodnią pobudką. Według 
słów św. Pawła, państwo Boże to nie jadło 
i napój, ale sprawiedliwość, mir i radość 
w Duchu św. (Bzym, 14 17).

Nie dziw przeto, iż papież Leon X III 
tak często i tak dobitnie katolików do jedno
ści w rzeczach rdzennych upominał, iż orga- 
nizaoyi katolickiej tj. zwarcia się chrześcijan 
katoliokich dla osiągnięcia celu religijnego 
za pomooą stowarzyszeń i urządzeń społecz- 
nyoh religijnych na podstawie religijnej tak 
gorąoo pragnął. „Ażeby jedności umysłów — 
powiada enoyklika Cum multa z d. 8 grudnia 
1882 — nie zaburzały antagonistyczne strou 
niutw dążności, należy oiągle baczyć na to, 
jakim jest cel stowarzyszeń katolickiemi się 
sowiąoych, tudzież aby umysły przy obradach 
tym się celem jedynie i wyłącznie zajmy- 
wały, pomne słów św. Pawła: „W y wszyscy, 
którzy w Chrystusie jesteście ochrzczeni, 
przywdzialiście Chrystusa. Tu nie ma Żyda 
ni Greka, ani też wolnego ani niewolnika, 
albowiem wszyscy jesteście jedni w Jezusie 
Chrystusie11.

Dla zaohowania zbawiennej zgody i je- 
dnośoi, należy się nie mięszaó i na równi 
stawiać spraw religijnych i świeckich. K ato
licy muszą o to dbzó, aby w sprawach wiary, 
•tyki i karności kośoielnej przez uleganie 
biskupowi dyecezyalnemu, z papieżem rzym
skim zjednoozonemu, jedność panowała, ażeby 
w sprawach ozysto świeokioh rządziła wol
ność a we wszystkiem miłość przewodziła. 
A już najmniej przewódzcy stronnictw po
winni się pozbywać umiarkowania. Interesy 
religijne muszą lśó przed świeckimi, a te 
ostatnie nie mogą mieć pierwszeństwa przed 
tamtymi.

Przedewszyetkiem zaś niechaj się dusz- 
•terownik katolioki powoduje i powodować 
daje chrześoijańską roztropnością i umiarko
waniem w sporach narodowościowych. W dusz- 
sterownictwie niechaj ma wzgląd na język 
miejscowy wedle zarządzenia św. soboru try- 
dentyńskiego {bess. 24 cap. 7 de rrjormationc). 
Przy sporach co do języka niechaj wedle 
okoliczności trzyma się tego, że papież Leon 
X III  w swojem piśmie do kardynała wika- 
ryusza z d. 20 maja 1885 język łaciński jako 
comes et administer rei.gbonis caiholicae Occi- 
dente toto oznacza i ustanawia. W eałem 
działaniu i postępowaniu swojem niechaj 
duszsterownik święcie szanuje prawo swego 
pasterza dyecezyalnego do udzielania zleceń

i wymagania, aby głos jego, ilekroć podnieść 
go uzna za właściwe, był słuchany i speł
niany, jak to Leon X III  w swojej funda
mentalnej encyklice Sapientiae christianae z d. 
10 stycznia 1890 duchowieństwu wpoił.

Jeżeli duszterownik pomimo całej oględ
ności swojej i szlachetnej dążności na uprze
dzenia narodowe z jednej albo drugiej strony 
napotka i w sprawowaniu obowiązków dusz
pasterskich trudności mu stawiane bywają, 
to niechaj i w takita razie za wzór bierze 
sobie Zbawiciela, który Samarytanom tak 
wspaniały pomnik w paraboli o miłosiernym 
Samarytaninie postawił, którego jednak Sa
marytanie nie przyjęli, tak iż uczniowie Jego 
spuszczenia ognia na niewdzięczne miasto 
zachcieli. Ale Pan i Mistrz boży skarcił ich 
gorliwość natarczywą „Nie wiecie, czyjego 
jesteście ducha* (Łuk. 9, 55). W razie sprze
ciwiania się duazpasierz katolicki niechaj bę 
dzie łagodnym i pokornym, niechaj nad sobą 
panuje i równowagę chrześcijańską zacho
wuje. Kto siebie pokonuje, ten bez trudu po
kona wszystko, co tylko w drodze mu staje.

Niechaj że tedy ludność Austryi jednoczy 
miłość ołtarza i tronu, kościoła i ojczyzny, 
papieża i cesarza — Piusa X, którego hasło 
głębokie „Omnia instaurare in Chris to* szczę
śliwie i chlubnie rządzi i Franciszka Józefa 
I, którego berło łagodne daleko poza pół wie
ku tak zbawiennie włada nad naszą Austryą 
drogą.

Wszechmocny, przez którego królowie 
rządzą, monarchowie panują i władcy spra
wiedliwość wykonują (Prov. 8,' 15), oby zacho
wał nam naszego Ojoa św., oohraniał naszego 
monarchę, jak i jego najdost. dynastyę, 
której tarczę herbową orzeł dwoisty z krzy
żem i mieczem zdobi i oby błogosławił całe 
cesarstwo-królestwo, którego mieszkańcy jako 
ninie wspólną posiadają ojczyznę ziemską, 
tak też do wspólnej w niebiesieoh ojczyzny 
wytrwale dążyć powinni

Wiedeń w uroczystość św. Leopolda dnia 
15 listopada 1904.* Komitet biskupi.

Gospodarka na flocie bałtyckiej.
Jeden z zamieszkałych w Tangerze Niem

ców, August Hornung, przesłał do Weser Ztg. 
ciekawe sprawozdanie o flocie bałtyckiej, któ
rej podczas jej pobytu w Tangerze miał spo
sobność z całą swobodą się przypatrzeć. Au
tentyczne sprawozdanie to daje bardzo ponu
ry obraz ducha jej i zdolności marynarskich. 
Począwszy od admirała Rożdiestwieńskiego aż 
do ostatniego majtka postępowano z niepo 
jętą niedbałością i nieuctwem przy ładowaniu 
węgla z# sprowadzonych równocześnie parow
ców węglowych na okręty wojenne. Po 
pierwsze nie wiedzieli Bosyanie, gdzie się w 
przystani znajdują miejsca dogodne, a po- 
wtóre przy odbieraniu węgla nawet oficerowie 
okazali się niepraktycznymi i obojętnymi.

Zasługa to kapitanów linii Hamburg 
Ameryka, (która dostawiła owych parowców), 
że w ogóle wykonano tę robotę, czego świad
kiem naocznym byłem. Oni kierowali, a nie 
oficerowie rosyjscy. Jedna łódź stała cztery 
godziny przy okręcie wojennym, zanim do 
roboty się wzięto, a przecież chodziło o ka
żdą minutę! Jeżeli bowiem okrętom, które 
mają płynąć kanałem Suezkim snąć dano 
hasło: „Prosimy tylko się nie kwapić*, ponie 
waż eskadra ta ma na płynącą koło przylądka 
Dobrej Nadziei czekać w Madagaskarze — to 
jednak pozostała w Tangerze eskadra, mając 
przed sobą drogę tak daleką, spieszyć się by
ła powinna. O tej porze roku wiatr rzadko 
kiedy wieje pomyślny, więc z całą siłą nale 
żało wyzyskać chwile dogodne.

Pewien Niemiec, który wszelkimi sposo
bami dopomagał flocie rosyjskiej, rozmawiał 
z Bożdiestwieńskim względem postarania się 
o łodzie do przewozu węgla z parowców na 
okręty wojenne. W toku rozmowy oświadczył 
admirał, że parowce węglowe na każdy spo
sób powinny podjechać do okrętów, bo tak 
stoi w kontrakcie, a jeżeli parowce nie do
trzymają kontraktu, to sprawa dla niego 
skończona. I s trudnością dał się admirał 
przekonać, że przy wietrze niepomyślnym ani 
mowy o tern być nie może, bo nawet przy lekkim 
falowanin, z powodu budowy okrętów wojen
nych podjechać wzdłuż nich jest niepodo 
bieństwem.

Jeżeli zaś na Północnem morzu flota ro
syjska aż do przesady była ostrożną, to w 
Tangerze panowała na niej niedbałość najzu
pełniejsza. Kto tylko po niemiecku lub 
też po francusku kaleczyć umiał, tego pu
szczano na okręty. Pewnego wieczora — 
pisze p. Hornung — bawiłem na parowcu 
węglowym, stojącym przy okręcie wojennym, 
Nagle kazano parowcowi odpłynąć. Ponieważ

ja  i mój towarzysz wcale nie mieliśmy ocho
ty jechać niewiadomo dokąd i na jak długo, 
przesiedliśmy się po prostu na okręt wojenny 
i nikt zgoła nie zapytał, co tam robimy. 
Oglądaliśmy sobie całkiem wygodnie okręt i 
w końcu prosiliśmy, iby  nas na ląd odwie
ziono. Natychmiast dano nam jedną z łódek 
okrętowych z sześcioma majtkami. Każdy Ja
Eończyk byłby nam zazdrościł tej sposo- 

nośoi do wypuszczenia jakiej machiny pie
kielnej.

Wreszcie podaje p. Hornung cenny przy
czynek do wyjaśnienia zajścia pod Hullem. 
Oficerowie rosyjscy wcale się nie powściągali 
w rozmowie o sprawach służbowych. Oficero 
wie z „Aurory" otwarcie powiadali, że to je  
den granat z okrętów rosyjskich trafił ją  pod 
Hullem. Granat nie uszkodziwszy okrętu, wie 
ciał przez okno do kajuty kapelana okrętowe
go, którego i jego sługę ciężko zranił. Bie
dnego popa pochowano w Tangerze na cmen
tarzu chrześcijańskim.

Wielu oficerów rosyjskich tak się zapa
truje na przypadek pod Hull. We mgle odłą
czyły się torpedowce rosyjskie od floty, a gdy 
się potem na nowo do pancerników i krążo
wników zbliżały, uznał je  pewien parowiec 
transportowy za okręty nieprzyjacielskie. Sy
gnalizowano tedy niebezpieczeństwo i poczęła 
się strzelanina, która się także spokojnym ry
bakom i portowi dała we znaki.

I taka flota, taki admirał, taoy ofice
rowie mają stawać oko w oko flocie ja 
pońskiej...

Zatarg rosyjsko-angielski.
Wczorajsze alarmujące pogłoski ucichły, 

„Biuro Reutera" zapewnia, że sprawa idzie 
trybem prawidłowym i będzie pokojowo za 
łatwioną. Według doniesień londyńskich z dnia 
onegdajszego przesłuchanie świadków w Hull 
przez komisyę angielską, do której także de
legaci rosyjscy byli dopuszczeni, wypadło 
ogółem tak, i i  stwierdzono, że podczas zaj
ścia pod Hull żadnego nie było statku japoń
skiego, że jednak z drugiej strony marynar
ka rosyjska omylić się mogła i wcale utrzy
mywać niepodobna, jakoby atak rosyjski na 
poddanych angielskich był zamierzony.

Z Hull donoszą, że zarządzone przez an
gielskie ministerstwo hcmdlu śledztwo wczo 
raj się skończyło. Co do samego faktu zaj 
ścia wyraziła angielska komisya pełne uzna 
nie łodziom rybackim „Guli* i „Cranc'1 za ich 
bohaterskie zachowanie się. Zastępca Rosyi 
przyłączył się do tego uznania i wyraził 
imieniem Rosyi żywe ubolewanie z powodu 
zajścia. Następnie komisya postanowiła co do 
odszkodowania powziąć uchwałę w Londynie, 
już tu jednak zebrała daty co do finansowego

Eołożenia rodzin po zabitych rybakach. By - 
acy żądają odszkodowania od 50 do kilkuset 

funtów szterlirgów. Zastępstwo właścicieli 
okrętów wniosło, aby ci rybacy, którzy nie 
zostali ranni, lecz dozn» wstrząśnienia ner
wowego, otrzymali p? .'5 we odszkodowanie 
do 50 f. szt.

Korespondeacye.
IŁ jn s  12 listopada. 

(Urodziny króla. — Królowa Helena i jej syn. -- 
Kolekcja kolebek — Fotografia ks. Piemontu. — 
Zbytek troskliwości. Helena i ka. Walii. — Termin 
ohrzta królewicza. — Królestwo na wystawie chry- 

zantenw.)
W Rzymie i we W szystkich miastach 

włoskich były wczoraj gmachy państwowe 
oraz bardzo liczne domy prywatne przyozdo
bione w chorągwie o barwach narodowych. 
Na dzień ten bowiem przypadała rocznica 
urodzin króla, który rozpoczyna 36-ty rok ż y 
cia. W kaplicy pałacowej w San Rossore (pod 
Pizą) wysłuchali królestwo mszy św., a we 
wszystkich większych miastach odbyła się re
wia wojskowa.

Książę Piemontu zawczasu zaprawia się 
do życia sportowego. Onegdaj odbyła dziecina 
z matką i piastunką przejażdżkę po parku 
na... automobilu. Książątko, zarówno jak obie 
jego siostrzyczki, jest uderzająco podobny do 
słynej z urody królowej Heleny. W>aiomą 
jest rzeczą, ie  królowa jest bardzo pieczoło
witą matką. Po wydaniu na świat syna uczu- 
oie to jeszcze bardziej w niej się spotęgowało; 
jest wprost zaślepiona w nowonarodzonym. 
Już kilka piastunek wydaliła. Przebieranie i 
i spowijanie królewicza odbywa się zawsze w 
obecności matki, która kosznlki, kaftaniki itd. 
własnoręcznie bada, czy są należyoie wy
suszone.

We Włoszech nacieszono się już dosta
tecznie z okazyi przyjścia na świat następcy

tronu. Natomiast od Włochów <. zagranicy 
nadchodzą ciągle jeszcze życzenia i dary. I 
tak w tym tygodniu nadesłano z Argentyny 
wspaniałą kolebkę w etylu indyjskim, całą 
utkaną z różnych traw i ziół. Drogocenną ko
lebkę przysłali Włosi nowojorscy. Królewicz 
posiada, prócz krajowych, całą kplekoyę kole
bek zagranicznych; ostatnich jest 18. Królo
wa układa dziecinę w każdej z nich, bodaj 
ne krótki czas, by ofiarodawcy nie doznali 
rozczarowania.

Każdy, kto widział księoia, mówi, że 
jestto bardzo ładne i grzeczne dziecko. Wido
cznie królewicz bardzo się zmienił, gdyż z 
razu opowiadano, że jest bardzo brzydki. 
Obecnie są już w obiegu pocztówki z podo
bizną królewicza; zamieściły ją  już wszystkie 
pisma ilustrowane. Pewien przedsiębiorczy fo 
tograf francuski prosił króla Wiktora Ema
nuela o monopol dokonywania zdjęć króle
wicza, przeznaczając 10 prc. dochodu na cele 
dobroczynne, przez króla określone. Król je 
dnak dał pierwszeństwo fotografom włoskim. 
Najwięcej zdjęć fotograficznych posiada ma
tka, która fotografuje synka niemal codzien
nie w najrozmaitszych pozach.

Królowa kazała sporządzić książkę z ru
brykami, gdzie zapisuje codziennie każdy 
najdrobniejszy szczegół, dotyczący dziecka: 
ciepłotę ciała, apetyt, wagę i td. Za naj
mniejszą zmianą w temperaturze, pulsie czy 
wadze odbywa narady z lekarzami. Królowi, 
który był wychowany po spartańsku, to po
stępowanie matki nie bardzo się podoba.

— Gdy będziesz miał dwóch synów — 
mawiać zwykła królowa — wtedy pozwolę ci 
na prowadzenie własnej metody w chowaniu. 
Mamy jedynaka, więc lepiej jest, że się za 
wiele poświęca uwagi cielesnemu jego rozwo
jowi, niżby miało być jej za mało.

Z wszystkich władczyń Europy jedna 
tylko przyszła królowa angielska dorównywa 
w pieczołowitości macierzyńskiej królowej 
Helenie. Księstwo Walii mają 5 dzieci (1 
córkę i 4 synów). Najstarszy syn, ks. Edward 
Albert ma lat 10, najmłodszy, ks. Jerzy nie
spełna 2, ks Henryk końozy rok 4. Tym 
dwom najmłodszym synkom jest ks. Wiktorya- 
Mary oddana oałą duszą. Ks. Walii pisuje co 
tydzień do królowej Heleny i zasypuje jej 
Umbertucia „specyałami* z dziedziny za
bawek, Uroczysty chrzest księcia Piemontu 
odbędzie się 4 grudnia. Szczegóły nie są je 
szcze ustalone. Ceremonii dokona prawdopo
dobnie arcybiskup m. Vercelli, najstarszej dy- 
ecezyi w dawnem państwie sardyńskiem, 
mons. L. Fampirio. Jak wiadomo, Kwirynał 
niema własnego proboszcza i należy do para
fii S. Vincenzo et Anastasio Moiebnem też 
jest, że ceremonii chrztu dokona nadworny 
kapelan królewski, zwany il cappdlano mag- 
giore, który wedle przywileju Piusa V. mo
że pełnić funkeye proboszcza na dworze kró
lewskim.

Para królewska była dziś w Pizie na 
otwarciu wystawy chryzantemów. Publiczność 
witała króla i królowę z wielkim entuzjaz 
mem; miasto było dekorowane. Inaugnracya 
odbyła się w ogrodzie botanicznym, gdzie 
zebrano przecudne kolekcye złocieni. Z Ja
ponii przywieziono 100 różnych okazów tego 
kwiatu, który jest symbolem narodowym mie
szkańców dalekiego Wschodu. Królowej po
dano 6 bukietów, “złożonych z najpiękniej
szych okazów złocieni. Wspaniałą wystawę 
chryzantemów urządzono równocześnie w Me- 
dyolanie. K. Ros\c\yc.

18

(C iąg d&Diy.)

K§. Lobkowioza łączyły zawsze z Pola
kami bardzo serdeozne stosunki, od dziecka 
bowiem zaszczepiano w wrażliwą duszę księ
oia w domu rodzicielskim polskie sym- 
patye.

Ojciec ks. Jerzego ks. August Longin 
Lobkowicz (nr. w Pradze d. 15 maroa 1797 
f  we Wiedniu 17 marca 1842) był od r. 1825 
wiceprezydentem galicyjskiego gnbernium, a 
następnie postąpił przed ukończeniem trzy
dziestego roku żyoia na gubernatora Galicyi, 
którym pozostał aż do r. 1832. W rzędzie gu
bernatora v  Galicyi 1772—48 jest wieln, któ
rzy, jak np. Pergen podawali rządowi cen
tralnemu machiawelistyczne rady, jak nas 
rozdwoić, alb© też takich, jak Henryk hr. 
Auersperg, których duma i gwałtowność sro
gie prześladowanie z Wiednia nakazane je - 
■zoze zaostrzały, byli także gubernatorowie, 
którzy, jak hr. Brigido, nie czuli do kraju 
naszego nienawiści, ale nie mieli odwagi 
sprzeciwić się wiedeńskim nakazom, albo też 
w prawdziwych barwaoh przedstawić stan 
krajn; byli także i tacy, jak Ludwik hr. Ta- 
affe, który dobrze widział, że system przez 
rząd przyjęty jest szkodą nie tylko dla kraju, 
ale i dla Austryi, a jednak nie zdołał zerwać 
z tym systemem; w rzędzie gubernatorów te-

*) Ob. Sohlssinges „Erinnerung an August 
Longin Ffirsten Ton Lobkowitz* Wien 1882, Wiirz- 
baek „BibliographUches Leiicoa* t. XV. s. 338.

go nieszczęśliwego kraj a był ks. August Lon
gin Lobkowicz jednym i jedynym, który na
leżycie oceniał i czuł cierpienia Polaków, a w 
r. 1831 w miarę możności starał się im poma
gać, który też zwichnął z powodu sympatyi 
dla Polaków swoją kary erę.

Humanitarnym duchem ożywiona dzia 
łalnośó księoia gubernatora, jego ozułe serce 
i zamiłowanie do sztuki jednały mu weLwo- 
wie przyjaciół, a ścisła i dawna przyjaźń z 
księciem Henrykiem Lubomirskim ułatwiała 
mu poznanie kraju. Gdy roku 1830 wybuchła 
w Galicyi oholera i poczęły krążyć fałszywe 
wieści o otruciu mas ludu, które wywoływały 
rozdrażnienie i zagrażały spokojowi publicz
nemu, ks. August Lobkowicz nie tylko sam 
organizował pomoc i jeżdżąc po kraju, bez
pośrednio uspokajał ludność, lecz bez względu 
na niebezpieczeństwo lustrował szpitale i od
wiedzał chorych.

Jako prezes Stanów otwierał ks. Lobko
wicz sejm stanowy w niebieskim, srebrnym 
haftem naszywanym, aontuszu stanowym w 
ozerwonym źupanie, litym pasie z herbami 
Galicyi, żółtych batach i karabeli z gryfem, 
był też jedynym namiestnikiem, który przed 
hr. Andrzejem Potockim nosił strój polski. 
Na aktach stanowych tak hr. Ludwik Taafte, 
jak i ks. Lobkowioz podpisywali się w języku 
polskim, a jakkolwiek nie było Lobkowiczowi 
z powodu trudności we Wiedniu dozwolonem, 
więcej dla języka polsk;ego zdziałać, gdy wy
buchło powstanie w Królestwie w r. 1831, lu
dność w Galicyi czuła już do ks. Lobkowioza 
zaufanie, a obywatele, którzy w Galicyi i weWie- 
dniu prowadzili akcyę dyplomatyczną.ks. Kon
stanty Czartoryski, Izydor Pietruski, przez długi 
ozas prezes późniejszy rady familijnej (tak nazy
wano galicyjską expozyturę paryskiej organiza- 
oyi ks. Czartoryskich) i ks. Henryk Lubomirski 
zwrócili się do ks. Lobkowioza a prośbą, aże

by nie utrudniał Polakom wypełnienia obo
wiązków narodowych. Ks. Augnst Longin nie 
taił wcale, że dla powstania gorące mat sym- 
patye, zwykł był bowiem mawiać, że wywo
dząc ród swój od polskiego rodu Popielów i 
nosząc polskie nazwisko (Popel Lobkowicz), 
uważa się za Polaka, podnosił też często, że 
jako Lobkowioz pragnąłby ruchowi dopomóiz, 
a jako gubernator na przygotowania w Ga 
licyi w celu niesienia pomocy królestwu bę
dzie patrzył przez szpary.

Ks. Lobkowicz nie choiał wprawdzie w 
charakterze gubernatora*) prowadzić oficyal- 
uej korespondencyi z polskim rządem na 
dowym i z ks. Czartoryskim, ale wy 
tłumaczył się z tsgo przed* Izydorem Pietra- 
skim a prowadził ze zwolennikami powsta
nia ożywioną korespondencyę prywatną, nie 
przeszkadzał też bynajmniej werbunkowi 
młodzieży i starał się pozyskać dla sprawy 
powstania sfery decydujące we Wiedniu.

Głównym celem akcyi księcia było po
zyskanie czynnej pomocy Austryi, wdania się 
jej zbrojnego do wojny, za co obiecywano 
koronę polską dla arcyksięcia Karola i jego 
następców. Gdy jeduak wysłannika rządu na
rodowego Jelskiego na dworze wiedeńskim 
nie przyjęto, rząd narodowy polski rozpoczął 
działalność w innym kierunku, a miano- 
wioie postanowił po porozumieniu z Lobko- 
wiczem zażądać od cesarza Franciszka w pier
wszym rzędzie medyacyi i prosić go, ażeby 
wybór na negocyatora w sprawie polskiej 
padł na ks. Lobkowioza, który już poprzed
nio w tej sprawie pośredniczył **) „potrzeb- 
nem jest bowiem — pisze rząd narodowy —

*) Borzykowski „Historya powstania* T. III, 
etr. 9.

**) Borzykowski T. III, str. 197—9.

U wróżek.
P a r y ż  16 listopada.

(Przesądy u Francuzów. — Wróżące automaty. — 
Sybilla z Quartier Etoile. — Wróżbiarka średniej 

sorty. — W dzielnicy studenckiej. — Zabawne 
resume.)

Francuzom przyznaje świat pierwsze 
miejsce w rzędzie narodów cywilizowanych. 
Mimo tego jednak faktem jest, że ten ze 
wszystkich najbardziej kulturny naród, jest 
ze wszystkich może najwięcej zabobonnym. 
Zarówno poważny członek akademii „nie- 
śmiertelnyoh", jak i wieśniak w zapadłej pro
w incji oddają się okkultyzmowi, zasięgają rad 
wróżek i wieazczbiarzy, posługując się najroz- 
maitszemi gusłami. Cudzoziemca, który przy
jeżdża wypocząć na słonecznej Rivierze, za
dziwiają umieszczone w dziennikach francu
skich anonse, zachwalające rozmaite „sławne* 
sybille i wróżki. Po narożnikach Nizzy widzi 
się.. automaty, przepowiadające przyszłość. 
Na przyrządach tych są za szkłem umieszozo- 
ne włosy różnych odcieni, a nad niemi otwo
ry na monety. Blondyn, szatyn czy brunet 
za drobną opłatą otrzymuje książeczkę, która 
„mu wyjaśnia" wszystkie tajemnice.

aby ten, co ma traktować o interesach na
rodu, posiadał całe zaufanie, a nikt go nie 
ma w tym stopniu, jak ks. Lobkowicz*.

W drugiem przedstawieniu poszedł rząd 
polski dalej, wskazywał bowiem uznanie na
rodowości polskiej jako konieczne, a jako 
nagrodę dla Austryi wpływ jej na całą Sło
wiańszczyznę.

Lobkowicz zalecił Izydorowi Pietruskiemu 
i ks Henrykowi Lubomirskiemu udawać się 
bezpośrednio do cesarza z pominięciem mini
strów i zaręczał, że wszystko, co na jego rę
ce będzie przesłanem, dojdzie do rąk monar 
chy. Gdy wynikła z inioyatywy Lobkowioza 
misya Jelskiego się nie udała, Lobkowicz ra
dził nie zrażać się tem, podnosząc, że wy
padki włoskie były powodem trudności, a 
później otrzymane przez wojska korzyści 
mogły rzeczy zmienić. Nie zaprzeczał on 
przeciwności ze strony księcia Metternioha, 
ale wskazywał na życzliwość oesarza i hr. 
Kolowratha dla naszej sprawy, oświadczył też 
gotowość podjęcia się pośrednictwa, a ewen
tualnie podróży do Warszawy i Petersburga.

W akoyi tej stawiano jednak ks. Lobko
wiczowi z Wiednia ciągłe przeszkoiy, nie po
zwolono mu też udać się do Wiednia w celu 
poczynienia osobistych przedstawień u mo
narchy, Przedstawienia pisemne ks. Lobko- 
wicza zaś nie odniosły pożądanego ikutkn. 
Odpowiedziano mu bowiem, że rząd austrya- 
oki medyacyi na wezwanie jednej strony roz
począć nie może, co zaś do zbrojuego wdania 
się za pierwszą potrzebę uważa uznanie 
Polski przez Francyę i Anglię i jak to pozy- 
skanem będzie, wtenczas niezawodnie ndział 
weźmie, stanie zbrojnie i księoia z domu 
austryackiego na tron polski przeznaczy. Sa
ma Austrya jednak w wojnę wdawać się nie 
może, dlatego radzi, aby rząd narodowy prze-

Okkultyzm, spirytyzm i wróżbiarstwo z 
rąk i kart najbardziej kwitnie w stolicy repu
bliki. Zarówno mieszkańcy okazałych pałaców, 
jak i nędznych poddaszy i zaułków uciekają 
się bardzo często do wróżek. By dać czytel
nikom Gamety Narodowej wyobrażenie, w jaki 
sposób odbywają się praktyki n paryskich 
„prorokiń*, odbyłem wczoraj wędrówkę po 
mieście i odwiedziłem trzy, najbardziej reno
mowane wróżki rozmaitej sorty.

Pierwsza obraca się wyłącznie w aferach 
towarzyskich i mieszka w najwykwintniej
szej dzielnicy Paryża, Quartier de 1' Etoile. 
Uprzejmy concicrge wskazuje mi mieszkanie. 
Za pociśnięciem dzwonka otwiera mi drzwi 
do ciemnego przedpokoju wcale przystojna 
pokojóweczka (czysto ziemskie zjawisko). W 
salonie, służącym za poczekalnię, zastałem 
trzy osoby. Był tam elegancki, silny młody 
człowiek, o tryskaj ącem zdrowiem obliczu i 
dwie młode, wytwornie ubrane damy. Rozmo
wa toczyła się w języku angielskim. Skło
niwszy się, usiadłem; począłem rozglądać się 
po pokoju. Wzdłuż ścian oszklone szafy, a 
w nich gipsowe odlewy rąk. Na bardzo wido- 
cznem miejscu odciski dłoni Aleksandra Du
masa i Emila Zoli. Na stolikach mnóstwo fo- 
tografij z podpisami. W chwili, gdy je  oglą- 
gałetn, zjawiła się we drzwiach najsławniej
sza chiromantka paryska. Elegancka, wysmu
kła postać, na której zarysowywały się dwie 
sprzeczne barwy; czarna i biała. Strój mato
wo ozarny, skromny, o głębokich fałdach. 
Twarz śnieżno-biała (szmiukowana). Wargi 
blade. Oczy wydatne, czarne, brwi silnie po
czernione. Skinęła zgrabnie ręką na Angli
ków i drzwi się zamknęły.

Po dwudziestu minutach przyszła kolej 
na mnie. W pośrodku je j gabinetu mały stół, 
pokryty czerwoną materyą, na nim lampa 
z purpurową osłoną, bardzo silnie świecąca. 
Obok jedwabna poduszka, a koło niej dwa 
szkła powiększające i skórka irohowa do wy
cierania ich.

-- Co pan chce wiedzieć?
— Wszystko.
— O chorobach, śmierci, wypadkach nie

szczęśliwych, o wszystkiem?
— Tak, o wszystkiem.
Kilka chwil milczenia...
— Ile pan ma lat ?
— Trzydzieści dwa.
Znowu milczenie.
— Pan umrze w roku 1955. Pańskie linie 

żyoiowe są przedziwnie piękne. Nie widać ża
dnego załamania, błędu. Pańskie serce wybor
nie funkcjonuje. Głowa, płuca to samo. Ale 
pan cierpi na podagrę!

Uśmiecham się:
— Jeszcze nie.
— Ale pan się jej nabawi. Z  pęcherzem 

u pana nie dobrze. Pan w dzieciństwie ciężko 
chorował. (Ani iłowa prawdy). Czeka pana 
złamanie nogi. Pan jest zagorzałym aatomo- 
bilistą, (Nigdy w życiu nie siedziałem na sa
mochodzie.) W pożyciu domowem będzie pan 
zawsze szczęśliwy. Pańska żona jest usposo
bienia łagodnego. Z dzieci pańskich najmłod
szy synek przyprawi pana o wiele trosk. 
(Wcale nie mam dzieci). Pańskie sprawy wio
dą się dobrze. Nie zostanie pan wielkim bo
gaczem, ale zawsze będzie pan żył dostatnio. 
Pan się lubuje w sztukach pięknych, Jest 
pan bardzo muzykalny. (Gram jednym pal
cem na fortepianie). c an ma wybujałą wy
obraźnię. Obce pan zostać pisarzem. (O tem, 
co prawda, marzę). Pewna blondynka zajmuje 
pańską uwagę. Jest ona wprawdzie zamężną, 
ale kocha pana prawdziwie. Czeka tylko, by 
pan się jej oświadczył. Jest to powabna 
idylla, która potrwa cztery lata.

— A moja żona? — zapytałem.
— Nie będzie wiedziała o niczem; lecz 

miej się pan na baczności.
— Combien, madame?
— Vingt franes une consultation.
Udałem się do drugiej „prorokini*. Ta

zajmuje skromne mieszkanie na 4 piętrze, 
w śródmieściu. Okna wychodzą na dziedzi
niec. Poczekalnia umeblowana, jak u denty
sty 5-go rzędu. Na stole stare pisma humo
rystyczne i rozdarte ilustraoye. Na ścianach 
liche, banalne oleodruki. Nie czekałem długo, 
gdyż zastałem tam tylko jednego „gościa*, 
obywatela z przedmieścia.

Otyła, niezbyt starannie ubrana służąca 
zaświeoiła lampę. Pan i domu, niemłoda bru
netka w sukni koloru bronzewego. Przyrządy 
te same, co u tamtej. Szkła, skórka, poduszka. 
Także i pytania nie wiele się różniące od 
poprzednich. W  szczegółach pewne różnice. 
Ta odmawia mi wszelkich zdolności pisar
skich. Mówi, że dożyję 66 lat. Przepowiada 
mi złamanie nogi przez przejechanie. Zda*

dewezystkiem starał eię o uznanie Franoyi i 
Anglii*).

Po złożeniu broni przez Dwernickiego, 
bitwie ostrołęckiej i cofnięcia się wojsk pol
skich nu Pragę zmieniło eię usposobienie wy
wołane we Wiedniu zwycięstwami wiosen- 
nemi; Lobkowiozowi zwiazano ręce, propo- 
zycye przez Lobkowioza ponownie oesarzowi 
przedłożone, aby cesarz księoia ze swej ro
dziny przeznaczył za tron polski, pozostały 
nieuwzględnione, a z uznaniem rządu naro
dowego pomimo poparcia tego żądania przez 
Lobkowioza zwlekano. W Wiedniu wzięły 
górę wpływy nam przeciwne, obrońoę czynnej 
polityki w sprawie polskiej a przeciwnika 
kanclerza Metternicha, ministra Franciszka 
Antoniego Kolowrata, usunięto na urlop, o 
który nie prosił, dając mu uczuć niełaskę 
dworu, a ks. Lobkowiczowi zakazano działać 
w sprawie polskiej.

Nie przeszkadzało to księciu jednak 
zezwolić na gościnne przyjęcie w Galicyi 
żołnierzy polskich z r. 1831, w chwili zaś, 
w której hr. Ksawery Krasicki przy pomocy 
późniejszego namiestnika hr. Agenora Gołu- 
chowskiego organizował pomoc dla emigran
tów z pod zaboru rosyjskiego, ks. Lobkowicz 
śmiało ija w n ie  okazywał dla tej akoyi sym- 
patyę. W domu księcia bywali często polscy 
żołnierze z r. 1831, którym książę w uznaniu 
dla ioh męstwa i współczuciu dla nieszczęścia 
usiłował twardy los osłodzić.

(C. d n.)

*) Borzykowski tom III. s, 204; t. IV s. 142, 
145, 147.

Od 36 lat istniejący Lwów, ul. Hetmańska I. 4.
Fabryka i skład wyrobów jubilerskich 2l0lri',tlL S ,m,rch największy skład zegarków genewskich ‘ 1
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V) czwartek „Tkacze" Hanptmana.
W  piątek „Tkacze" Hanptmana.
W  sobotę „Tkacze" Harptmana.

Bepert. ar reatrn krakow sktez »

mom je j mam tylko dwoje dzieci itd. Taksi. 
10 franków.

Trzecia aorta: na Quartier Latin Obi- 
romancyi miałem juz dość. Zobac/my, co kar
ty powiedzą W starym domu, w wązkiej 
uliczce, noszącej L.azwę sławnego tyolomńty 
s XVIII wieka, zapukałem do drzwi. Nizka, 
otyła, bynajmniej nie elegancka wróżbiarka 
zaprowadziła mnie do pokoju jadalnego, gdzie 
■tał stół, pokryty obtłaszczonym obrusem.

— Czy ma byó „wielka gra" za 5 frtcn- 
ków, ozy , ma»*“ za 3?

Zadowoliłem się ostatnią Wydobyła 
■ kredensu dziwaczne karty, podobne do ta
nkowych. Zmięsząła je  i kazała mi wybrać 
SI, które ułożyła w 3 rzędy po 7.

Nie będę powtarzał podobnych powyż
szym odpowiedzi. Dość powiedzieć, że wy- 
wrożyła mi pojedynek, mnie, członkowi lig. 
ku ochronie ozci! Powiedziała, że przez 73 
lat będę wędrował po tym świecie, że żona 
moja pokłada wielkie zaufanie w mej wier- 
nośoi, że mo>e dzieci, w liczbie 3, wychowają 
się szozęśliwie ltp.

W drodze do domu zreasumowałem wszy
stko. I  tak między Etoiie a śródmieściem 
straoiłem jedno dziecko, lecz na Quartier La
tin oazyskałem je. W  istocie jestem bezdziet
nym. W pożyciu z żoną jestem szczęśliwym 
i o miłostkach nigdy nie myślałem. Czy się 
przydam na oo literata.ze, pozostało niewy- 
jażnionem. Może mi to powie któiy z moich 
ozytelników. Ze wszystkiego jednak rzecz 
najgorsza, że muszę po trzykroć mieó do czy
nienia z procederem umierania w 66, 73 
i  83 roku życia. To fatalne.

Chcecie państwo1 wiedzieć, *v jaki spo
sób posiadłem adresy wróżek? Wyczytałem 
je  w księdze adresowej, w dziale, który obej
muje kilkadziesiąt podobnych adresów.

W. Koryatotciui

kronika.
Lwów dnia 19 listopada 1904 

K e le s ż e n r k
9. niedzielę 20 listopada. Feliksa de W u  — G. 

kat. Jerona — Kai. slow. eędzimira.
' aehód słońca 7 2* zachód 4‘10.
W poniedziałek 21 listopada Ofiarowanie N. Al. P. 

—  Gr. kat. Myohaiła Areh. — i\al. ałow. Sł.wa.
W scoid hulica 7‘24, tachńd 4 10.
W . wtorek 22 listopada Ceoylii P. K r — Gr. kat. 

O njsifora — k a i ałow. - szemił
Wschód słońca 7 *5  zachód 409 .
W środę 2 ł  listopada Klemensa P. — Gr. kat. 

L /as** A . — aa l słuw. Jtiłjw ója
Wschód słońca 7‘26, zaobód 4-08. *

— Mianowania. Cesarz zamian wał komisarzy 
skaibu dr. Jana 6 łuszkiewioza i dra Karola Berna- 
ozke koncypietam. mimsteryalnymi.

Namiestnik zamianował kancelistów Jaua Sztu
kę oficjałem n&miestiii'twa a J<ma Pawłowskiego, 
Ferd Greinera i Jana Freising- ra sekretarzami po 
wistowymi.

— Przenieśli ma Dr. Karol Seeliger, inspektor 
fabryki tytouiu w Wmnikach został przeniesiony do 
Krakowa )&ko kierownik tamtejszei fabryki tytoniu.

Namiestnik przeniósł adjnnkta nam. Staniał. 
Zaleskiego le Lwowa do Krakowa, oficyała nam. 
Frenc, Sw.ęehowiczu ze Lwowa d Gfyb wa, sekre 
tary powiatowych Jana Piekarza z Kra.iuwa do 
Lwowa, Jana Łudytjńskiegn z Rawy do B.odów i 
Jana Pawłowskiego ze Złoczowa do Rauy, oraz 
kancelistów namiestnictwa Michała Starzewskiego z 
Sambora do Lwowa i Franc. Bilińskiego, z Brodów 
żo Dąbi owy

— Wiadomości dyecezyalne. Dyerezya przemy
ska eb. ład. M.anowam: o .auibel mem Ojca ów. ks. 
Jan Jędriejowski, dziekan i proboszcz w Kosi u u ; 
wioedziekoUem d. kanatu pruchnickiego ks. Ludwik 
Kozłowski proboszcz w Tuligłowach, w mieisce ks. 
M. B -sickiego, i tć ego dla słabości nu prośbę zwol
niono od tego urzędu.

— Nowe rtkoły średni*. W budżecie mmter- i 
siwa oświaiy -gumją dotacye na trzy nowe szkoły 
średuie, storę miały zostać utworzone z początkiem 
przyszłego roku szkolnego a mianowicie: uoWe |
gimnazjum w Mieicu i dw.e szkoły średn'6 we Lwo- | 
wie a to jedno gimnazyum, któryby powstało z istnie
jących paraloltk przy gimnazjach i druga szkoła 
realna. Koło polskie powinnoby żądać kilku gimna
zjów we wschodniej Galicji, gdzie po miastach pro
wincjonalnych panuje przepełnienie.

Krom* a iw cw saa.
=  Wybór u upełniaj?cy posła io rady pań

Stwu i lwowskie) izby handlowo przemysł >wej w
miejsce zu arł-g Piepeea Poraiyńakiego odbędzie się, 
jak wiadomo 20 bm. porozumiano się już poufuie 
w tym kierunku, iż posłem wybrany zostania do koń- 
e bieżącej kadencyi prezydent m. Lwowa dr. G. 
Małachowski, który zażąda od rady m. Lwowa ur
lopu do stycznia rp.

=. Prezydentem Izby hBntflowej lwowskiej w
miejaoe bp. Ficpee P-racynski-go wybrany zo tanie 
piawdopodobnie p. Samuel Horowitz, wicepzezydcn 
tem zaś znany przemysłowiec p. Leopold Baozt-wsui.

-■  2 komitetu kong esu Maryartek ego otrzy
mujemy uasiępująey kouiuniKnt: Ponieważ stale
wpływają do komitetu kougresu Maryaósinego z po
wodu zbliżającego się święta, 8 grudnia, zamawiania 
kartek na okna z czasu kongresu, oraz paoiiąttto 
wyoh obrazów dla ludu, przeto prosi komitet o ry- 
ohł« zamówienia da>sze, gdyż w ostatniej ohw>li 
trudno będzie _aduść uczynić życzeniom. Aaresowaó 
uleit: Sodalioy Maryańska, ulica Jagiellońska 3.

=• Szkoła nauk politycznych (Gmach skarb- 
kowski). W poniedziałek 31 bm o g. 7 wieczorem 
wykład prof. dra O-hennowskiego „Idee ekonomiczne 
w nowszych c-asach".

— Pcwezechne wykłady h Iwer^yteckib
W niedzielę duia 20 b. m. prof dr. S. Nusoaum: 
Budowa, czynności i klasyfikacya świata zwierzęcego. 
Ozęść I. (z demonstracjami). Zakład fizyczny uui- 
wersytetu ul. Długosza 1. 8. Początek o godzinie 
pół dc 6.

** Zarząd Tow. żw. Salomei zakładając dom 
dla sierot już 8 pm_ poleca szczególnym względom 
publiczności koncert w sali Filharmonii który 20 
bm. miesiąca daje na ten cel znakomita śpiewaczka 
pieśni p. F.lioya Romanowska z współndziałem pp. 
Głowackiego i Pezoda. Sprzedaż biletów oodzień od, 
11 1 w lokalu Sodalieyj Maryaóskich, uL Jagiel
lońska 3.

=  Jak sio buduje we Lwowie. Urząd bndo- 
wniczy miejski zasystował budowę dwóch kamienic 
Sary Chany Sprecherowej w ulicy św. Józefa poza 
kościołem Św Antoniego, ponieważ cegła, do tych 
budowli używana, była źle wypalona, rzadka, pokru
szona, ponieważ zamiast wapna do zaprawy używano 
piasku. Sprecherowa naruszyła zakaz dalszej budowy, 
u  oo ukaraną została grzywną 600 koron, a 
zarazem zarządzono -ozebranie tak zbudowanego 
muru.

Z tak ej samej cegły i w taki sam sposób bu
duje się jednak we Lwowie anżo kamienic.

s  Podatek Od psów. Magistrat uchwalił wczo- 
łąj pozoatawió na rok 1905 podatek od psów we

Lwowie w dotychczasowej wysokości, t. j. po 10 k. 
tak od samca, jako od samicy.

=  Ogłędnle S.j rzeczy, o których się w prsy-
zwoitem towarzystwie nie mówi, ani też w przy- 
zwoitem piśmie nie pisze, chociażby je dla dobra 
publicznego poruszyć warte.

Ale jest też — nie nasze wprawdzie, lecz ro
syjskie przysłowie, które twierdzi, że wszystko można, 
byle ostrożnie.

Ktoś dowcipnie tak je na polskie przełożył 
„Jeźliś sprytna i ostrożua — wszystko można"; spró
bujemy więc, czy i nam się nie uda przepłynąć /rę
cznie pomiędzy Scyllą drażliwości przedmiotu, a Cha
rybdą dobrych chęci zaradzenia niewygodnie Lwo
wian.

Na przeciw kawiarni wiedeńskiej jest pawilon 
tramwaju elektrycznego, a tnż obok naprzeciw 
cukierni — wstydliwie ukr\ty w krzaczkach — pa
wilon drugi. Oba zarówno pożyteczne i ob\dwa cie
szące się zuwsze liczną rzeszą zwiedzających.

Różnica w tem : że gdy dążącym do pierwsze
go pilno jest zawsze — to zwiedzającym drngi jest 
nieskończenie pilniej.

Pilno, ale nie tak dostępnie.
Widok to nie bardzo zabawny — nieśmiem 

też nikogo do zwiedzania go zachęcać, ale kto ciekaw, 
niech spojrzy.

Zobaczy tam tłoczących się, jakby do kasy ko 
lejowej przed odejściem pociąga do Brzuchowic, lnb 
cisnących się o bilet na premierę — tylko z zupeł
nie innemi uczuciami i innym wyrazem tr arzy.

A te nerwowe ruchy tych nie?zczęśliwcówi te 
chw.le oczekiwania, te grymasy, te objawy nie dają
cego się ukryć pośpiechu...

Czyżby naprawię było tak trudno skróoić 
„mękę oczekiwania" — ookolwiek tylko rozszerzając 
teren.

Możeby się — kto wpływowy —domyślił, o czem 
mowa — pomyślił i zaradził...

Pan Chmieliński, który obok sztuki dramatycz
nej uprawia z wielkiem powodzeniem srtukę lepienia 
w glinie -  mnie zaś jnż od pół roku stale podju
dza, aby o tej rzeczy „oględnie" napisać — przy
rzeka wyrzeźbić biust tego wpływowego dobroczyńoy 
i ofiarować mn go w prezencie — z bezpłatnem ode 
słanu-m do domu, powtarzam: z odesłaniem do do
mu — nie zaś z pozostawieniem na miejscu niedoli...

(«*•)
Kranika krajowa.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 9 bm. — jak
już doniesiono, zmarł po krótkiej chorobie w 77 ro 
ku życia w Zagwoźdźcu pod Stanisławowem Józef 
Prus J a b ł o no ws k i ,  syn Jana, pułkownika wojsk 
polskich i Maryanny z hr. Krasińskich, były prezes 
rady powiatowej stanisławowskiej i bohorodczańskiaj, 
b, poseł na sejm i do rady państwa i kawaler or
deru żelaznej korony, od trzeoh lat wiccprezis rady 
nadzorczej towarzystwa kredytowego. Oryginalua i 
wysoce sympatyczna była to postaó. Uśmiech dobroci 
pełen nie znikał z t arzy jego. Pobożność rządna w 
czasach dzisiejszych i miłosierdzie bez granic cecho
wały go. „Bądźcie miłosierni jako i Ja miłosiernym 
jest“ ,.było dewizą życia jego, ubogiemu wsparcia od
mówić nie umiał. Czy był jeden z mieszkańców 
Lwowa, który by nie znał pana Jabłonowskiego, 
•Udry codzitó o świcie krokiem drobnym a z wie
kiem coraz mniej pewnym, sftreszył do Kościoła, ma
jąc za eoiią gromady biednych, którym oetatui grosz od 
dawał. Przytem był to umysł wysoce wykształcony, 
w młodi śni uc.zęszuzał na Uuiwersytet w Bonn i w 
Monachinm. Następnie dopełniał wiaioinośei studya- 
iui przeważnie nad ekonomią polityczną. Temu lat
czterdzieści bvł to człowiek za świecznik* GJy ar*
cyksiężniczka Gizella wychodziła za mąz, 17 paaów 
polskich znnupiło (za 17 tys-ęcy z ł) obraz Brandta 
„Sobieski pod Wiedniem", by go jej ofiarować w 
darze od Polaków, Józef Jabłonowski należał do 
nich i jeździł z deputacyą do Wiednia, by obraz ten 
arcyks ężuiczoe złożyć w darze. W czasie powstania 
w 63 roku lmarły zb.eiał składki i sam wiele 
świadczył puwetańoom. W czasie głodn w Galicji 
znowu widzimy Jabłonowskiego na usługach nędza
rzy, wtedy to za skuteczną swą pracę odznaczony 
zostoł orderem żelaznej korony. A ila z uczącej się 
młodzieży przychodsił zmarły z pomocą, to tflko je- 
deu Bóg wie. Pozostawia on żonę z br. Borkow
skich, syna Stanisława i cóikę za Mieczysławem 
Brykczyóskim. Oby Bóg ma był miłosiernym jak
on był całe żyoie miłosiernym. R< ąuiesoat in pace.

Powszechna wykłady aniwerey ieckle na
prowincji, W niedzielę, dnia 20 bm Brody : prof. 
gimn. dr. Mojmir, Anntonm < iała ludzkiego, 'część 
I (z demonstracynmi). — Delatyn: prof. umw. dr.
W Sieiudzki, O Śmierci ze stanowiska przyrodniozo- 
Jeki rskiego. — Dronooycz: Prof. gimn. K. Eljasz,
0 eiałaoh promieniotwórczych (z demonstracjami) — 
Kałusz: Doo. uniw. dr. B Mańkowski, Nasze wady 
norodowe. — K Juujyja: prof gimn. K, Missona, O 
„Wyzwoleniu" Wyspiańskiego. — Przemyśl: prof. 
gimn B. Popiel, O M‘kołajj Reja. — Sambor:

i Prof. gimn. SKibiński, Historya Polski w czasie
trzech rozbiorów. -  Sanok: Prof. gimn. K. G >1-
czeweki, Sól, nafta i węgiel w Galicyi. Stani
sławów: Prof. uniw. dr. J. Kallenbach, Pierwsze
lata literatury emigrai-yjnej. — Stryj: Prof. nm». 
dr. K. Twardowski, Co to jest flloiofla i pooo się 

! j,j uczymy. — Ta uopol: Prof. seui. uaucz. S. Sro
kowski, 0 wulkanach i w-trząśnieniach ziemi. — 
Złoczów: Prof. gimn. M. Olszewski, Wrażenia wzro
kowe (z deuionstr.)

Wybory de rady powiati wej tarnobrzeskiej
rozpisano: z grupy gmin wi jskich na 2« gruduia,
mieiskioh na 29 grudnia, większysh posiadłości na 
30 grudnia.

0 Jarmułkę żydowsko Sąd krajowy w Kra
kowie jako II luatancya zatwierdź ł wyrok wielickiego 
aądn powiatowego, stażujący ks. Aleksandra Radzi
wiłła z Sierakowa koło Dobczyc na 3 dni aresztu 
z zamianą na grzvwuę 60 koron za to, że w nrzę- 
dzie pocztowym w Wieliczce zrzucił jarmułkę z gło
wy kupcowi Deuibitzerowi, mówiąc „Hier darf man 
keme Miilze tragen ', a II instancja odmiennie tylko 
nmotj wowoła wyrok.

Zjl k i  Udziel a Ra poczcie, w  Tarnopolu przed 
trybnnałem przysięgłych odby a się rozprawa prze
ciw Wilhelminie • iiemiińskiej, byłej eksp»dytnrce 
pocztowej i jej mężowi Stanisławowi, któryoh pro- 
turatorya państwa oskarża o znaną defraudacyę na 
poczęte w Mogielnicy, Ogromnie obszerny akt oskar
żania obliczał zdefraud ,waną kwotę na dwanaście 
tysięcy koron. Mąż Ziemiańskiej odpowiadał rówpież 
za oszukańcze manipulacje z wesslami. Robił ón 
mie.nowicie w ten sposób, że wyłudzał od znajomych 
podpisy na wekslach in blanee, zapewniając ich, że 
wpisze tylko drobną kwotę, a pw*m wypełniał 
weksle na kwoty bardzo wysokie. Wiibeimint Zie
miańska była, jak wspomniano, zajętą na poczcie, 
mąż jej nie rn.at żadnego stanowiska na poczcie
1 mimo to przychodził do biur* pocztowego i tam 
manipulował z listami pieniężnymi j przekazami. 
Operacje sw»je dokonywali oskarżeni p.ze? około 
rcK cały. W czerwcu bieżącego roku zbiegli do 
Hambnrga. Aresztowano ich w Znryohu i znaleziono 
przy nich jeszcze 4.4^0 franków. Ziemiańska ozymła 
na rozprawie wrażenie przygnębionej, winę wyznała 
ze skruchą, jest złamaną i nsiłowa/a już po areszto
wania zaraz i drngi raz w w.ętueniu aledusem ode- 
brac sobie życie. Mąż jej natomiast zaprzeczał za
rzutom, podniesionym w akcie oskarżenia i nie oka
zywał żadnej skiuohy. Po przeprowadzeniu rozprawy!

trybunał skazał oboje oskarżonych, każdo na rok 
więzienia.

W Stanisławowie zaś sąd przysięgłych roz
patrywał sprawę Eugenii Karyłowiczowej, ekspy- 
dyentki pocztowej w Ossowcaoh koło Buczacza, o- 
skarżonej o nadużycie władzy urzędowej, kradzież, 
oszczerstwo, sprzeniewierzenie i oszustwo. Kuryłowi- 
czowa przez szereg lat zabierała pieniądze, które 
składali włościanie na książeczki pocztowe kasy 
oszczędności; po pewnym czasie pieniądze le odsyłała 
do Wiednia, jednak włościanie ponosili stratę z po
wodu mniejszego procentu. Oskarżona zabrała dalej 
200 i 500 koron z dwóch listów pieniężnych, za
ciągała długi wekslowe, poręczone przez włościan, 
a wreszcie sfałszowała podpisy kilku włościan i na 
sfałszowany weksel podjęła pożyozkę na 600 kor. 
w banku ziemiańskim w Stanisławowie. Po przepro
wadzonej rozprawie Kuiyłowiczowa skazana została 
na 6 miesięcy więzienia, obostrzonego postem co ty
godnia.

Kronika powszechna.
§ Za duszę śp. Apolinarego Jaworskiego od

będzie się w Wiedniu w kościele polskim przy Renn- 
weg we wtorek o 10 przedpołudniem nabożeństwo 
żałobne.

§ Księstwo Llppa-Detmold. Pisma berlińskie 
donoszą, że po zasadniczem rozstrzygnięcia radi 
związkowej cesarz Wilhelm zarządził zaprzysiężenie 
wojsk ks. Lippe w ręce obecnego regenta.

$ Audtryacki oficer w armii japońskiej. W
Aradzie na Węgrzech pewien obywatel tamtejszy, 
Ernest Gyoerfi, otrzymał od swojego przyjaciela z ped 
Portu Aitnra niespodziewany list, którego treść po
dają dzienniki węgierskie. Autorem listu jest Fran
ciszek Dlabal, były oficer anstryacki, który odzna
czał się talentem, ale z powodu długów musiał opu- 
ś<rć szeregi armii. Dlabal, który a Gyoerfim służył 
w jednym pułku, udał się do Królestwa, a stamtąd 
jako palacz okrętowy do Azyi wschodniej. Pośród 
wielkich niebezpieczeństw przebił się przez szeregi i 
rosyjskie do Japończyków i zgłosił się u nioh jako ! 
ochotnik do wojska. Japończycy nie chcieli go przy- ! 
jąć do szeregów jako cudzoziemca i uczynili to do- I 
piero, gdy Dlabal. wykazał się dokumentami, że był 
oficerom austryackim. Jak i szeregowiec walczył Dla
bal przez pewien czas. ale wkrótce odznaczył się tak 
dalece, że został porucznikiem. Dlabal, służący w ar
mii, oblegającej Port Artura, sądzi, że otrzyma po 
wojnie dobrą posadę w Japonii, gdyż walcząoym pod 
Portem Arcnra oficerom japońskim przyrzeczono wiel- 
uie nagrody.

§ Wielki popłoch wywołało w Lizbonie odkry
cie w bibliotece parlamentu gniazda węźów-okularni- 
ków. Wypełzły one z ukrycia wystraszone przez se
kretarza, który szukał jakiejś książki, Przerażony u- 
oiekł. zntrzasnął drzwi za sobą i zaczął wzywać po- 
mooy. Nikt nie ehciał wejść do pokoju i dopiero 
żandarm, uzbrojony w pałkę otworzył drzwi. Udało 
mu się z ibić 4 sztiki, zachodzi jednak oba za, że 
pod stosami gazet i książek znajduje się jeszoze wię
cej wężów.

Z C0I0886UH. Obecny nowy program w Colo- 
sseum H.rmanów nie pozostawia nic do życzenia. 
Udał się w zupełności a siły w nim występujące są 
prawie wyłąoznie piurwszorzęduemi. Przedewszyst- 
kiem na wyróżnienie zasługuje wesoła jednoaktówka 
pod tytiłem „W  kancelaryi dyrektora teatru" napi
sana przez a-tystę w niej występującego p. Kozłow
skiego. Pnbliozność bawi się świetnie, darząo co wie
czora znakomitą grą artystów i artystek zasłużoną 
burzą oklasków. Na pochwałę zasługuje znakomita 
gra p. Kozłowskiego w roli Kwaozk;; pni Fertner 
w roli Pauliny ; śpiew sympatycznego barytoua p 
Kopczyńskiego; jak niemniej gra p. Modzelewskiego 
i pani Józcfowskiej. Na szczególna wzmmnkę zasłu
gują też dalsze siły występujące, pomiędzy któremi 
odznaczają się: Tmpa Carle i trupa Stevard A k is, 
fenomenalni żonglerzy na luźnym drucie i gimnastycy 
parterowi. B rzę oklaoków wywołuje eksoentrrozna 
snbre*ka Terka S<mmeloff swoim nadzwyozajnym 
głosem i znakomitym tańcem ekscentrycznym. Salwę 
śmiechu wzbudza aktualny humorysta p. Barkay ze 
swoim własnym repertaarem 1 wiele innych. Na 
kosiec podnieść trz«ba jeszoze wystawienie żywej fo
tografii w Bioskopie Oesera z odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza we Lwowie. Spjdziewać się też 
należy, że przy takich staraniach ze strony dyrekcji, 
oieszyć się będzie Colosgeum powodzeniem.

Na wszechświatowej wystawie w St. Louis
wzbudził wśród lichych okazów wystawowych od
dział Richtera wspaniałyoh budowli ze znanych 
kotwicznych sk.zyńek budowlanych i kotwicznych 
sk-zynek mostowyob nie tylko największą uwagę, 
ale i tysiące zwiedzająoyeh wpisali w wyłożoną 
książkę swoje uwagi o kotwicznych skrzynkach bu 
dowlanych i o kotwicznych skrzynkach mostowych. 
Ta m.ędzynarodowa ocena te) znanej sławnej za
bawki budowlanej wypadła tak pochlebnie, że możemy 
tylko po.idzić wszystkim rodzicom, którzy chcą swoi a 
dzieciom daó rzeczywiście doskonały podarek, aby za
żądali od firmy F. Ad. Richtera & Cie., król. nadw. 
i szambei. dostaw, w Wiedniu, I. Operngasse 16, 
ilustrowanego cenuika skrzynek budowlanych, który 
zawiera oprócz dokładnego opisu różnych skrzyuek 
bndowlatych. także część opinii z wszechświatowej 
wystawy w 8 t. Louis.

Zmarli.
frief 2 Opatkowij weki. właściciel dóbr 

ziemsku® ż-Jnier? z r 1831, gwardzista z 1848 i 
naczelni!' okręgowy rzjdn narodowego z roku 1863, 
umarł dnia 16 b. m. w Ćwitowej, przeżywszy 
lat 96.

FeiikD Paraj Różański, dzierżawca dóbr, żoł- 
Dierz z \ 1863, umarł d. 17 bm. w Hemaaeinie, 
pneżywszy lat 78

Fortunat Prus Głowacki, b. właśoioiel dóbr, 
umarł we Lwowie, przeżywszy lat 78.

Łicyna z Górskich Cybulska, umarła duia 
8 bm. v HumnisKUch pod Brzozowem. Urodzona w 
Rowienity w pow. jarosławskim w roku 1815, była 
zamężna za śp. A łamem Cybulskim, właścicielem 
dóbr Hunniska. Sp. zmarła była jednym z ostatnioh 
typów stiropclskiej matr ny, cała ziemia sanocka 
otaczała ją ogromną czcią i pov ażaniem. To też nie
zwykle loznym był zjazd na pogrzebie; niemal 
oałe obywatelstwo ziemi sanockiej było reprezentowa
ne. Zmała pozostawiła syna Tadeusza podkomorzego, 
ożeuionefo z Zofią Gukwoszówną, oraz córki: Cecylię 
zamężną za Juliuszem Tust .newskim z Oskrzesiniec 
i Zofię zt mężną za Stefanem Prekiem, jakoteż liczne 
grono wiuków i prawnuków.

f  H erm an Czeez
W chwili zamknięcia dziennika otrzy

muj emy amatną wiadomość. Herman Czecz w 
majątku swoim Kozy, pow biaiskt, skończył 
iyei£r cd lat najmłodszych nieprzerwanie 
służbie jublioznej poświęcone.

Sp. Ozena położył niepospolite zasługi
dla obroty kresów naszych przed hakatą.
Mieszkajic na pogreniczu naszego kraj a, go- 
rąoem abwem, energicznym czynem, c iągłemi 
ofiarami zdrowia i niezmordowanej pracy 
szczodrą hoj apścią na oele narodowe i nem a 
nitarne jopierał polski żywioł w walce z ger- 
mantzmen.

Jak1 marszałek bialskiej rady powiato
wej połoiył Borman Czecz tak na pola na
rodów e*n jak i społeosnem i ekonomioznem

wielkie zasługi. Był też prezesem licznych 
atow.rzyszeń humanitarnych i ekonomicz
nych.

Jako poseł do rady państwa dał Her
man Czecz dowody stałych i niezłomnych 
zasad katolickich i zachowawczych, wielkiego 
wykształcenia i niesłychanej pracowitości. 
Pozostał on do końca wiernym *\utonomiczna- 
mn programowi, był gorącym zwolennikiem 
większości prawioy, a wybrany przez Koło 
polckie do komisyi parlamentarnej, szedł w 
niej ręka w rękę z Leonem Bilińskim i Józe
fem Milewskim, z którymi go łączyła ser
deczna przyjaźń.

Herman Cz6cz był wielkim przyjacielem 
Czechów, zgon jogo też nie tylko w Ga
licyi, ale i w Czeohach wywoła żal rfe- 
boki.

W radzi i państwa odznaczył się Czecz 
jako znakomity sprawozdawca i świetny mów
ca, mowy jego o budżecie ministerstwa 
rolnictwa czyniły w izbie wielkie wra
żenie.

Czecz padł ofiarą nadmiernej pracy dla 
dobra publicznego. Za wiele naładował na 
swoje barki i po wielu poświęconych pracy 
bezsennych nocach został tknięty paraliżem. 
Cierpienia swoje znosił przez kilka lat z pod
daniem się wcli Bożej mężnego chrześcijanina, 
a jedynem marzeniem jego ostatnich czasów był 
powrót do życia publicznego, które poniosło 
przez ustąpienie jego ciężką stratę.

Cześć jego pamięoi!
Ze stowarzyszać

W Gwieżdzie lwowskiej w niedzielę obohód roezni- 
ey powstania listopadowego. Foczątek o 1 wieozor- Na za- 
końozenie odegraną będzie „Noc w Belwederze".

£ ca ie g '0 ś w ia ta .
C h ic a g o  19 listopada. W gazowni na

stąpił wybuch pięciu zbiorników gazu. Budy- 
nei fabryczny zawalił się, zasypując wiele 
osób, przeważnie robotników. Utraciło życie 
conajmniej 40 osób.

Ruch artystycziio-iileraoli.
* 2  sali koncertowej, jak iwykle tak i wczo

rajszy doroozny koncert znanego p.anlsty 1’todora 
Pollaka zgromadził do sali „Domu Narodacgo" na
der liczny zastęp muzykalnej publi znuści, która 
przybyła, aby rozkoszować się jego wspaniałą grą i 
wyrazić swe uznanie jego niepospolitym zaletom ar
tystycznym. Prócz wysoko udoskonalonej biegłości na 
iisirnmencie cechuje grę tego artysty dusza pia- 
wdziwie muzykalna, dozwalająca wykonawcy pojąć 
należycie utwór muzyczny i wiernie za pomocą to- 
now odzwierciedlić myśl poetyczną utworu w ducha 
i styla, jak najbardziej zbliżonym do indywidualno
ści poszczególnych kompozytorów. ZJety te wystą
piły w całej pełni przy wykonywaniu sonaty Beetho- 
vena op. 63 („ Waldsteinsonate-) przy utworach
Chopina, Schuberta i Schumanna a zwłaszcza utwo
ry Chopina jak bal»da as dnr i kompozycje Seh - 
manna, interpretowane z wielką poezyą i uczuciem 
muzyczuem, wywarły głębok 3 na słuchaczach wra
żenie i wywołały szozere dla konoertanta uznanie. - 
Jak zawsze tak i wczoraj prof. Poilak grał także 
własne utwory, z których na wyszczególnienie zasłu
gują „Temat z waryacyami" i piękny mazurek e- 
mol. Artyście wręczono mnóstwo wspauiałych kwia
tów wśród owaoyjnyoh oklasków a po wspanitłem 
wykonaniu Lrszta-Mendelssohna .Sen nocy letniej" 
zmuszono go nieustannymi osklaskami do dwu do
datków nadprogramowych. (gr-)

*  Koncert Melcera-Szcz awińskiego. Dowiadu
jemy się, źe dnia 7 stycznia oibędzie się w sali 
Domu narodnego koncert znakomitego kompozytora, 
pianisty i profesora wiedeńskiego konsei watoryum, 
Henryka Melcera-Szczawinskiego.

* 2  Filharmonii lwowskiej. Niezwykle obfity 
i doborowy program koncertu słynnego tenora Wer- 
ner-AUertiego, który się odbędzie we wtorek 22 bm. 
nadto współudział pizeshcznej urody ąpiew<*zki p. 
Wandy Maruszewskiej, zapewnia temu wieczorowi 
wielkie powodzenie. Donoszą nam z Berlina, gJzie 
onegdaj Alberti śpiewał, że tamtejsza prasa jedno
głośnie wiJ îemi pochwałami go okryła, zazna '-zając, 
że jest on pierwszorzędnym tenorem. Jako wykom;, ca 
„pieśni" niema sobie równego. Zimną z cy kle pu
bliczność berlińską wprowadził w entuzjazm. Panua 
W. Marnszewska ma bardzo ładny sopian drama
tyczny i jest — co na estradzie wcal.. nie przeszka
dza — prześliczną.

* Nakładem tjwarz dla popierania nauki 
po.skiej we Lwowie ukazały się następująco publi
kacje :

Dr. Józef Buzek, Studya z zakresu administra
cji wychowania publicznego, I szkolnictwo ludowe, 
cena 10 k.

Dr. Bronisław Dembiński, Stanisław August i 
książę Józei Poniatowski w świetle własnej kores- 
pondeucyi, cena 6 k.

Członkowie towarzystwa, zarówno dawniejsi, 
jak nowe przystępujący, mogą powyższą publikacyę 
otrzymać Bezpłatnie jako premię, w miarę postano
wień statutu. Zgłoszenia o nadsyłanie premij adre
sować naLży do sekretaryatu tow., Lwów, archiwum 
Bernardyńskie.

* Cieką*? krytyk? nowoczesnej literatury
1 sztUKi zawiera przeds.awiony przy budżecie oświaty 
izbie francuskie) referat Henryka Maneta. Już w 
przedmowie autor oświadcza się przeciw „sztukom, 
upaństwowionym" uważa jeduak kampanię, podjętą' 
przez kilku młodych literatów i artystów o „oudzte-l 
lenie sztuk p ęknyoh od państwa" za niedorzeczność 
weaiug mego; celem subwenoyi rządowych jest nie! 
kierować, lecz popierać artystów. Państwo powinno) 
ułatwiać 1111 wyrobienie w sobie talentów. Drugiein 
jego zadaniem — utrzymywać skarby przeszłości — 
do tego służą muzea i teatry. Po stwierdzeniu, że 
rezultat finansowy Opery w nbiegłym sezonie był 
niepomyślny, Manet dochodzi do wniosku, że sztuka 
muzyczna pizochodzi we Francji kryzys, publiczność, 
nie chce zachwycać się tem, co jej podsuwają, nie] 
lubuje się Wagnerem &ai jego naśladowcami. 1 
Świadczą o tem najlepiej cyfry. Podczas gdy „Faust", 
„Samson i DuLla" dawały pełną salę m 30 przeu- 
stawieniach, „Sigfried" zapełnił salę tylko 4 razy. 
Wpływ Wagnera ciężył pewien czas nad muzyką 
franouską, teraz zaczyna się ona z pod niego wy
zwalać. Ani opera, ani komedya francuska, według 
p. Maneta, nie powinny słnżyć do robienia ekspery
mentów, lecz do przechowywania skarbów pizeszłośoi. 
Ciekawe są poglądy na fabryki gobelinów. Pom mo 
nadzwyczajnych wymagań artystów, produkują one 
rzeczy gorsze niż dawniej. Malarze żądają od robo
tna ów wytworzenia 14.420 tonów barwnych. Dawniej 
przy 150 tonach stwarzano arcydzieła. Reterat za
wiera liczne wskazówki dla muzeów i Konserwato-; 
ryów i Kończy się słowami: „Jedno arcydzieło Fi-I 
djasza przyniosło Grecy, więcej sławy od wszystk eh 
zwycięstw Aleksandra Wielkiego".
H eeertnar 1 we walnego teatru aalelsklege.

W  niedzielę popoł. „F ig le wiosenne", wieozór 
„L ekkonyślna  siogira~.

W poo ..działek po raz I-szy (nowość) „T kacze" 
Bztuka w o aktach pizez Gerharda B  luptmana.

W  wiórek „Tkaoze" Hanptmana.
W środę „Tkaoze" Hanptmana.

W niedzielę popołudniu „Kopciuszek", a - t i  iw 
„tV eiehym domku" Bittnsra.

„Liga narodowa '.
Koiuitet centralny Ligi Narodowej wy

dał znowu rodzaj manifestu. Nosi on d-itę : 
Warszawa, 27 października 1904, strona ty
pograficzna jednak wskazuje, że w Warszawie 
nie był on drnaow any

W tym manifeście, cisy odezwie Liga 
Narodowa wywodzi najpierw, źe w p a  d- 
s t w i e  r o s y j s k i e m  rozpoczęła się 
krizis we wnętrz u a. Okazują się ruchy Lj wio- 
łowe, wynikające z niezaspokojonych potrzeb 
rozmaitych warstw 1 grup społeoz. ństwa. 
Wyłania się w rozmaitych sferach rosyjskich 
społecznych świadoma opozycya, która wy
stępuje już to jako stronnictwo konstytucyj
ne, już to jako orgtuizacye r&cykalne, sta
wiające programy przewrotu. Jednocześnie 
organizują się ruchy naroJoJFe w Polsce, w 
Finlaadyi i na Kaukazie. Ludność państwa 
coraz trudniei daje s’ ę kierować systemowi 
autokratycznemu i ośmiela się do biernego 
oporu, oczekując zmian w ustroju państwo
wym. Równocześnie rośnie dozorg-ru. acya 
machiny państwowej, zwłaszcza w wyższych 
szczeblach hierarchii rządowej. Rząd jest wa
hający się, niepewny siebie. Wojna rosyjsko- 
japońska odsłoniła wewnętrzny stan państwa 
i dezorganizacyę rządu.

Otóż — pisze dalej Liga Narodowa — 
„musimy sobie uświadomić, że przed uami 
otwiera się okres wewnętrznego krizisu w 
państwie rosyjskiem, ż e o d  n a s z e g o  za
chowania się w tym okresie zależeć będzie, 
jak ten krizis w różnych swych fezach na 
n a s z y m  odbije się bycie i poniekąd to, 
jakiemi się zakończy zmianami w budowie 
państwa".

„Na w.downi walk wewnętrznych w 
państwie rosyjskiem musimy zaciąć występo
wać jako siła czynna, sprzymierzająca się z 
jednymi, zwracająca się przeciw innym,odpo
wiednio do tego, co nam dyktuje interes na
szej narodowej całości".

Za jedno z najważniejszych zadań polskiej 
polityki w okresie obecnego krizisu w Rosyi 
uważa Liga „przyczynianie się do dezorgani- 
zaoyi życia państwowego pod obecnym rzą
dem i stwarzani 1 mu trudności przedewszyst- 
kiem na naszym własnym gruncie, a następ
nie w miarę sił na ogólnym terenie państwa 
rosyjskiego i zagranicą".

Manifest oświadcza więc, że „Liga Na
rodowa, prowadząca dotychczas prze iowszy- 
stkiem praoę narodowo-kulturaluą i polity- 
czno-wychowawczą w szerokich masach spo
łeczeństwa, akcyę zaś polityczną z kon ecznn- 
ści zamykająca w wąskich granicach, d z i 
s i a j  p r o g r a m  t e j  a k c y i  r o z s z e 
r z a .  Celem naszej akcyi polityoznej w roz
poczynającym się dziś okresie jest z a b e z 
p i e c z e n i e  interesów nar du polskiego 
w państwie rosyjskiem wobec ogarniającego 
to państwo zamętu, oraz skorzystanie ze 
zmiau oozekująoych Rosyę w kierunku zdo
bycia dla naszego narodu warunków prawno
politycznych, któreby mu zapewniały jaic 
największą odrębność i jak najszerszy rozwój 
pod każdym względem, duma zaś akcya mnai 
się wyr iżaó przedewszystkiem w walce o pra- 
wo, o język polski i o instytucye poiityozne, 
obejmującej kruj cały, a watce tej musi to
warzyszyć tem energiczniejsza praca kulturna 
i polityczno-wyohowawcza, dostarozająoa je j 
nowych zastępów bojowych Obok tego wy
stępując jako ż y w i o ł c z y n n y  w ogólno- 
państwowym kryzysie, w programie naazym 
stawiamy z b l i ż e n i e  się i porozumienie 
..arówno z o p o z y o y ą  r o s y j s k ą ,  jak 
i z odrębnymi r u c h a m i  n a r o d o w y m i  
a przez to osiągnięcie z jednej strony dokła
dnej znajomości terenu, z drugiej zaś możuo- 
ści koordynowania działań, skierowanych do 
wspólnego celu, do obalenia o b e c n e g o  
s y s t e m u  r z ą d ó w  w p a ń s t w i e " .

Liga nie utożsamia dążeń swoich z dą
żeniami opozycyi rosyjskiej, iecz tylko po
piera je  o tyle, o 1I0 one przygotowują wa
runki z punktu widzenia je j celów pożądane. 
Ze stronnictwami dążącemi do reform w R o
syi me zmierza Liga wchodzić w żadne u- 
kłady o gwarancyę położenia Polski w przy
szłym ustt oj u państwa rosyjskiego. O to, co 
naszą przedewszystkiem lub naszą tylko jest 
narodową potrzebą, sami starać się i sami 
walczyć musimy. Liga chce jedynie współ- 
działao z rosyjską opozycyą w walce przeciw 
obecnemu systemowi dlatego, źe ta walka 
osłabia i rozkłada obecny system w Rosyi,

* *•
Sądzimy, że jak wszystkie poprzednie, tak 

i ten nowy manifest tajnej „Ligi narodowej" 
pozostanie bez odźwięku w społeczeństwie. 
Społeczeństwo nie zna „Ligi narodowej" i nie 
ma też ona żadnej legitymacyi do przema
wiania w imieniu społeczeńsuwa polskiego, 
Tem mniej ma legitymacyi do wskazywania 
uiu dróg idących do katastrof i kataklizmów. 
Tod opozycyą rosyjską 1 ruchami społecznymi 
w Rosyi, chociażby Liga używała słów jeszcze 
łagodniejszych, można rozumieć chyoa tylko 
rewoiuoyę, więc i współdziałanie z nią, zwła
szcza jako siła czynna, na naszym własnym 
gruncie, musiałoby byó chyba rodzajem re- 
woiucyi a do tej roboty społeczeństwu pol
skiemu w ooecuej dobie ręki przyłożyć me 
wolno.

Demonstracya socjalistyczna w Warszawie.
Nareszcie o niedzielnych (13 bm.) zaj

ściach w Warszawie pojawił się urzędowy 
komunikat w D\ienniltu warszawskim, który 
tak rzecz opisuje :

„W niedzielę 13 bm., o goazinie 12 m. 
20 w południe, przed samem ukończeniem na
bożeństwa, z kościoła Wszystkioh Świętych 
wyszedł na plac Grzybowski zwarty tłum lu
dzi, który, wywiesiwszy czerwoną chorągiew, 
zaczął śpiewać picśui treści rewolucyjnej, a 
jeduoczeście z tłumu rzeozonego posypały się 
strzały w kierunku policyi, którymi zabity 
zoatał stójkowy Frokohj Bzimamca i ranieni 
rewirowy i 2 innych stójkowych. Policya ze 
swej strony zmuszoną była uciec się do po
mocy broni, przyczem rewirowy, do którego 
zostały wymierzone 2 strzały, uderzeniem 
szabli powalił strzelającego.

Po spełnienia powyższego, tłum mani
festantów rozprószył się i znaczna część jego 
ulokowała się w portyku kościoła, zmie-izawszy 
się z publicznością, wyohodząoą z kośoioła, 

, w którym podówczas nabożeństwo już się 
I skońozyło.
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Z portyku w dalszym ciągu strzelano w i 
kierunku polioyi i rzucano w mą kamieniami, j 
skutkiem czego wyjście z kościoła otoczyła 
polioya i oddziały żandarmeryi oraz przybyłe 
na wezwtnie wojska.

Tłamowi, stojącemu w portyku w koście
le, p. ober policmajster zaproponował prze
puszczenie starców, kobiet i dzieci, którzy też 
swobodnie byli wypuszczeni po z \ kordon. 
Wkrótoe po powyższem, część tłumu czynnie 
przyjmująca udział w rozruchach, weszła na- 
powrót do kościoła, reszta zaś w liczbie 413 
ludzi, pod konwojem piechoty została odpro
wadzona do dziedzińca ratuszowego, gdzie po 
zapisaniu i sprawdzeniu tożsamości osób, w 
części została wypuszczoną. W  tym czasie 
demonstranci zbierali się w oddzielnych gru
pach na przylegających do placu Grzybowskiego 
ulicach i ze śpiewem pieśni rewolucyjnych i 
wystrzałami skierowali się ku placowi Grzy
bowskiemu

Na ulicy Bagno, tłum, nie bacząc na żą
danie policyi, aby się rozeszli, nacierał w dal- 
sym ciągu, rzucając kamieniami, strzelając 
do policyi i wojska. Jednocześnie z okolicznych 
domów padło kilka strzałów, skutkiem czego, 
po nowych, niejednokrotnych ostrzeżeniach, 
znajdujący się na ul. Bagno oddział wojska 
zmuszony był dać salwę.

Z liczby demonstrantów, jak wyjaśniono, 
według zebranych wiadomości, 6 ludzi zabito 
i 26 raniono. Osobom, pozostałym w kościele, 
oberpolicmajster, w obecności proboszcza dwa 
razy proponował wyjść dobrowolnie z ko
ścioła, atoli, nie bacząc na prośby, pozostały 
one tam w dalszym ciągu, dopiero po kilku 
godzinach wyszły ztamtąd w liczbie 205 ludzi 
L przeprowadzone zostały pod konwojem do 
dziedzińca ratuszowego, gdzie ich spisano i 
częściowo pnszczono na wolność.

Policya, ż&ndarmerya i wojsko do ko
ścioła nie wkraczały. Do 4 g popoł. porządek 
był przywrócony i dni następnyoh nie był 
sakłócony.

* *•
Opowiadają po Warszawie, że w caasie 

tych zajść znalazł się między odkomendero
wanymi (po raz pierwszy przeciw tłumom 
ulicznym) szwadronami lej bgwardyi cesarskiej 
huzarami i ułanami, jeden młody oficer (jakiś 
hrabia rosyjski), który na placu Grzybowskim 
sam kazał się aresztować i odprowadzić przed 
komendanta, któremu rzekł: „do bab nie budu 
strjelatyu Kazano go natychmiast ująć i od
stawić do koszar, gdzie rozpoczęto z nim dal
sze postępowanie.

kraju. Pozostają jeszcze poza kompetenoyą 
ekonomatu lwowskiego przyrządy telefoniczne, 
skrzynki i t. p. przedmioty, którym przysłu
gują patenty.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poa*tv)

— Krakowska młodzież medyczna ogłasza w 
następujące oświadczenie: „Wobec tego, że na żą
dania nasze nic otrzymaliśmy z ministerstwa żadnej 
odpowiedzi, w obec tego, że kliniki uniwersyteckie 
zostsły wprawdzie otwarte, ale nie z pełną liczbą 
łóżek, oświadczamy, ż e s t r e j k  s ł u c h a c z ó w  
w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  r o z p o c z n i e  
s i ę  d n i a  21 bm.

— Cała klinika chirurgiozna — jak nam 
z Krakowa telegrafują — została dziś otwartą 
i przyjmuj# choryoh. Zakład ortopedyczny 
otwarty będzie 22 bm., we wtorek.

— Komisya inwestycyjna i sekcya pra
wnicza rudy miasta Krakowa uchwaliły sto
sownie do żądania wydziału krajowego przed
łożyć w poniedziałek radzie miasta wniosek 
zaciągnięcia dodatkowej pożyczki 430.000 kor. 
na opłaty kilkunastu pożyczek, zaciągniętych 
z funduszów miejskich w rozmaitym czasie 
na różne cele, przeważnie kupno realności. 
Z  powyższej pożyczki przeznaczona będzie 
kwota 120.000 k. na utworzenie miejskiego 
inwestycyjnego.

— W  sądzie krajowym dla spraw cywil
nych rozpoczęła się dziś rano rozprawa w y
toczona przez spadkobierców ś. p. adwokata 
Dobij i. W skardze spadkobiercy podnoszą, że 
śp. Dobija poniósł śmierć z winy posługacza 
Krawczyka na oddziale dla obłąkanych tutej
szego szpitala św. Łazarza. Szkodę, z powodu 
śmierci ojca i męża oblioza skarga na 200.000 
kor. i domaga się w końou, aby trybunał za
sądził Krawczyka, prymaryusza szpitala dr. 
Żuławskiego, dyrektora szpitala Ponikłę i kraj 
Galioyę przez wydział krajowy na zapłacenie 
odszkodowania w wysokości, jaką sam nzna 
za stosowne. Najpierw przemawiali: adw. dr. 
Niesiewicz, uzasadniając skargę w obronie dr. 
Żuławskiego, adwokat Skąpski w imienia dr. 
Ponikły, wydziału krajowego dr. Koy, a w 
imieniu Krawczyka dr. Steinberger.

Z obozów ruskich.
Posłowie ruscy, którzy, jak wiadomo 

odbyli niedawno we Lwowie zjazd, wydal 
manifest do narodu, na tym zjeidzie uchwa
lony, w którym oświadczają, że, zdaniem ich, 
stosunki polsko-ruskie w Galicyi nie doznały 
poprawy, — wskntek czego nie mogą oni po
rzucić opozycyjnego swego stanowiska w obec 
rządu, mimo że postępowanie tego ostatniego 
w obeo Rusinów na Bukowinie korzystnie się 
zmieniło. Dlatego „w interesie zarówno Ru
sinów jak i całego państwa1* posłowie ruscy 
uważają za konieczne, stanowczo domagać 
się spełnienia następujących postulatów, któ
re sformułowali już w zeszłort cznem oświad
czeniu :

1) Zmiany ustroju państwa na zasadzie 
autonomii narodów ;

2) reformy wyborczej na zasadzie rów
nego, bezpośredniego i tajnego prawa głoso
wania

3 skrupulatnego przestrzegania praw 
konstytucyjnych i obywatelskich, tudzież u- 
króoenia samowoli administracyi;

4) zaspokojenia kulturalnych i eko
nomicznych potrzeb narodu ruskiego, jak 
również innych narodów w Austryi;

5) sprawiedliwego i z interesami wszyst- 
kioh narodów w Austryi, zgodnego ustalenia 
stosunku Austryi do Węgier.

Dalej oświadczają posłowie ruscy, że ja 
ko przedstawiciele narodu demokratycznego, 
uważają sprawę reformy wyborczej za naj
pilniejszą i że w tym względzie będą się u- 
waźali za sojuszników tych wszystkich, któ 
rzy uznają to hasło.

Ostatnie wiadomości.
Wybór posła do rady państwa z wielkich 

posiadłości okręgu wyborczego Złoczów—Ka
mionka—Brody rozpisało prezydyum namiest
nictwa na 12 grudnia br.

Wczoraj nadszedł do lwowskiej dyrekcyi 
poozt reskrypt ministeryalny, przyznająoy 
zupełną odrębność lwowskiego ekonomatu 
pocztowego, Odtąd wszelkie potrzeby m&te- 
ryalne pooit w Galicyi załatwiane będą w

Rosyjska Agencya telegraficzna potwier
dza nasze doniesienie z przed kilku dni, że 
zamierzone jest zaprowadzenie polskiego ję
zyka wykładowego w pięciu seminaryach na 
uczycielskioh w Królestwie polakiem a języka 
litewskiego w jednem seminaryum na Litwie.

Namiestnik Morawy hr. Zierotin ma u- 
stąpić, a jego inieisce zajmie obecny prezy
dent Bukowiny Bleyleben.

T e le g r a m y  i js ie f o n e m a t y .

Sejm  węgierski.
U u J a p s u t  li* listopada W ciągu dal

szym wczorajszego posiedzenia sejmu węgier
skiego po szeregu bardzo gwałtownych prze
mówień ze strony posłów opozycyjnych, po 
seł Nezefy z partyi Koszutowskiej, odozytał 
imieniem całej opozycyi manifest przeciw 
prezydentowi izby za dopuszczenie wniosku 
Daniela i Tiszy. Manifest opozycyjny oświad
cza, że zmiana regulaminu w taki sposób do
konana jest nieważną i że opozycya jej nie 
nzna.

Prezydent — powiada manifest — oka
zał się przez dopuszczenie tego wniosku nie
godnym do piastowania swego urzędu.

Prezydent podał pod głosowanie wnio
sek Tiszy o odbywanie podwójnych posie
dzeń.

Na co powstał poseł Kosznt i oświad
czył, że cała opozycya jednomyślnie potępia 
ten wniosek i nie weźmie udziału w głosowa
niu nad nim.

Opozycyjni posłowie opuścili też salę, 
śpiewając hymn Koszuta.

Wniosek prezydenta Tiszy przyjęła pra
wica wśród oklasków i okrzyków.

Po krótkiej pauzie prezydent odroczył 
posiedzenie do g. 4 popołudniu z porządkiem 
dziennym: dalszy ciąg dyskusyi nad wybo
rem komisyi ula zmiany regulaminu.

O g. 4 prezydent otworzył posiedenie 
odczytaniem protokołu z poprzedniego posie
dzenia.

Nad protokołem rozwiązała się długa dy- 
skusya formalna, poozem przyjęto protokół 
wśród okrzyków oburzenia opozycyi.

Prezydent oświadczył, że na żądanie 20 
posłów mnsi zarządzić posiedzenie tajne, któ
re też się rozpoczęło o g. 6.

O wpół do 10 wieczorem otwarto napo- 
wrót posiedzenie jawne,

Prezes gabinetu hr. Tisza wśród burzli
wych oklasków prawicy i chotyczuych okrzy
ków lewicy wygłosił mowę, w której jeszcze 
raz bronił swych zapatrywań.

Prawica urządził* burzliwą owacyę, wo
łając: A  więo głosujmy nad regulaminem
izbyl. Lewica zaś sprawiła okropny hałas.

Wśród niesłychanej wrzawy mówi prze
wodniczący izby: „K to wniosek przyjmuje, 
niech powstanie".

Z powodu piekielnych wrzasków nie sły
chać tych słów przewodniczącego.

Posłowie opozycyjni biegną w kierunku 
trybuny prezydyalnej, lecz odpierają ich ko
misarze izby i posłowie z prawicy, którzy 
atali przy trybunie.

Poseł Rakosi, który dotarł do trybuny, 
pragnie wyprzeć ztąd prezydenta izby, został 
jednak odrzucony przez posłów liberalnych.

Wśród wrzawy wygłasza prezydent izby 
p r z y j ę c i e  w n i o s k u .

Następnie odczytano akt. którego treści 
wśród okropnej wrzawy nikt nie słyszał. Akt 
ten zawierał najwyższy reskrypt n m f k a i  
ją * )  sesję sejm u.

Wśród wielkiego zgiełku zamknął prze
wodniczący posiedzenie.

Po tem posiedzeniu zebrały się na 
wspólną naradę stronnictwa opozycyjne pod 
przewodnictwem hr. Apponyiego. Po dłuższej 
dyskusyi, w której gwałtownie atakowano 
hr. Tiszę, uchwalono utworzyć koalioyę wszy
stkich stronnictw opozycyjnych.

Budapeszt 19 listopada. Członkowie 
stronnictwa ludowego, posłowie Jan Zichy, 
Paweł Meszleny, Geza Sztllló i hr. Fryderyk 
Wilcsek wystosowali do przewodniczącego 
partyi, Aladara Zichego, pismo z oświadcze
niem, iż ze względu na ostatnie wypadki, 
występują ze stronnictwa.

Sludapesst 19 listopada. Posłowie Ju
liusz S l a s s i o s  (b. min. oświaty) i Dara- 
nyi (L>. min. roln.) zgłosili swe wystąpienie ze 
stronnictwa liberalnego, motywując je  zaj
ściami na wozorajszem posiedzeniu.

B uJapesst 19 listopada. Dziś przed
południem zebrało się kilkudziesięciu człon - 

j ków „stronniotwa opozycyi" w lokalu partyi 
i niezawisłości, by obradować nad stanowiskiem 

swem w obeo zmienionego położenia parla- 
I mentarnego.

W  imienia nieobecnego Banffyego oświad- 
1 czył B 0 tvós, że przyłącza się również do 

wspólnej akcyL Uchwalono wybrać komitet 
wykonawczy który ma postanowić o dal
szych krokach.

W ęgierska isba magnatów.
B i d a p e s d  19 listopada. (Tel. w i.) Izba

magnatów zebrała się dziś oel em odbycia formalnego 
tylko posiedzenia. Odczytano reskrypt królewski o 
zamknięciu sesyi. Hr. Ferdynand Zichy zabrał głos 
przed porządkiem dziennym i wyraził oburzenie tak 
pod względem formalnym, jak materyalnym z powo
du wczorajszych zajść w izbie pesłów.

Ekspert nafty.
B erlin  19 listopada. Tutejsze dzienniki 

donoszą, że austryackie Towarzystwo wywo- 
! zu nafty zamierza w Dusseldorfie i Moguucyi 

założyć biura sprzedaży austryackiej nafty. 
Założenie tych towarzystw okazało się ko- 
niecznem, bo eksport austryackiej nafty do 
Holandyi i poza Holandyę bardzo znacznie 
wzrósł, a transport uskuteczniony będzie głó
wnie przez Mongucyę. Dalej ma austr. tow. 
eksportowe zamiar założyć składy wysył
kowe w Poznania i w Szczecinie, w kil
ku miastach Bawaryi i w jednem z miast 
Westfalii.

&oeynłizm w arm ii w łoskiej.
i U y »  19 listopada. Z  wielu miast wło

skich donoszą o wzmagaj ąoej się agitaoyi 
sooyalistyoznej w armii. Minister wojny za
brał się bardzo energioznie do je j wytępienia. 
W mieśoie Spezzia, aresztowano 17 żołnierzy 
toż samo w Turynie, cały szereg wojskowych 
agitatorów socyalistyoznyoh. Dzienniki ohwa- 
lą ministra wojny za jego energię.

Jłozrnehy w Mohylewie.
B o lo n ia  19 listopada. Koeln. Ztg. do 

nosi z Kowna z dnia 5 bm. o rozruchach an- 
tysemiokich w Mohylewie, przyczein wśród 
zupełnej bierności władzy i polioyi splądro
wano 100 domów i 25 sklepów a żydów bito.

Petersburg 19 listopada. Ponieważ
zjazd ziemstw został, jak wiadomo, w osta
tniej chwili przez cara zakazany, członkowie 
ziemstw z rozmaitych gubernij zjeżdżają się 
dziś do Petersburga z zamiarem urządzenia 
zjazdu nieofieyainego. Niewiadomo, jak wobec 
tego zachowa się rząd.

W a s z y n g to n  19 listopada. Rząd nie- 
derlandzki zawiadomił sekretarza stanu Haya, 
że z radością przyjmuje propozycyę Rooseyel- 
ta, by drnga konfereneya pokojowa odbyła 
się w Hadze.

Londyn 19 listopada. Ogłoszono do
słowną treść traktatu rozjemczego, zawartego 
między Anglią a Portug&lią.

Królestwo portugalsoy zabawią w Lon
dynie do 10 grudnia.

Wojna.
Nadeszłe w nocy telegramy nie zawie

rają nic ciekawego. Jenerał Sacharow doniósł 
carowi, że w nocy na 18 bm. Japończycy 
podjęli ofenzywę na jeden z oddziałów fosyj- [ 
skich przy pagórku Putiłowa, zostali jednak 
odparci. Daily Tełegraph donosi z Tientsinu ' 
że Japończycy nagle posunęli się ku rzece 
Szaho i stoją obecnie o 16 kilometrów od i 
Mukdenn, gdzie słyohaó szczęk ich oręża 
(chyba hak armat ?), Kuroki zaś atakuje od ! 
wschodu. Wiadomość ta wydaje się wątpliwą. 
Japońozyoy może jednak podejmą ofenzywę, 
jeżeli prawda, że i Inkou i Pitsewo otrzymali 
po 30.000, razem 60.000 wojska w posiłach.

Co do P o r t u  A r t u r a  według tele
gramu tokijskiego doniósł jenerał Nogi, że 
Japończykom udało się wysadzić w powietrze 
jeden arsenał rosyjski i jeden magazyn. J a 
pończycy zbadawszy dokładnie położenie ar
senału, skoncentrowali nań 200 granatów i 
wysadzili go w powietrze. Japończycy budu
ją ciągle podziemne kurytarze, którymi trans
portują swe działa. Rosyanie dokonają bez
ustannie bohaterskich wycieczek przyczem 
rzucają na Japończyków ręcznymi granatami

Konznl amerykański w Ozifn miał d o 
nieść do Waszyngtonu, że położenie w Por
cie Artura jest wielce krytyczne, gdyż wię
ksza część fortów znajduje się już w rękach 
Japończyków. O tem jednak jen. Nogi nie 
donosi.

Mowa prezesa Koła polskiego
na posiedzeniu parlamentu dnia 18 listo

pada 1904
Wiedeń 19 listopada. W sprawozdaniu 

z wczorajszego posiedzenia izby posłów, p o 
dano jnż w streszczenia telegraficznem prze
mówienie Wojciecha br. D i i e d u i z y c k i e -  
g o. Zasługuje ono atoli na przytoczenie do
słowne.

Owóż po zastrzeżenia się przez prezesa 
Koła przeciw wystąpienia p. Pernerstorfera, o 
którem hr. Dzieduszyoki zauważył, że w żadnym 
innym parlamencie nie byłoby ono ścierpiane, 
jako podkopujące podwaliny państwa i blu- 
żuiące dynastyi, zdolne jest boleśnie urazić 
uczucia olbrzymiej większości izby i lu
dności, — tak dalej hr. D z i e d u s z y o k i  
m ów ił:

Otwarto dyskusyę w tym oelu, aby izba 
mogła wyrazić swe zdanie nietylko o smu
tnych zajściach w stolicy Tyrolu, lecz także
0 całem oświadczeniu prezydenta ministrów, 
w którem wyłuszozone zostało również sta
nowisko rządu w sprawie utrzymania po
rządku państwowego, uzdrowienia parlamentu
1 w którem rząd zapowiedział izbie szereg 
bardzo ważnych praedłożeń

Nic nie wydaje szlachetniejszych plonów, 
jak miłość ku własnemu narodowi, ona to 
jest uczuciem ludziom wrodzonem. Twierdze
nie, jakoby ta miłość była wynalazkiem ubie
głego tylko stulecia, zbija oała historya 
świata.

Gdy jednak to uczucie było dla ludzi 
także bodźcem do najszlachetniejszych czy
nów, to również nieodzownem jest zaznaczyć, 
że w imię naoyonalizmu spełnione były w hi- 
storyi świata bardzo smutne zbrodnie, a pod
stawę tego tworzy fakt, iż wskutek ubolewa
nia godnego p o b ł ą d z e n i a ,  mniemano,że 
s i ę  n a j l e p s z ą  p r z y s ł u g ę  o d d a 
j e  s w e m u  n a r o d o w i ,  j e ś l i  s i ę  
s t a r a  p o g n ę b i ć  l u b  z n i s z c z y ć  
o b c y  n a r ó d .

Jeżeli istnieje jakie państwo którego po
wołaniem jest w historyi, nawoływać mie 
szkające w niem ludy do wspólnej pracy, 
przy wzajemnem szanowania swych narodo
wości — to państwem tem jest Austrya i 
możnaby mieć nadzieję, że pod wodzą obe- 
onyoh reprezentantów cesarskiego domu zada
nie to tu w Austryi stopniowo zbliżać się bę
dzie do rozwiązania.

Niestety, dziś doszło niemal do tego, że 
narodowa nienawiść tamuje wszelki rozwój w 
Austryi. Koniecznem jest więc zwrócić uwagę 
walczących stronnictw, iż prowadzą grę w 
sposób może popalamy, lecz dla państwa, a 
nawet dla własnego narodu by taj mniej nie 
zbawienny i że przykład do (stateczności 
prowadzonej walki narodowościowej spowo
duje zanik dobrych politycznych obyczajów 
także przy wszystkich innych rósnicach zdań 
w Austryi, a zamiast do dyskusyi lub do wy
miany opinii — doprowadzi do posługiwania 
się najostrzejszymi rodzajami broti — a wresz
cie do anarohii.

Jedną z najgorszych rzeczy, jakie się z 
tej walki wyrodziły, jest bez kwesty. parla
mentarna obstrukeya. Narody, ttóre po tę 
broń sięgają, postępują według nego zdania 
w najwyższym stopniu niemądrze. Naród, któ 
ry nie posiada większości, musi przygotować 
się na to, że dozna pewnej niesprawiedliwo
ści. Nie jest jednak roztropnie t palić dach 
nad głową, dlatego, że przez sipary w nim 
deszcz padał w dom, gdyż jeśli dach jnż raz 
się zawalił, wtargnie nawałnica io wnętrza z 
całą siłą. Niechaj tedy nieniemeckie l u d y  
n i e  b n r z ą  t e g o  p a r ł a m  en tu, w któ
rym może to ozy owo ich żądane nie spełni

gdyż jest on zawsze jesseze większą 
ochroną dla nich, aniżeli rząd bez parla
mentu.

Nadto awraoam się też io Niemców. 
Słusznie dnfają oni w nagromadzone od ty
sięcy lat skarby kultury i w swą wielką licz
bę w Austryi. Lecz Jak. wielki pan, tylko 
wtedy zdolen jest wywierać ypływ na swe 
sąsiedztwo, jeżeli w obeo niego okazuje u- 
przejmą gościnność a nie występuje w sposób

Rada państwa.
(Tel. „Oaz. Nar )

Konfereiieyt i  s y t u a c j a .
ifledefl 19 listopada. Prezydyum Koła 

polskiego podjęło onegdaj rokowania z „komi
tetem z 4" stronnictw niemieckiej lewicy i z 
niemieokiem centrum katoliokiem a osobno z 
Czechami celem umożliwienia bodaj tymcza
sowego fuukoyonowania parlamentu i zała
twienia najpilniejszych praedłożeń, Z centrum 
katolickiem porozumienie niemal przysuło już 
do skutku, z „komitetem z 4“ niemieckich 
stronnictw lewioy rokowania się toczą, po- 
czem dopiero odbędzie się konferenoya z klu
bem czeskim. Pauuje zapatrywanie, że uda 
się wprowadzić ohwilowy modus vivendi.

Posiedzenie sobotnie.
W iedeń 19 listopada. Dzisiejsze posie

dzenie otworzył przewodniozący o godzinie 
trzy kwadranse na 12 w południe.

Wiceprezydent Kaiser, który przewodni
czył wczoraj podczas mowy posła Pernerstor
fera, oświadczył dziś, że z powodu alej aku
styki w izbie nie mógł dokładnie wszystkiego 
dosłyszeć, oo Pernerstorfer powiedział. Poseł 
ten używał nieodpowiednioh słów, mówiąc o 
najwyżs ej dynastyi, ozem wywołał słuszne 
oburzenie wszystkich posłów. Wioeprezydent 
wielokrotnie wzywał go do umiarkowania, po
nieważ poseł wciągał do dyskusyi koronę i 
dynastyę. Wioeprezydent ubolewa bardzo, że 
nie był odrazu poinformowany o treśoi mowy 
Pernerstorfera, gdyż byłby musiał stanowczo 
wystąpić przeoiw niemu. Przywołuie go więo 
dziś do porządku i wyraża ubolewanie w 
imieniu całej izby z powodu niebywałego, 
niekwalifikuj ącego się w żadnym wypadku 
sposobu, w jaki Pernerstorfer przemawiał.

Następnie zabrał głos dr. K o e r b e r : 
Pomimo, iż p. prezydent odpowiednio do 
przysługującej mu na podstawie regulaminu 
cenzury, odparł już wczorajsze wywody posła 
Pernerstorfera, których nie można dość ostro 
potępić, muszę jeszcze oświadczyć, co nastę
puje : Stronniotwa, które wszystko zawdzięcza 
instytuoyom konstytucyjnym, nie przystoi na
ruszać fundamentalnej zasady parlamentary
zmu, że korony i dynastyi nie wolno wcią
gać do dyskusyi. Jeżeli jednakże to jeszcze 
się zdarza w sposób oburzający i obrażaj ąoy 
wszelkie lepsze uczuoia tak, jak to wczoraj 
się stało, to nie mogę w tem niczego innego 
widzieć, jak dowód, iż po owej stronie wię
kszą kładą wagę na nadużywanie konstytu- 
cyonalizmu, aniżeli na nadzwyczajne moralne 
i ekonomiczne sukcesy, jakie tylko ścisłe wy
konanie praw, przysługujących reprezentacyi 
ludowej, zapewnia wszystkim klasom ludno
ści. Blasku prastarej dynastyi Habsburgów 
nic nie jest w stanie przyćmić. Obeonego pa
nującego monarchę oała teraźniejszość, oały 
świat cywilizowany taką wysoką ozoią ota- 
oza, iż każde usiłowanie przyćmienia tej 
wspaniałej postaoi z góry naraża się na los 
ośmieszenia się. Jeśli jednak mimo to wyra
żam najgłębsze oburzenie a powodu owego 
pożałowania godnego postępku, który wczoraj 
się wydarzył, to idę tylko aa głosem ludu, 
który oałą siłą się domaga, by taka zbrodnia, 
popełniona na najświętszych je j uczuciach, 
została z tego miejsca napiętnowaną."

Izba przechodzi dc p o r z ą d k u  d z i e n 
ne g o ,  do dalszej dyskusyi nad c z w a r t k o -  
w e m  p r z e m ó w i e n i e m  p r e z e s a  
g a b i n e t u .

Najpierw zabrał głos burmistrz cieszyń
ski D e m e 1. Dziwi się, i i  prezydent mini
strów nie powiedział ani słowa w sprawie 
równoległych klas słowiańskich na Slązku. 
Opisuje położenie Niemców we wschodnim 
Slązkn i oświadcza, że tam »% wszelkie wa
runki do dobrego pożycia narodowości. Lecz 
usiłowaniom rządu od Taaffego począwszy 
udało się to porozumienie zniszczy^. Rząd 
traktuje Slązk nie jako prowinoyę austryacką, 
lecz jako galicyjską, dlatego przystąpił do 
założenia na Slązku klas równoległych, które 
nie są woale potrzebą ludności, lecz słnśą 
tylko do propagandy narodowej. Polskie szko
ły prywatne otrzymują subwęncye z W ar
szawy i Poznania, a me wiem, coby Polacy 
powiedzieli, gdybyśmy otrzymywali subwen- 
oye z Berlina.

W dalszym oiągu, swej mowy powoływał 
się Demel na oświadczenie prezydenta kraju 
na Slązku, z roku 1901 iż założenie słowiań
skich klas równoległych pa Slązkn nie jest 
potrzebne, Polskie seminaryum jest tylko po--

małostkowy i swarliwy, tak i naród niemiecki 
tylko wówczas zatrzyma swój wpływ, jeśli w 
obeo życzeń innych narodów nie zamknie się 
w zaciętym uporze.

Skutecznym środkiem ku rozprószeniu 
rozgoryczenia, panującego pomiędzy poszcze
gólnymi ludami, jest częścią wyuczenia się 
mowy drugiego szczepu, częścią zakładanie 
środowisk kultury jednego narodu na obszarze 
językowym drugiego, a dla n»s Polaków jest 
to niepojętem, że Niemoy założenie szkoły 
z innym językiem wykładowym w niemie
ck im  mieście uważają za pogwałcenie ich na
rodowości.

Dotychczasowa walka narodowościowa 
sprowadziła zastój w parlamenoie. Wskutek 
tego pomimo wszelkiego upiększania, zapano
wał w finansach państwa wcale nie pociesza
jący stan. Jeżeli teraz także przez sparaliżo
wanie parlamentu Austrya nie będzie w sta- j 
nie pozawieraó traktatów handlowych, to 
nasi wyborcy będą drogo musieli zapłacić za i 
to, że myśmy tak często żarty tu stroili. Na
rodowe naprężenie byłoby w przyszłych gene- 
racyaoh jeszcze znaoznie większe, jeśliby się 
ua nie łagodząco nie wpływało; ra dzisiej
szych ojcach rodziny ciężyłaby wina, że ich 
synowie zatracili zmysł prawa i dobrych 
obyczajów.

Koło polskie jak dotąd także i nadal nie 
straci z oczu dobra całego państwa a równo
cześnie zawsze z naciskiem występować bę
dzie o k u l t u r ę  i g o s p o d a r o z e  i n 
t e r e s y  p o l s k i e g o  n a r o d u .  Nie 
przejdzie też Kołu nigdy przez myśl po
wstrzymywać rozwój kultury innych ludów, 
przeciwnie będzie zawsze pomocnem drugie
mu narodowi, który żąda dla siebie czegoś 
pożytecznego, do czego dojrzał, a nie sprawia 
tem innemu narodowi uszczerbku. ( H u c z n e  
o k l a s k i ) .

(Mowa ta, jak telegrafują z Wiednia, sprawiła 
bardzo dobre wrażenie nietylko w Kole polskiem, ale 
i we wszystkich stronnictwach izby. Wszyscy posło
wie w skupieniu słuchali przemówienia prezesa Koła 
poi., a przedstawiciele nawet naiskrajniejszych stron
nictw nie przerywali jego wywodów ani jednym wy 
krzyknikiem. Prezydent ministrów i wszyscy mini
strowie znajdowali się w gronie słuchaczy).

trztbą agitatorów politycznych. Rząd zdaje 
się nie wiedzieć, żs na Ślązku nie ma właści
wie woale niemieckich szkół średnich. Szkoła 
średnia jest tam tylko szkołą z niemieckim 
językiem wykładowym, podczas gdy szkoły 
słowiańskie są szkołami narodowemi, które 
wychowują młodzież w nienawiśoi ku Niem
com. Na Ślązku na 130.000 mieszkańców przy
pada 1 seminaryum nauczycielskie podczas 
gdy w Galicyi istnieje takich zakładów tylko 
12. Demel przypomina, że już dawniej w 
parlamenoie wskazał na niebezpieczeństwo 
polskiego seminaryum nauczycielskiego i z ca
łym naciskiem przestrzegł rząd przód tem. 
Mimo to rząd wydał owo rozporządzenie i zro
bił tem co mógł najgorszego. Nie niezawiść, 
ani niecolerancya są powodem, dla którego 
Niemcy przeoiw tym klasom protestują. P o
stępek rządu był bardzo nieostrożny. Wzbu 
rżenie mdności objawiło się w wielu prote
stach i demonstracyach. Mówca osobiście nie 
jest przyjacielem demonstracyi, pojmuje ją 
jednak, ponieważ w Austryi nie słucha się 
wcale głosu poważnych i spokojnych mężów.

Demel potępia w imienia Niemoów wczo
rajsze wywody Pernerstorfera, leoz kto temu 
winien, że takie demonstracye tak często się 
zdarzają? — Austryacki system rządowy. 'J 
nas — kończył Demel obawa przed nlicą jest 
drogowskazem w polityce.

Następnie przemawiali posłowie E r b ,  
D r e i l e r  i T a m  b o s s  i.

Po Tambosin zabrał głos P e r n e r s 
t o r f e r .  Zwraca się przeoiw udzielonemu 
dziś mowoy praea wiceprezydenta Kaisera 
przywołaniu do porządku i przeoiw dzisiej
szym wywodom prezydenta ministrów Koer- 
ber., Oświadcza, że słowa mowoy zupełnie 
przekręcił.

Mowoa oświadcza dalej, że socyalni de
mokraci rzadko zbaczają od zasady nie wcią
gania korony do dyskusyi, muszą jednak 
przy każdej sposobności protestować przeciw 
temu, jakoby nie wolno było członków cesar- 
skiegp domu wciągać do dyskusyi.

Poseł Pernerstorfer wskazuje na swą 
mowę, wygłoszoną przy dyskusyi w sprawie 
objęcia przez arcyks. Franciszka Ferdynanda 
protektoratu nad katolickiem Zjednoczeniem 
szkolnem.

W  mowie tej wyraził poseł w przeci
wieństwie do innych mówców zdanie, że także 
każdy aroyksiążę ma prawo mieć owo prze
konanie polityoane i je  objawiać, że wolno 
jednak krytykować ozynności i słowa arcy- 
księcia i taką tylko krytykę wczoraj mówca 
wygłosił. Stronnictwo jego wówozas uczyniło 
wniosek zniesienia § 64 ustawy karnej.

Przy tej sposobności stronnictwo zazna
czyło swe stanowisko wobec głów ukorono
wanych, zapewniająo z naciskiem, że prze
ciwko panującemu, który już z powodu swych 
osobistych przejść obudzą ogólne współczu
cie, nie myśli czynić demonstracyj. Zastępcy 
robotnków nie dadzą się niczem zastraszyć, 
nic ich od tego nie powstrzyma, by w izbie 
mówili prawdę i zwalczać będą wszystko, oo 
uważają za złe, nawet rząd Koerbera.

Z kolei przemówił prezes gabinetu dr. 
Koerber w ta mniej więcej słowa: Sądzę, że 
izba wraz zemną uważać będzie obecne sło
wa p. Pernerstorfera za wyjaśniające uzupeł
nienie tego, oo wczoraj powiedział. Wobec 
reszty jego wywodów pozostaje to w mocy,
00 dziś ua początku posiedzenia pozwoliłem 
sobie zaznaczyć.

Po przemowie posła Lintnera posiedzenie 
z a m k n i ę t o .

Następne we wtorek o godz. 11 przed 
południem.

W ie d e ń  d. 19 listopada. Posłowie Da
szyński i tow. Uczynili dziś nagląoy wniosek, 
wzywający rząd do dania wyjaśnień w spra
wie rzekomych planów zarządu wojskowego, 
dotyozących uzbrojenia obrony krajowej w 
artyle ryę.

(Od naszego korespondenta.)
W iedeń 19 listopada. (Tel. własny.) 

Dotyahoząs w parlamencie mimo różnych za
pewnień nie objawia się jakoś ochoczość do 
praoy. Dzisiejsze posiedzenie izby nie długo 
trwało, za kulisami zaś, jak zwykle w takich 
razach odbywały się bardzo ożywione konfe- 
renoye.

Niemiecki komitet wykonawczy, który 
powziął inieyatywą w sprawie sanacyi parla
mentu, miał dziś być o godz. 4 popołudnia 
a dra Koerbera, by mu plany swe prze
dłożyć.

Wczoraj konferował komitet także z pre- 
zydyum Koła polskiego i starał się je  nakło
nić do ułożenia programu sauacyi. Prezydyum 
Koła atoli nie chce wyjść ze swej rezerwy
1 nie chce porzucić roli pośrednika.

W ogóle usposobienie dziś było więcej 
pessymiatyozne. Powiadają, że pogrom ob- 
strukcyi węgierskiej wpłynie na stanowisko 
dra Koerbera, który od 5 lat daremnie st&ra 
się parlament uzdrowić.

W iedeń 19 listopada. (Tel. wł.) Posło
wie Dawid Abrahamowicz i Gniewosz wysłali 
do prezydenta ministrów Tiszy telegram, w 
którym gratulują mu z powodu wczorajszego 
sukcesu i wyrażają żywy podziw jego postę
powaniu dla dobra Węgier i całej mo
narchii.

Z  pynkńw  tow a row yeu
Bank rolniczy we Lwowie. D \ *  19 listo 

pada 1904. Ceny za. 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8-90 do 9 29, pszenica now* 
8'75 do 8v 6, żyto gotowe 8-90 do 7 20, uowe 66 0  du 
7. , owies obroozny gotowy 6-60 do 6 90, nowy «  40 do 
6 '6Q, lęozmień pastewny 6 50 do 7 00, jęozmioń bro ł t r i j
7-25 do 7;50, rzepak 10-30 do 10-80, rzepak nowy 0 — do 
0*— , groon pastewny 6-76 do 7-50, groołi do gotowaniu
8-25 do 10-50, wyka 6-50 do 6-76, bobik 6'50 do 6  75, hre- 
ozka 0-—  do 0 — , kuknrndza nowa 6-50 do 8 75, stara 
7-25 do 7-60, chmiel ta 56 kilo od 230 do 26 \ taniozynu 
oserwona 65’ — do 80-— , biała 50-— do 6 i -  izwedzfcj 
JO*— do 70-— , tymotka 93 00 do 25 — .

Spirytns iooo ta 50 litrów nawy 46 > i do 47 — 
pantas Tarnopol eskontyngentowy 31-50 do 32 00.

B n d a p e a a t  dnia 19 listopada. K u r a  w «er»- 
uaok i po 50 klgr. Notowano pszenicy na kwiecień 19 95 
do 10-26 na październik 0 — do 0 — , żyto aa październik 
0-— do 0-— , nakwieoień 7-95 to 7 96 owi*; aa paździer
nik 0 - -  do O — , na kwieoieó 7-16 do 7 17, kuknredza na 
sierpień — ■—  do — •— , na październik 0 — do 0 — , na 
maj 7*60 do 7*61, rzepak na sierpień 1110, do 11-20.

Oferty: mierne.
Cbęó kopna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan pow ietrza: mróz.

Z  rynkA w  p ie i lę in y e h
B erlin  19 listopada. Zamknięcie giełdy. Ban

knoty anstryaokie 85-— i podług ebliozenia procentowego, 
ipirytns -------, Anstryaokie kredyty — , Diso. Commau -

Paryż dnia 19 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Trzy prooentewa renta 98 37 Mąka 31-40.

Wiedeń 19 listopada, (Telegram „Gazety Na- 
rodowej1*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye anetryaokiego zagłada kredytowego
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673'— , węgierskiego zakładu kredytowego .793*00, Angin 
banku 2 8 -'— , Uu.. nbanku 652*00, Banku dla krajów ko
ronnych 448*50 Bankrereinu 546*— , Boa^noredltn 967*00, 
galic jskieg Ba^ku hipoteczni g< 743*00, kolei państwo
wych 66 0 — . ''olei poło iniowe, 87*25, tramwaju A. —* — 
B. — — , kolei Elbenthal 417‘Ou, kolei północnej 5520, 
kolei ozeniiowieokiej 583*00, alpiny 483*— , Bima Mura- 
nys 511*— , piaekiego towarzystwa o 2295, fabryki
broni 542*— , tureckie tytoniowe 339*00, galicyjskiego 
kaipacciego Towarzystwa naftowego 1120 oblig. wag. 
inaemniz. 97*75, renta majowa 100*— , austrya«ka renta 
koronowa 100*10, węgierska renta koronowa 98 10, 56-ie- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*20, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 98 80, 4 i pół procentowe 
listy Banks kraj>wego 101*40, 5-prooentowe komunalne 
obUgacye Banku krajowego 112*— 4-procent listy Banko 
hipotecznego 99*40,4 i pół procentowe łisty Banku hipo
tecznego 10190  5-procentowe listy Bankn hipotecznego 
103*35 4-procenłuw. galicyjskie ob ligacje  propin. 99*8V 
4-prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1833 
99*45, 4-procontowa pożyczka miasta Lwowa 97*50 'osy 
tureckie 132*75, marki 117*60 ruble 254*—.

Dział ekonomiczny.
§  Rewtzya trasy kolejowej. Wozoraj odbyła 

się techuiczno-policyjua komisya nowo wybudowanej 
państwowej linii kolejowej Samoor-Strzyłki-Topolnica. 
KomLya uznała linię za znpełnie ukończony i udzie
liła imieniem ministra pozwolenia na otwarcie ruchu, 
które się odbędzie dnia 19 bm.

j3 giełda we Lwowie, Z ramienia lwowskich 
izb handlowo-przemysłowej I kupieckiej podjęte zo
stały starania oclem stworzenia we Lwowie giełdy 
pieniężnej i zbożowej W  tym celu udaó się ma spe
cjalna deputacya do Wiednia z przedstawieniem do 
nowego ministra skarbu dra Kosla.

/3 Towarz. akcy Tarnopol Zbaraż. Poseł Nie- 
mentowski uświadczą, że w ogłoszeniu urzędowej 
Wiener Ztg. o koncesyi u a utworzenie towarz. akcyj
nego celem budowy kolei lokalnej Tarnopol-Zbataż 
zaszła pomyłka. Wedle statutu siedziba zarządu tego 
towarzystwa ma być j e d y n i e  przez pierwsze dwa 
lata w Wiedniu a następnie już w kraju. Odnośne 
sprawozdanie w tych dniach ogłosi Wiener Ztg.

/3 Gorzelń otwo w Gaflcyl. w tow. połiteci.ni- 
cznem prof. W. Syniewski wygłosił rzeci o .gorzel 
nictwie w Galicyi“. Prelegent zaanaczył, że przemysł 
galicyjski gorzelniczy, jakkolwiek jeden z najważ

niejszych i ściśle związany z przemysłem rolniczym, 
nie wiele dotychczas obchodził ogół naszego społe
czeństwa. Przyczyną tego jest z a p a t r y w a n ie ,  że  prze
mysł ten nie potrzebuje już poparcia, gdyż ta k  jest 
już u nas rozpowisechmony, że nie ma prawie ma
jątku, w którymby nie byłe gorzelni. Są również 
zdania, że wzrost tego przemysłu jest równoznaczny 
ze wzrostem pijaństwa i alkoholizmu, czemu prele
gent przeciwstawił, jako dodatnią stronę, zastósowa- 
nie spirytusu do celów przemysłowych.

Przeohodząc do gorzelń opisał prelegent w 
krótkości sposób wytwarzania alkoholu ze skrobi 
kartoflanej i zaznaczył zarazem, że u nas w Galicyi 
istnieją tylko gorzelnie rolnicze, połączone ściśle z 
gospodarstwem rolnem, podczas gdy w innych pro- 
wincyach Przedlitawii i we Węgrzech znajdują się 
także gorzelnie wielkoprzemysłowe i fabryczne, wy
twarzające alkohol z mel *ssy cukrowej, otrzymanej 
przy fabrykaoyi cukru. Te obce gorzelnie wielko- 
fabryczne zabiłyby zupełnie nasz przemysł gorzelnia- 
n.v> g^yhy władze rządowe nie wyznaczyły dla wszyst
kich gorzelń tzw. Kontyngentu, tj. stale określonej 
ilości alkoholu, jaka maksymalnie może być użyte 
do konbumcyi, a za którą opłaoa się obecnie z dołu 
tytułem podatku rządowego po 70 hal. za jedeu litr. 
Tego rodzaju kontyngent ustanawia rząd raz na 10 
lat atoli go-zeluie nie są wcale przez to ograniczone 
do produkowanie tylko całego kontyngentu, — owszem 
ustawa pozwala im na wytwarzanie także nad — 
ożyli ekskontyngentu pod warunkami, że w razie 
gdyby tenże miał przejść do konsumcyi, wtedy pod
legałby opłacie rnaczuie wyższej, bo 00 h. za 1 litr 
alkoholu. Oprócz opłaty ż dołu od konsumcyi, do
zwolona jest także opłata z góry od produkcji, która 
jednak z tego powodu jest niedogodną, że w razie 
zmniejszenia się konsumcyi, pozostają nieraz znaczne 
zapasy alkoholu, które są już opłacone, a z biegiem 
czasu ulegają znacznemu ulatnianiu się. Oprócz kon
tyngentu chroniącego poniekąd nasze gorzelnie rolni
cze od współzawodnictwa gorzelń wielkoprzemysło 
wycb, są jeszcze inne ulgi dle naszyoh gorzelń rol
niczych, do których należą tzw. premie wywozowe 
od zapasów nadkontyngentowych we wysokości ogól
nej 2,000.000 k. a po 10 h. od litra, tudzież boni- 
fikacye udzielane wyłącznie gorzelniom rolniczym w 
wysokości od 6 do 10 k. za każdy hektolitr alko

holu tak kontyngentowego jak i nadkoutyngentowego, 
czyli i ksowego, przyezem ograniczona była dawniej 
dzienna produkeya do 7 hl. a obecnie do rocznej ilo
ści 1680 hl. Mówca podniósł następuie dwie ujemne 
strony, które dotąd mimo rozwoju gorzelnictwa ciągle 
się dają odczuwać, a mianowicie brak należytej or
ganizacji handlowej, a powtóre braki technicznej na
tury, tak,rn do technologii jak i mechaniki. Mówca 
użalał się np. że budują się nieraz u nas gorzelnio, 
które z powodu wadliwego technicznego urządzenia 
nie funkeyonują całymi miesiącami

W  dyskusji podniósł prof. Fiedler, że nic 
dziwnego, że strona techniczna naszych gorzelń jest 
tak zaniedbana, skoro, pomimo że mamy już dziś 
znaczny zastęp krajowych iużynierów-a>?ci;n.s>ików, 
nikt ich o poradę nie prosi, tudzież zak«'iar pikował 
pomyślną wiadomość, że stosownie do jego 'wniosku 
uczynionego przed dwoma laty w krajowej komisyi 
przemysłowej, a odstąpionego komisji rolniczej, mają 
być już wkrótce ustanowieni bezpłatni konsulentowie 
ożyli doradcy gorzelń. W dalszej dyskusji zabierali 
głos pp. Pawłowski, Tuleja, Rnttermann i Wa^g, z 
których ostatni postawił i uzasadnił następujące dwa 
wnioski, które zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło, 
a mianowicie -.

Wydział główny tow. politechnicznego zechce 
poczynić u dotyczących władz starania, aby celem 
podniesienia gorzdnfetwa krajowego przy utworzyć 
się mającej gorzelniczej stacyi doświadczalnej przy 
wydziale krajowym, było czynnych kilku kousulen- 
tów uzdolnionych fachowo z nbończonemi studyami 
technicznemi, już to z wydziału chemii technicznej, 
już to budowy maszyn, aby w Galicyi, w której 
głównie rozwija się przemysł gorzelniany, jako czyn
nik przj ozyniająoy się do podniesienia roluictwa, 
gdzie również poważne miejsce zajmuje przemysł 
naftowy, utworzoną była jak w innych stolicach 
kraju, tak i we Lwowie słacva doświadczalna rzą
dowa dia kontroli technicznej okarbu, któraby mogła 
przeprowadzać wszystkie badania, mające związek z 
krajową produkcją wódki, nafty, cukru i piwa, 
przezeoby wszystkie analizy dla o. k. władz skarbo- 
wyoh mogły być w kraju przeprowadzone. Przeztoby 
sumy wydawane na stacje wiedeńskie zostały w kra
ju, a ludzie fachowi wykształceni znaleźliby pole do 
pracy.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Bedakcya nie odpowiada).

ijcie Jedwabne fulary!
Proszę zażąd»ć w z o ró w  naszyoh J e d w a b n y  o h  mate- 
ly j, nowości na w iosnę i  lato. Speoyalności’ : J e d w a 
b i , -  ful u y ,  s u r o w y  je d w a b ,  U ó s a U n  Ł o n  i r  
Soluw z e t a  h a f t y  etc. na suknie i bluzki od k. 1*15 
i wyżej za nte*tr. Sprzedajemy w p r o s t  p r y w a t n y m  
i poa-łamy podług wybranej próbki materye jedwabną 

wprost do mieszkań j a t  o p ła o o n e  o ł o  1 p o r t o .

ISchweizer & Co,, Luzem 0 27  (Schwe>z)
E iport jedwabii. —  K ról. dostawca.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryozne. — Eanalizaoya. — W o
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z oałetn utrzyma

niem. — Prospekta na żądanie.

Inkaso weksli i przekazów
na m ie js ca  za gra n iczn e  \ na p ro w in cy ę  

p rz y jm u ją

Sokal 6 £i!ien
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
pro wizy i.

S a lw a to r
N aturalny

zdrój łitionowj
bez żelaza

uznany
w  ci -.* p ien iaeh  n e re k  i p ę ch e rz a , d o le g liw o ś 
cia ch  i.aoczu. r e u m a ty z m ie , p< ść c u  i cu k rz y cy , 
tudzież w n ie ż y ta c h  p r z y r z ą d ó w  od d e ch o w y ch  

i*.do tr a w ie n ia
D '*rekcya zdroiów  Snlvab.«*a w 1'reszow ie (W ęgry).

Najświeżsi) modele i dodatki z Pary‘ a o- 
trzymala jjjsgr P R A C O W N I A  H tH IE Ń
dannkioh męskioh i dziecinnych
A N T O N IE G O  T F B E C K IE G O

ul. Akademicka i. 14
byłego kisrownika pierwszorzędnych firm 
światowych (Doucego, Rudnica), elaboraota 
ko8tyumów do Opery paryskiej. — Praoownia
wykonuje najelegantsze kostyumy francuskie, 
angielskie, fantazyjne i balowe.

Bilet y wizytowe, zaproszenia ślubne 
i balowe, etykiety 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
wykonuje

-1
] W a r i  PiHera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3

H O T E L  E U R O P E J R M 1 .
Alberta Sskowrona.

Przyjechali do Lwowa da. 19 listopada 1906.
Hr. Dela Scala z Bukowiny. J. Gołębski ze Sla-
wentyna, W. Gołęhski z Krasuolesia, M Simon z
Hamburga, dr. F. Gołąb z Leżajska, dr Kolaczkow-
eci ze Złoczowa, dr. N. Nebeni ihl ze Sanoka, dr.
8. Sebenzahl z Brodów, T. Filipek z Wiednia, G. 
Januszkiewicz z Komarna, L. Lewicki z Bielska, Z. 
Glogier z Warszawy, W. Sozańska ze Sozania, G. 
Szaszkiewicz z Rzemienia.

Z a rz ą d  d ó b r  S ą d o w a  
n i a  m a  n a  s p rz e d a ż  5 0 0  k g  
lw r l  m li A n d e r s o n ó w  1 9 0 0  

k g .  k a r t o f l i  K a n e le i  ry .
796

11 g i l e !
Wyroby galanteryjne z drzewa, 
jakoteż meble stylowa i fanta
zyjne, salonowe i buduarowi!, 
materaoe włosienne i sprężyno

we, a także rolnty do okien 
poleca nąjtaniej we Lwowie 
zakład tapioersko-desoracyjay 

K a i Im ie rz a

Toczpskiego,

A S T I d L s i t m t *  p X n e 9  p l i t e i Ł e 9

oierplący zechcą poświęcić chwilę czasu dla przejrzenia poniższych potwierdzeń wyleczenia. Jest to tylko mała część potwierdzeń, które bezustannie przychodzą. Zostają one bez wszelkiego 
komentarza opublikowane, ponieważ mamy przekonanie, że cferpiąch publiczność sama najlepiej je  osaizió potrafi. Wyciągi z listów, pominąwszy małe stylistyozne zmiany, są dosłowne; opusz. 
czone są wszystkie wyrazy wdzięczności, jakoteż krytyki poprzednich bezskutecznych kuraoyj. Oryginalne listy leżą dó wolnego przeglądu i usilnie prosimy czynienia z tego najszerszego użytku. 
Ze strony władzy już to zostało ookonanem Rozminięoie się z prawaą, gdyby zostało znalezione w niniejszych słowach wstępnych lub w poniższych potwierdzeniach, surowo karaneft by było. 
Ażeby laikom dać sposobność nie wyczekiwania dopiero wybuchu choroby, lecz już przy pojawieniu się jednego jedynego symptomu, szukania pomocy, podajemy niektóre najczęściej przychodząoc
Q u m n łn m u  * często do wypluwania drażBiący.—W j pluw anie lep k ie ! Śliny.— F  łucie w piersią* h 1 w boku.— Z reguły zim ne reee 1 nogi. — B rak te lin. -  Oddechowi
O y I l i p i U m j  . następnie ftwi&zczący 1 chrapiący szraer. — P lam y krwawe. — Częste gwałtowne i nieregularne bicie serca połączone z uczuciem  bojażni. — B ra k  snu. — Z łe  trawienie.

D o rozpocsęcia knracyl potrzebuj Jest dokładny opis cno.*oby, podanie zatrudnienia i zaw iadom ienie, esy nogi są zim ne. — Adresować n a le ży :

ł S t i r - I n s t l t u t  „ a i p l r «  » 8 p e r o “ ,  Dresden Niderlossnitz, Schulstrasse 27 g.

u l .  P a ń s k a  1. 11. 7981

J f o w o ś ć !
| # n  t r j p w  na puohn, wiera h i spód jedna- 
IX U l  *11 Y  kowy, obustronnie do użytku, 
leciutkie 1 ciepłe uo zł. 16*50, 18, 20 .0 
22 zł.; a+łasowf jedwi^ue p 1 »ł. -/0, 25, 
30 ac 40. KołJr*® zW jśfe od h .  3*50, 4, 
5, 6 , 7, 8, 9, 10 do W. i*4; atłasowe je 
dwabne p« zł. 12*50, 14, 16, 18, 20 do 30
I f o ł n r ^ n o  czysto «ioeienne za 3 
H I< 1*0*  ć t w B  podu°zki zł. 14, 16, 18, 
20 do zł. 30. Mat .race 1 morskiej trawy 
6*50, 7 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „H i- 
g ieca “  ze słomy paspar owaoei po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą moiską lub włosieniem 
po z ł 10 , 12  do rf. *20.
M n m n t ć  I M aszyna parowa n dśw ie- 

J i*  U o *  ■ i *  i czy śc i poduszk i pie- 
rza n c  znpełnie jak n we po 30 ot. za 
kili -  tylko w ipeeyalnej pracowni koł

der i niateraców 557

Józefa ?chuster3,
w *> IiWwwie, ul. K op ern ik a  L S.

prawdziwy 594

di upiększenia i wydelikacenia 
twarzy.

Cena 1 koro u*;.
We Lwowie : Ptz, ul. Bykstuskicj 

Ł 25 i p rzy  pi. M a rjn ek im  1, 11.
W K r a k o w ie : S ukienn ice 1. 20.
W  P rzem y ślu : ui. M lek ew ieża  I. i  1.

25 -le tn l katar plac.
W moim ośmnastym roku żyoia straoiłem zdrowie, napiwszy 

się zimnej wody, gdy byłem zgrzany. Wywiązał się g’ lny kaszel, 
ohodzenie stało się dia mD>e trudne z powodu bioia w piersiach 
i braku oddechu. Po roku zgubiły się te symptomaty, leoz po pe
wnym ozasie powróoiły znowu, zwłaszcza podczas upałów i w 
porze jesiennej i podczas silnej mgły. Coraz bardziej pogarszał 
się mój stan i nieraz zdawało mi się, że się duszę. Z powodu 
częstszego kaszlu i walczenia o oddech stałem się tak osłabionym, 
że tylko siedząc, mogłem w nocy nisoo usnąć. Ataki te powta
rzały się w ostatnii_h czasach 00 tydzień, a objawiały się kaszlem, 
świstem i charozeniem pmy oddechaniu, bólem w piersiach, bi
ciem seroa, tak, że na każdym boku, również i na plecach leżeć 
nie mogłem i ustawioznie musiałem siedzieć. Ataki trwały przez 
4 ao 5 ani i nooy. Zaledwie przez 2 lub 3 dm mogłem trochę 
wypooząó, » potem znowu przyohodziłj itaki. Lekarze mówili 
ni kilkakrotnie, że na moj t ohorobę nie ma lekarstwa i jedynie 
można mówić o je j ulżeniu. Źródło choroby pozostanie na zawsze. 
Ostatni lekarz oświadozył mi, że cierpię na chroniozny katar płuo 
i na emfysomię. Wressoie gdy wyohudłem już jak szkielet i znu
żony byłem życiem, wyczytałem w jednym dzienniku o znakomi
tych skutkach leozenia Instytutu leczniozego „Spiro-Cpero". Za
chęcony, zwróciłem się do instytutu o pomoo,, W  poozątkaoh 
używania kuracyi, która wskazywaną była drogą listowną, zda
wało mi się, jakoby moja ohoroba się pogarszała. Jednak zachę- 
oony pnez już wyleczonych pacyentow, prowadziłem kuraoyę 
dalej 1 po 3 tygodniach ku mojej największej radości ozułem 
polepszenie. Od tego ozasu uzdrowienie postępowało szybko na
przód i w krótoe już mogłem opuśoić łóżko, w którem tyle czasu 
wyleżałem. Po dwóch miesiącach kuracyi mogłem, dzięki R gu, 
powrócić do mojego zajęć a, któremu aż do tego czasu się oddaję, 
a nawet najmniejszy 01 aw tej .tresznej ohoroby się nie pokazał.

Czuję się obowiązanym do wyrażenia mej najgłębszej 
wdzięczności za udzieloną mi dobrą radę i pomoc i jestem gotów 
zalezió wszystkim podobnie cierpiąoym nieocenioną kuracyę Insty
tutu leczniczego ,.Spiro-Sperou. Z  najwyższym szaounkiem oddany

Antoni Deisl 
Steyr (Austrya górna) Guckarstr. 17.

Astm a i katar płuc.
Z całą przyjemnośoią opiszę zarówno przyczyny mojej cho

roby, i&koteż w jaki sposób jej się pozbyłem. Pewnego dnia, bez

Re

dania ku itum jakiegokolwiek powodu, zacząłem kaszlać i wyda
wać z siebie jakieś świszoząoe tony. Pragnąłem zaraz temu za
radzić, ale nadiremnie, 00 gorzej jednak, z dniem każdym odde- 
ohałem z ooraz większą trudnością, przyezem okrywałem się potem. 
Kaszel miałem tak silny, że czasami odohodziłem od przytomności. 
Rozumie się, że w takim stanie zdrowia pracować nie mogłem — 
nie mogłem też i położyć się, leoz dzień i noc spędzać musiałem 
w pozyoyi siedząoej. Najlżejsze poruszerie spowodowało duszność 
i zupełny brak oddechu — przechodziłem prawdziwe męki i wy- 
ozekiwałem, kiedy to się wszystko skończy. Położeni* moje i stan 
zdrowia przedstawiały obraz nędzy i rozpaczy. Nareszcie po dłu- 
gioh a bezskutecznych poszukiwaniach czegoś, co by mi ulgę 
przeniosło, natrafiłem na ogłoszenii o tak zwanym proszku astma
tycznym. Środek ten istof nie mi ulżył, ale nie przyniósł nzdro- 
wlen)>1. Używałem go przeszło dwa lata i wydałem podobno 70 
marek. W  tym czasie zalecono mi udać się do zakładu leczniozego 
„Spiro Sperou i spróbować używanej tamże kuracyi. Już pierwsze 
zarządzenia wy wairły na mnie błogi i kc iący skutek — nabrałem 
tez nadziei i odwagi i poddałem się ściśle wszelkim przepisom a 
dziś wyznaję, że po Bogu, panu wyłąoznie tylko zawdzięczam, iż 
zupełnie powróoiłem do zdrowia, dlatego też postanowiłem sobie 
k aż1 emu o’ erpiącemu kuracyę pańel ą gorąco zalecać — a zape- 
wniająo raz joszoze o mojej dozgonnej wdzięczności, kreślę się 
oddanym sługą.

Franz Xawer Wagner, Haunstetten CBawarya). 
Stwierdzam pr?" dziwość powyższego podpisu

(L. S.) E. Hubner, burmistrz.

K a ta r  p ln e .
Przed dwoma laty zachorowałam na katar płuo. Długi czas 

wahałam się, aż wieszcie zawezwałam pomocy lekarskiej. Otrzy
małam rozmaite rzeczy do zażywania, lecz wszystko pozostało bez 
skutku Poddałam *ię memu cierpieniu i znosiłam je aż do lutego 
tego rc nu. Przypadkowo wyczytałam w jednym dzienniku o In
stytucie leozniozym „Spiro-Spero*. Zwróciłam się do niego listo
wnie i już po trzech dniach otrzymałam wskazówki do leczenia. 
Rozpoozęłam natychmiast podług otrzymanych wskazówek się 
leozyó i już po kilku tygodniaoh uczułam polepszenie, które stale 
się wzmagało i dziś mogę Instytuowi leozniczemu „Spiro-Spero* 
wyrazić moje najgorętsze podziękowanie za rzeczywiście trafną 
kuracyę i zupełne wyleozeme. Mogę Instytut ten polecić każdemu 
cierpiąoemu. zwł&szoza, że i oena za leczenie nie jest wielką

E m m a  H r a t ie r ,  żona montera. Ingolstadt, Miirzbergstr. 7.

w iiie

C h orob a  p lu e . K r c r io to k l p łu cne,
Zachorowałem w roku 1899 na katar szczytów płucnych 

skutkiem przeoiąienia w praoy, z którego wyleozyłem się, iak 
długo pozostawałem w lekarskiej opiece, Nie wiedząc, że tanie 
wewnętrzne ohoroby potrzebują oiągłej troski, zachorowałem 
w 1901 r. ponownie na katar płuo i z powodu pojawienia się k i* i 
musiałem położyć się do łóżka. Powodem była znowu wytężająca 
praca, złe powietrze itd. Nareszcie za pośrednictwem gazet dowie
działem się o Instytuo;e leczniczym „Spiro-Spero“ w Nieder- 
lósanitz pod Dreznem. I oto udało mi się wypędzić ohorobę 
z mego ciała przez ścisłe wykonywanie udzielanyoh mi wska
zówek i mam nadzieję, że w ohortbę tę nigdy już nie popadnę. 
Wyrażająo raz jeszcze moje najserdeczniejsze podziękowanie, zo
staję z poważaniem J a n  B u x b s a m ,

Haselbach p. Stockeran, Aaatrya dolna.
Prawdziwość powyższego zaświadczenia potwierdza £arząJ 

gminy Haselbach 17/8 1902.
N a o z e l n i k  g m i n y .  Eronberger.

C h orob y  żo łą d k a  1 klusek.
Jestem Instytutowi leozniczemu „Sp.ro-Spero* najgłębiej 

wdzięozną za oudowne wyniki, jakie Instytut n mnie sprowadził. 
Ośmnaśoie lat oierpiałam na złe trawienie, osłabienie żołądka 
i brak apetytu. Żołądek był zawszA wydętym i oiągle iuu°iałam 
nźy wać środków rozwalniających. Ben był zawsze niedostateczny 
a w nogach czułam czasami takie osłabienie, że zaledwie poru
szać się mogłam Często też przyohodziły omdlenia. Łęoe i nogi 
były często zimne, lak lód. Przez oałe lata mojej ohoroby mu* ia- 
łam się obywać bez jarzyn i potraw mąoznyoh, co ozęsto dopro
wadzało mnie dn rozpaczy. Leczyłem się u wielu lekarzy, lecz 
zawsze bezskutecznie. Aż nareszcie zwróoono moją uwagę na 
anoas w dzienn ku o Instytucie leozniozym „Spiiro-Spero* ; pod
dałam się zaraz temu leczeniu i wnet pokazały nę pomyślne 
wyniki. Skutkiem odpowiedniego leczenia powróoił mój apetyt, 
opróżnianie stało się ^egulamem, sen silnym. Wkrótce mogłam 
j iż wszystkie potrawy trawić, a w 4 miesiące byłam zupełnie 
zdrowa, Tymo Instytutowi leozniczema „Spiro-Spero** mam do 
zawdzięczenia, że obecnie w 70 roku życia zostałam z długo
trwałej ohoroby wyleozona. Z powodu pewnego wyleozenia i ta
niej kuracyi mogę ten Instytut wszystkim, którzy podobnie cierpią 
najgoręoej zaleoić. Z wysokiem poważaniem

T e r e s a  l l e r a ,  prywatna, Wiedeń 16 Stillfriedplatz 6.

b e s  ż-iulnoj p r z e s z k o d y  w  z a ję r iu . 708

O

C l

' • a i  3
3-fc !O a li

• oK oW S-*'* H 7?,.c
« g a 
•3.0 ?4?, a 
8.® «*

s §
o aS «  B

u e 
AM

w
in
H a

c>
&
§
0o
m•w

.2. -3j..s*S g
J* J * £ t e « *3 * 2  sa Łjes

►S 5 5 :a u * “ -9 a.-
« g '? .0 ? *-*0 J ■- z,S w —**Ji M st —

*;«o
2 Z |-j© z

oO ~H ***
* £ U S

O « 
CL P

u  CL « O

MJS ►5 *Mm 
a S -**. © kct  J* ® £ *m 5 ah © 2S 1 o A *a oi Ł +* & «*■w 1

Z  -  m g  SŁ 1* " h * 2 1
«  £  ET g  ^  i® 5  a  ck a 1 5® 32* a t  S ®-  -  S

0 S

© *
©® ©aj

M

I

a « ee a 
«
a
£  o _
M « ^ N -o
*  ćl 8
■1 t*

H otel B ris to l i  *■•■' T e a t r  ro z m a ito ś c i.
W ystęp najlepszy eh sil artystyczny eb,

777 Codziennie 2 nowe senracyjne kom edye.

UriędowTile /atw .

r i w  w o j s k
W llbelm  a barona t .  11 am m erstelna

tylfro w łe d sń  Y 1 II . J o se fs llid ters trrśse  3-4.
:>_• T ele fon  nr. 13550 (tukłe lnte.-urlj»n).

F»r.ho*V70 wyjaśnienia i rady we wszystkiah sprawach dla *,brwią*anych do po-
■i boru wojskowego dla oficerńw rezerwowych i czynnych i dla ws-.yatkioh nit-
'%■ szych itopni wojekowych (Manschaft). Podania ua wszelkiego rodzaju proiby

w sprawach wojskowych itd. itd, 7/2
> Godziny arzędo.re w dniach powszednich od 9— 1 *1 i od 2—b

D yrektor: Franz T ag le ich t. i
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piękne, intftłe, praktyczne 
i gustowne

w y r o b y  *

jak nakryć a stołowe, deserowe, e’rżerk.1, taco*, kaud ilabry, koszycz
ki, garnitury do pisbnia, pslenia, serwisy aa likisry, kawę i herbatę

poleca

j w t a a s d l
Bernaorfski skład wyrobów z chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czy

stego niklu

Bilińskiego następca S .  I Ł d s a l ,
Lw ów , H etm ańska 2.

K r .  T e l e f o n u  1 5 7 .  S r .  T e l e f o n u  1 5 7 .

Na porę zImov>*ą poleca 
Zahład Oazowy M iejski we Łw.owie

Piece i piecyki gazowe V y ."Z ^ T '
K U C H E N K I  O A Z O W E

o jednym i k ,!ku płomieniach dla potrieby domowej,

Żelazka gazon c ,1 ą»ar,*ty do ogizewnulii wody lab Innych eelśw techn. 
do n-bycia. w wielkim -y b o  ze

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego
N r .  T e i e f o n n  1 7 0 .  N r .  T e l e f o n u  1 7 0 .

JPaonż M lkńlascha. 735
fieee gazowe i kuchenki w pojcdyńczem wykonani.} m o

żna wypożyczać,
Z a l e t y  o p a ł u  g a z o w e g o :  w ygoda obsłudze, nadzwyczajna czystość, 

natychm iastowo wyzyskanie C i e p ł a  I  t a n i o ś ć *

do celów t chn c-nych opłaca o 18 haI r̂zv 
za lC t etr az ści '»ny.

Krochmal W f fllo iy
683

,Bażanta“
uznan/ powszechnie za najlepszy —  wszędzie do nabycia.

Wyroby Tkackie!
z dajltpbZbgo pri.ędziwe, jak najstaranniej* wykonane, j ko ;

Płótna bialt zwykłej i prześcieradlowej srerokołci, Dymy, Drelisikl, Ręczniki, 
r.hnste zki do nosa, Ścierki, Obruiy, S :rwety, Barchany, Flsnelc, Szewioty, 
Płócienka kolorowe na fartuszki, Snkicnki, B’uzki itp. poleca po cenach

umiarkowanych 722

Jftic h a ł JK tięsow icz,
tkalnia w Korczynie

Dermo ł 0 płatnie wysyła na żądanie próbki i cennik wyrobów tkackich.

Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy 
ulu oi cną 783

Ozokoladę Słowiańska
z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: 
Eościuszki, Sienkiewicza; Havlicka, Palackiego ii d. 

M»rsnera ozokoladę czeską
n „ marynarską

„ Klairon 
„ Gigant

także wszelkie gatunki delikatnych czekolad na
dziewany eh, cukierki wscnodnic i owoce. Birdzo 
delikatny prolzek kakaowy. Lu-Sin ulubiony śro

dek dla perfumowania oddechu.
Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabrykil

Pierw sze czeskie Tow. akcyjne fa b ryk  
czokoiady i cukierków  wschodnich

w  M r .  t V i n o h r f i d » i *  h

Główny zastępoa dla Lwowa

JCenrylc 3. S hiffmamu
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Tanie czeskie

P I E R Z E !
4 kg. św i.śo dart' eh kor. 
0 60, lepszy'h  18 koron, 
białych miękki h jak 

puob, d artyoh, 18 k ,  84 k., biały oh jak 
śrieg, miękkich j  k pui h, dartyeb 3 i  k. 
86 k rum W ysyłka o p ła o n a  sa zaliczką 
W ymiana i prsy ęcie napowiót za twro- 
tam opłaty poestow -j. B en edtckt Sach- 
ael, L ob es  10*. Post PL -en  (Bohm eo).

784

Kasowe
psy

kaśilego rodzaju, od najmniejszych karzeł
ków do największych olbrzymów — posyła 

najdoskonalsze
W .  F U  C H S ,  167 

P ra g -H la m o rk a , nr. 6, G, 
BOhmen.

IUnstrowane cenniki bezpłatnie.

D R O BN E OGŁOSZENIA
p . A  et. od wyra**.

P i e r n i k i
do wódki, pikantne, po 20 h . paczka, inne 
po 30 i  40 h. oseska, doskonalej domowej 

roboty. D w ór Lapaayn, B ra -ia a y .

Zalecana przez najznakomitszych profesorów i lekarzy

w  chorobach płuc, p rzew le kłym  nieżycie o skrze li, k rztu śc u , zołzach,
grypie (influencyi).

Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel 1 plwocinę, usuwa poty nocne.

l i t #  p o w i n i e n  u ż y w a ć  S i r o l i n e  ?
Kałdy od dłuższego czasu kaszlący. Lepiej zapo
biegać chorobie, niż leczyć ją  dopiero po wy
bucha
Osoby chore na przewlekły nieżyt oskrzeli, 
które Sirolina wyleczy.

Ostrzega się

3. A stm atycy , którym Sirolina przynosi -znaczną 
“ igę.

4 . Z o łzo w a te  (skrofuliczne) dzieci, cierpiące na 
obrzęk gruczołów, katary nosa i oczów itd. Na 
takie dzieci Sirolina znakomicie wpływa na ogól
ne odżywienie.

p rze d  lich em l n aślad ew n tetw am t! D la teg o  n a leży  u w a żać na to , 
aby  k a żd a  flaszka b y ła  zaop atrzon a  w  nasz znak s p e c ja ln y  
„R o ih e *  1 żądać zaw sze S lro lln y  , K o c h e ‘ .   ---------------

w aptekach po 4 kor. za flaszkę.

F. UOFFMANN-LA ROCHFz & Co., Basel (Schwelz).
740

Słynna w święcie Jaurisa

-.‘-.rlt
' ictti' £ “*  *

# i =!
W ałeczki i kit fmnenzką. • a
k le r  b n rsztjn o w y . Wosk 1 B-zczotkl d« 
iT o tc ie  « a n ia  Vt. borne m y d e łk a  e r -  
w sze lk ie  a r ty k u ły  domowe - gosp edar

tZ 6  poleca najtaniej
W . C  O  f  i on st. L. C  . O f l ' ,

JLnee, ni. Żó łk ien ak - L A
213

Pierśuo.iki taręciyaowe , obr%cxR 
śiubut? o r» i w*x«Uit

wyr uy 4.1 -ie ł a.eiirae poie a I?# fcLwili-
alewikii Lwów, P lac IŁaliclu i .
tiayjmuja waSCiRle obalaiuuJLl z reycłW łje 

233

A g r o n o m
NkłW*-gO łUlUe 
dworze a

energicsay, w średnim wiê  
ku, poszukuje posady ou 
A d res : Zborzd, Lwó

224

aorzelnik z długoletnią praktyką 
dobrze z aparatem Bredta 

obeznali), poszukiwany zaraz.
Y 7  ca ag 4 się u*) mniej 39%  wydataow. Pea- 
ya 80O koron, ordjnarya i inne dodatzi. 
Igioszwua irraz 1 odpisami świadectw 1 po 
ice iu m i priyjtLUje doktor Kactykiki se- 
J t u n  rady powiatowej w  Żoikwi. 780

Słuchacz tV. r. praw
taguie poiyozyć pod g-a iaacyą  Zoo aoi 
ouaebnych dia azupeUnem* studyow. Bo 
yozsą zw roo najdalej aa 2 i»ta za dowoi- 
ym procentem. Adies wskeke acLoainuir-. 
ys „Gna. Nar *

locha łat 34, z dystyngowane) 
rodziny, mówiąc* 

„ hiLkObia, aicmiccku i polska, wdow*,
u .zna z je  m lc js ta  J »k e  suasuinUa z » -  
iąd< ty ni dou.it, > lto  Jako l o - e r z j i z -  
a lu b  ek iO iku  A d ie . .  poste rezianle
wów, W ttnua llćd ille  1. 84.

tf s t y l u  Z a k o p i a ń s k im
Ibione, w ezaolc przeiuy»towcj w Zako- 
em sporządzone m eble do p o k o je  ja  
, ego , tanio, natychm.asl ilo sprzeduma
Hall A n k ey jn e j, Pa ani M ikoU sciia .

I l / i f l  r n  U Stanizław Kapucićski po- 
L ft lG I  m s z  szuknje pracy we Lwo 

lub na prowincyr, Lwów, Spadzista 1 , i

jamajska rumowa eseneya
do przyrządzenia bardzo m iłeg o  1 sm acznego rum u do h erb aty , który co do sini
ka d irównywa zupełnie d rog iem u  rum ow i I  .Tamaiki. jest prawdziwem dobrodziej

stwem i wielką ulgą dla oszczędnej gospodyni.
M iszecika na i  litr wyśmienitego rama 15 c i., butelka na 5 1. 50 Ct.

Pr epis dołączony. 780

Fabryka eseneyj 
minowych 1 likierowych A d .  J a n r ł s ,  P r a g a ,  P o r i l c z .

P ocztą  na próbę  za n ad esłan iem  20 c t . w m arkach puezt w y s y ła  się  o p ła tn ie . 
K u p u j c i e  w p r o s t  u  w y r a b i a j ą c e g o  !

Nadszedł
świeży transport

najnowszych 
fnrnnłnlr w dułym w7b0” e 1 wH U  l i r  l najnowszych wzorach 

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.

KOPERMCKI i SYN
o p ty c y  i m erhan irty

w ów  plac Hali ki I.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlana
są tak znane i  tak ulubione, łe  właściwie n i: potrzebują ładnego dalszego po 
leoania; są on e od  la t  25 najm ilszą dla  d z ie c i zabaw k ą , którą ukształto
wać mołna prsez dokupienie zupełnie odpowiednich skrzyn ek  d o p e łn ia ją , 
eych  do coraz więcej zajmującej i do Coraz więcej ponciejącej. Od kilkn lat 
może być każda kotwiczna skrzynka budowlana także systematycznie dopeł

niona przez prędko nlnbione opatentowane 793

kotwicaiie sk rzyn k i mostowe,
tak, że dzieci po dokupienia takiej skrzynki wystawiać także mogą wspaniałe 
żelazne mosty. Bliższe szczegóły majdają się w ilustrowanym cenniku skrzynek 
budowlanych nr. ..., który na żądanie chętnie się wysyła i który zawiera liczne 
bardzo zą lm n ją ce  ocen y  i  w szech św iata* ej w ystaw y w  St. L o u is  —  
R ich tera  k otw iczn e  s k r z y -k i  b -dow lane 1 k otw iczn e  sk rzy n k i m ostow e, 
jako też kot i lc z u e  zabaw k i m uza) ko w e i inne bardzo sajmnjące u k ład a n k i 
są we wszystkich lepszych h ndla, h z zabawkami po cenie od koron — '7 $, 
i *50, 3 ‘—  i wyżej do n-bycia. Z powodu jednak licznych naśladowuictw trzeba 
b ,ć  przy kupnie bar Izo ostrożnym i każdą skrzynkę bezsłow nej marki ochron
nej k o tw icy  trzeba od rzn e  6 Jako n ie p ra w d z iw ą ; byłoby nierozsądnie w y
da w a ć na ńżuo swój d bry pi.niądz na tnalo w artościow e  u aśla d ow n lc- 
t o. Kto lubi muzykę, ten niech też zażąda cennika sławnyoh instrumentów 

mutytzi ch Itnper to i Linellioi.
F . A D . R I C H T E R  «& C le ,

król. nadw. ■ szaraiielańscy dosUwcv.
4 K a n to r  i o k ł a d ; I  O pem gasse  16, W iedeń,
i  i  Fabryka X ili| , (Hietzing)
^  Rudolstadt, Norymberga, Olten, Kottordam, St. Petersburg,

▼ New York.

Colosseum Hermanów .
P R O G R A M :  od 15. listopada do 1. grudnia:

i )  Orkiestra. 2. Reklamograf. 3 ) „ W  kancelary. dyrektora teatru* fraszka 
ze śpiewami z francuskiego.. 4) Rellington, międzynarodowa śpiew.czkz. 
5)  Bischoffs, komiczni klowni 6)  Trupa Carle, fenomenalny akt na luźnym 
drucie i żonglerzy. 7 ) Orkiestrą 8)  R ojza Łapajówker (azadchente), itry 
czycielka małżeństw. 9)  Terka Semmeloff, nadz. subretka ekscentryczna 
10) Arnold Barkay, aktualny humorysta. 11 )  La Bella Moreuita, sławna tau 

cerka i śpiewaczka hiszpańska, u )  Bioskop Oesera.
Codziennie o go$z. 8 wieczór przedstawienie.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. I o 8 wlecz.

Najdoskonalsze hareeńskle szlachetne śpiewaki. 
Pierwo'orzędna 1 nsjw 'ększa, od dawna renomowana 
cbodowla najszlachetniejszych harecdskleh kanarków

Friedrich Raner, GrasUtz,
rozsyła przez cały rok do każdej miejscowości, uawet pt»y 
najsilniejerych zimnach, z zupełną gwaraacyą dostawienia 

Żywych i do wypróbowania kupującemu 8 dni. Nieimordowane śpiewaki dzienne i no
cne, obdarzono prześlicznym głosem czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym 
głos pszezzłki, fletu, gwiżdu, dzwonków, złowika. Za pobraniem poczt, od 5 do 6 st. 
a naj przedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł, 1-20 1 1-50. Premiowane 70 złotymi 
i srebrnymi medalami państw, i kraj. stów. rolnicsych. Bardzo wiele dyplomów i 

pierwszych nagród z tysiącem pisemnych podziękowań. 732
Bogato ilnstrowany cennik bespłatnle.

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a l i
pisemnych ze wa* stk eh ■ zęśei .w i ita, zawi r* wyjsśniająoa 1 
touczająca książka Jako dom ow y dorad ca  o n ico d zo w n jm  
ń o Ok u  o b.<ls m le I eO utofollow ej m aśel aptekarza T lile r - 
i j V g o .  W ysyła się tę k s ią .tę  op aooną p ot zym -niu 85 bl. 
(takie w markach puozt . Źam aw.ający Oals»m otrzymają k i ą- 
Ztetkę gratis. 18 iu-łych albo 6 p o d w ó j  ob da-oek balsamu 
kosztnje k. o — 60 mały, h albo 80 podwójnyob k. 15 fr»ooo 
sr«>  i  ikrsyneezką eto. 2 eegie ki maści eutofoli w-i f-sn^o 
wia/  z akr v  eo/ ą k. 3 60. 1 roszę ad esow .ć do a p t e k a i w s  
A. Thlerry, Pregrada l>ei BobiUtcb-Sanerbrnuu. 
F ałl.erze  i od pizedaw j  oa .l do auycn uiui. li piaw le z*a.rz«- 
żvDych wy.obów , będą sądown o karani — 'k ła d  we Lwtiw e o 

bsymoua H y* i Z . Rnekera. 761

Vj funt. p a c z k a  
1 k r., l'2 'i, 1-40, 

6"  i wyżei. 
I n d o  t e y l o n
kor T 8”  1 i-70. 

O k r n c b y
70 h. t-0 b , 1 kor.

i 1 k. 20 h. 
Wszystko netto 

waga c ło w a , czyli 
500 gramów —  nie 
420 gramów za i 
funt rosyjski —  o 

20% mniejszy. 
Proszę wssędzie 

żąd ać He bstę 
Monopol z Bąezką.

B a rlh b a d zk le

A m u c k )  c i e l  k i t
ą h w llflk a w a n a  poszukuje
lokcyi. ^M*rya*‘ p. r. L w ó w
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o o o w — j ł j j *

g »  u - o a t w :  l a .  A  

d i o ł ą d U o z r e

« | « »  t r a w i e n i a
z mię^ą, „marka ochmnna wąż*, przyjemnego smaku, t o ecane przez 
lekarzy 1 uż\wan* trzy tttruduion m tr  wiflniu. • hron kstar-e i 
<»w2mbien<n żoladka, zgad^ , odl» Janin, kwasom I przy braku 
apetytu. U»y»»ne st 'le usuwaią -«z- lke  d legliwnA-' żo'ądna. Uzna

nia ci dzień nadohod ą. C e u u  1 p u d e lb u  2  lt o e o n y ,
przy 6 pudełkach opłaca się przesyłkę. — Główny wyrób i rozsyłka:

[B f ire n -A p o th e k e  ln  M A h r. S c h tfn b e rg  2 1 . Do nabyoia w 
wielu apte-acb, gdzie n e  ma, zwióció s ę wpr-^ do firmy.

Kawiarnia Amerykańska
 _
68 p r iy  ulicy T n t d e g s  9 ąja 1. 11 we Lwowie.
C o d s l e n w l e  k s n c c r t  mnsyki wojskowej. -  Początek o godziula 9 wieotór.

=D CF
Marka ocbronoa: 
=q  Kotwica" Q=

Linim ent. C apsici com p,
laitępające

Paln-Expeller,
je s t powszechnie znane jako wy
śmienite, bóle uśmierzające nacie
ranie; do nabycia we wszystkich 
aptekach po cenie 80  hal., kor. 1 .40 
i 2 kor.

Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy 
przyjmować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
,,kbtw>eą‘' z apteki Richtera, wten
czas jeat pewność, że się otrzymało 
w y r ó b  o r y g i n a l n y .

A pteka R ich tera  
pod „z ło ty m  lw em M w  P radze, 

ulica E lżbiety No. 5 nowy. i

^  Wysyłka cuMem

mmm  J U L IU S Z A  G R O W IE G O  w K rakow ie
Największy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie ale ma proszę pisać wprost.

68

rodzaju por.Inny być troskll- 
mmMt ć w W J u Ł w i c  obronione pized kmiaem zanie* 
^ ^ m m m m m m  e z js ccsea lem
gdyż przea me najmine s/,e sl aleezcnie może dojść do nąjgrożniejazej, ciężkiej 
ao wy leczenia rany Od lat 4 ‘> uacauą jest jako środę * do opatrzenia rany, 
roam ękczająca, śeiąg jąoa ma»ć, tak zwana F r s ą n k a  m a ś ć  d o m o w a .  
Ochrania ona rany, uśmierza upaien ie  i boi, d z ia ia  obłudiąoo pnyspiesza 
w y.eoz-nie i za'diżnienie. g Ę T  Odwrotna w y sy łk a  cu dzled .
Za na leg/aniem poprzedni-m  k. 3* 16 wysyła się 4/1 puszki 
za k. 3 36 6/2 puszki, za k. 4 60 6/1 lub za k. 4-06 9/8 
puszki opłacane do wszystkich stacyi austr. węg. monarchii.
Wszystkie częśol jip  ako wanla mają prawnie za stn e -

źouą markę ochronni!  y j j

(iłówny sk ład : B . F B A O N I U B , c. k. nadworny dostawca, spieka pod
.ciaraym orłem', 1’ rag, NJelnsclte, róg NerndagssM  nr. 20*.

Skłid  w aptekach Austro-W giz. W e Lw ow ie w ananych aptekach.

W ie lk i k r a c h !
Nowy York i LoDdyn nie oszczędziły i s »łe?o  lądn i wielka 

fal ryka wyrobów sreb n y  h widziała się amnszoną wysprzedać cały 
swój super za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jo-tein apelno- 
mneniooy to nskutocznić. W ysyłam z„tem  każdemu ża zwroten 6 słr. 
60 ot. nasiępujsce przedmioty :

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą.
6 widelców % jednano kawałka amnryk. piteut. srebra.
6 łyżek s ameryi-ańskieno patent, s ebra.

12  łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra 089
1 cnouhla z am>ryk. -rebra.
1  chochelka z amerykańskiego petent srebra.
6 a n g osk ich  spodków Yictoria.
2 wspaniałe świeczniki
1  sitko.
1  roisypywacz cukru.

42 p zedmiotów tylko za zł. 6 '69.
Te 42 pn e im ioty  kosztowały dawniąj 40 zł. a obeonie można 

je mieć >a tę niskę cenę zł. 6 60.
Amerykańskie patentowane srebro jest ns wikróś białym meta

lem, który barwę srebra 25 lat pod gwar»noyą sa howuje. Najlepszym 
dowodem, że to ogłoszenie nie jest żadnem  os iu k  ,n ,tw tm , obowią
zuję «.ę niniejszem publicznie zw ióció ka id  mn pieniądze bet trudno
ści, Komu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposo
bności nabycia tego wspaniałego garniturn, który szczególnie nadaje

Ważne zawiadomienie!
d n i  w y s ie d ł  i  d rn k n  n ow y , g łó w n y  cen n ik  aparatów 
fn tegrafleau j ch  n »  r o k  1 9 0 9 .  Cennik ten, najwiętisy ta
wzzystkich dotychczasowych polskich canników. zawierz do
kładny 1 łatw y sposób fotografow ania, recepty na chemi
kalia, tabelę oświetlania zdjęć, wszystkie nowości z dziedziny 
fotografii t n iebyw ałe aotychcias niskie so ty .

(Egzemplarz 70 hl., przy zakapnie bezpłatnie).

Edmund Będkowski
Lwów, plac H alicki 14. 7S,

się na wspaniały ^odarett weselny i oko-
śostw s. 

pod adresem

Odrę« ne

ienia
S n a k ou lcte  w yk on an e

po niskich cenach
l L  O c h r o n e k  L. 9 .

Dozorca wskaże. 490

Cukrownia
i

Rajincrya
w Przeworsku

rozpo- zęla już tegoroczną kam- 
p>*f lę, a powiękgzywszy znacznie 
pioilukeyę i wprowadziwszy wy
rób kostek krjstullczoych, J<st 
w sianie zaopatrzyó rynek w cu
kier rafinowany wyborowej ja 
kości we wszelkich gatunkach-

720

niemniej d la  każdego doi 
l l v d f c l l U w w l U W y 9 i io i  aó można t y l k o  jio

A .  H 1 E S G 1 B £ E Q ’ A
Dom eksportowy am eryiaństioh patentowanych towarów srebrnych.

Wieu IX-, Rembriuidstra se I9/K. 1’elefon nr. 14597,
W ysyłka na pronlneyę za gotówkę lub za salleiką. 

Fi-oisek do czyszczenia 10 et.
Tylko marka ochronna, obok stojąca, zapewnia prawdsi- ,
wość. W yeiąg  1 pism uznani* :

Posyłkę Pańską otrzym ała* i jestem z niej tak
zadowoloną, ie  posyłam dals e zamówienie. "  a '

K r a k ó w ,  21 maj* 1889. księżna A m alia  C zetw erty fiska . ; t-
Z  nadesłanego towaiu bardzo jestem zadowolona.

Kryttynopol, Galicy*. S iostra  Joanna, prsełoż. Tow. N. P. Maryi.
Z  przysłsnej zaBtawy jestem bardso zadowolony i  proszę o nową posyłkę. 

Lubauiów, Galioya. B a b ic , kapitan.
Rkscell. B aronow . Edt sheim poleciła mi bardso pański garnitur, upraszam więc
o przysłau e mi d - be h  ifarniinrów po zł. 661).

K oisard  20/10 1904, I lon a  T lsza , nr. hr. Degenfeld.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alksllczno-scdowa, zabierająca części składowe ohemlczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowe) Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozaoh i prze

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak o w ie  15  ct. 89

Do nabyoia w aptekaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece i .  Wewiórskiego.

K. Bząca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineraluyoh.

m

Dla mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepe'nienie żo
łądka, przez spożywanie niezdrowyoh, trndnyeh do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejedno
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o 

w y c h ,  jak :
n ieżyt ż o łą d k a , ku.*cze ż o łą d k a , b o le  w  żo łą d k n , tru d n e 

tra w ien ie  lu b  zaflegm lenle,
poleca się niniejszem d ibry środek domowy, którego wyborne 
leosnloze działanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim 
znany śrudek trawienie przyspieszający i kreir

o c z y s r e y a j ą c y
H uberta U lirleha W ino ziołowe

T o u ino z io ło w e  sporządzon e je s t  z z ió ł  w yb orn ych , za 
leczn icze  uznanych i z d obrego  w ina, w im a cn  a i ożyw ia  
orga n izm  tra w ie n ia  c z ło w ie k a , n ie  będąc środ k iem  rozw a l- 
n iu jąeym . — W ino z io ło w e  nsuw a z naezyn  k rw ion ośn ych  
przeszk od y , oczyszcza  k re w  z w szelk ich  zepsutych , cn o- 
ro b y  w y w o łn ją cy ch  cząstek  i w p ły w a  dodatn io na tw orze- 

nic się  św ierze j zd row ej k r r i .
Prsez użycie w porę wins ziołowego najczęściej już w i*- 

rodku usnwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mu pi-;w szeń 8two przed innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie 
naruszają emi śroikam i. Oznaki ja k : Ból głow y, odbijanie się, 
zgaga, wzdęoie, nudności z wymietaml, które przy chronlcznyob 
(zastarzały I )  dolegliwościach Żołądkowych występują tom gw ał
towniej, znikają często jnż po kilkurazowem piciu  tego wina.
7 q+\łarrłTOniu i jego nieprzyiemue następstwa, j ak :  
A .a L W a <  G A i J l l i r  BClężałeśó, kolki, b ld e  aeroa, bezaon- 
nośó, jakoteż zatr* manie się krwi w wątrobie, śledzionie 1 w 
systemie jelit (dolegllwośol hemoroldalne) nstępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie W ino ziołowe zapobiega niestrawno
ści, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usn
wa żiłądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
Clmdy, blady wygląd, niedokrewnożć, opadnięcie

ze sil
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two
rzenia się k r « i  i chorobliwego stanu wątroby. Nie mająo apety
tu wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród eięatogo 
bólu głowy, bezsennycn nocy, ozęsto dogorywają powoli takie 
osoby. Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży
impńls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza siln ie wymianę materyj, 
przyspiessa tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i  dajs 
na nowo ehęó do ży cia ; dowodzą tego liczne uznania i podzię
kowania.

Winn ziołowego dostać można we flaozkaoh po 3 I 4 koro
ny w Auatro Węgrzech w aptekaoh: we Lwowie, w Przemyślu,
Tarnopola, DrJbobyczn, Rzeszowie, Brzelanaoh, Basku, Bóbree, 
Jaryezowie, Winnikach,. Gródku, Krakowie, Boehni Wadowieaoh, 
Nowym Sąozu, Źywou, Kętaoh 1 wogóle w aptekaoh wszystkich 
miast. —  W ysyłają także apteki we Lw ow ie pooząwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych eenaeh do wszystkioh 
m iejscowości A ustro-W ęgier opłatnie i nie licząc nic za skrzyn
kę. O s t r z e g a  s ię  p n w d  n * ó U d o w n ł o t w a m i  I Żądaó 

wyraźnie: 480

wina ziołowego I1UBRRTA ULLR1CHA.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


